
Nowe 
banknoty 
20-to 
zlotowe

Narodowy Bank Polski za­
wiadamia, że z dniem li czerw­
ca 1949 r. wprowadza się do 
obiegu nowe bilety bankowe 
20-złotowe III emisji z datą 15 
lipca 1947 r. podpisane przez 
Prezesa, Naczelnego Dyrektora 
i Skarbnika.

Bilety wykonane są na pa­
pierze białym, gładzonym z od­
cieniem jasno-kremowym i za­
wierającym bieżący znak wod­
ny w postaci dużej stylizowa­
nej litery „W”e

Wymiar nowego biletu 20-zło- 
towego wynosi 158X84 mm. 
Jednocześnie Narodowy Bank
Polski zaznacza, że znajdujące 
się w obiegu bilety 20-złotowe 
emisji 1944 i 1946 r. są nadal 
prawnym środkiem płatniczym 
i obiegać będą na równi z bile­
tami nowej emisji.

93-letni

Bernard Shaw
do Komitetu
Puszkinowskiego

MOSKWA (PAP), Znakomity 
pisarz angielski Bernard Shaw, 
zaproszony przez. Komitet ob­
chodu 150 rocznicy urodzin 
Puszkina na uroczystości jubi­
leuszowe do Moskwy nadesłał 
na imię Komitetu następujący 
list:

„Spotkał mnie wielki za­
szczyt i jestem wdzięczny za 
zaproszenie. Żałuję jednak bar­
dzo, iż wiek mój (93 lata) nie 
pozwala mi na powtórzenie mej 
wizyty z roku 1931 do Moskwy 
— wizyty, która pozostawiła 
najpiękniejsze ze wszystkich 
innych i najdroższe wspomnie­
nia. Duchem ZSRR interesuję 
się więcej, aniżeli Jakimkolwiek 
innym państwem na świecie, 
włączając mój własny kraj.

Bernard Shaw”.

Od 10 do 20 czerwca 
rejestrujemy analfabetów 
W dniu 10 czerwca rozpoczyna się na terenie całego 

kraju rejestracja analfabetów i półanalfabetów. Skrupu­
latne przeprowadzenie rejestracji posiada olbrzymie zna­
czenie w planowej walce z analfabetyzmem. Są to jednak 
zaledwie początki- Dopiero bowiem po ukończeniu reje­
stracji wiedzieć będziemy dokładnie, ilu w Polsce mamy 
niepiśmiennych, w jakiej części kraju jest ich najwięcej. 
Dopiero wtedy będzie można planowo opracować sieć 
kursów7, ich ilość, ustalić liczbę nauczy cieli itd. Będzie to 
możliwie jednak tylko w wypadku, jeśli rejestracja anal­
fabetów przeprowadzona bidzie sumiennie i dokładnie. 

Przeprowadzenie rejestracji powierzono najniższym 
ogniwom aparatu społecznego, powołanego do walki z 
analfabetyzmem: podstawową jednostką, na terenie której 
odbywać się będzie rejestrowanie, jest na wsi gromada, w 
mniejszych miastach — rejon, obejmujący jedną lub kilka 
ulic, w miastach większych — blok mieszkalny. Powołane 
zostały specjalne społeczne komisje gromadzkie, rejono­
we i komitety blokowe, które czuwają nad przebiegiem 
spisu. W akcji rejestracyjnej biorą udział również rady 
zakładowe, które na terenie zakładów pracy sporządzają 
spisy osób niepiśmiennych. Współdziałają one ściśle z 
komisjami rejonowymi i gromadzkimi oraz komitetami 
blokowymi-

Taka organizacja aparatu rejestracyjnego ma na celu 
dotarcie przy pomocy członków komisji terenowych oraz 
rejestratorów, ludzi związanych ściśle z środowiskiem i 
znających jego mieszkańców7, do tych wszystkich, którzy 
powdnni zostać objęci nauką.

Przystępując dziś do rejestracji komisje posiadają już 
dane tymczasowe, dotyęzące niepiśmiennych, zebrane 
uprzednio przez członków komisji w obrębie rejonu, w7 
oparciu o materiały będące w posiadaniu urzędów gmin­
nych, szkół, zawarte w książkach meldunkowych itp.

Właściwa rejestracja polegać będzie na wciągnięciu do 
specjalnych formularzy nazwisk niepiśmiennych. Rzecz 
jasna, że nie wolno tu stosować metod biurokratycznych 
i należy pamiętać, że ten kto czyta powoli lub kto pisze 
z błędami ortograficznymi nie jest analfabetą i nie pod­
lega obowiązkowi rejestracji Rejestratorzy w czasie peł­
nienia swych funkcji niejednokrotnie będą jednak mu- 
sieli przełamać wiele oporów, wypływających z fałszywe­
go wstydu, czy wręcz niechętnego nastawienia do obo­
wiązku nauki.

Tylko sprężyste, dokładne i terminowe, przy wrspół- i 
udziale całego społeczeństwa, przeprowadzenie rejestracji 
zapewni Osiągnięcie celu, jaki ma ona spełnić. K- N.

Dziś 10 stron Dla powiatów północnych Ziemi Lubuskiej Cena 5 zł

GAZETA
Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Prawdziwym rajem dla dzie­

ci jest Dzieciniec Miejski przy 
Drodze Dębińskiej. W dni u- 
palne wielką atrakcję stanowi 
basen z pięknym wodotryskiem. 
Mały Zygmuś pomimo prośby 
młodszej siostrzyczki nie ma 

zamiaru wyjść z wody.
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Przyjęcie propozycji radzieckich 

iM uiifflii Mliii minęli 102000 Gołych 
dał pow. śremski

— oświadczył min. Wyszyński na posiedzeniu Rady Ministrów Spraw Zagranicznych na CDM

L U

PARYŻ (PAP). Środowemu 
posiedzeniu Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych prze­
wodniczył min. Wyszyński. Ja­
ko pierwszy zabrał głos ra­
dziecki minister spraw zagra­
nicznych, odpowiadając na 
poprzednie przemówienia 
przedstawicieli Stanów Zjed­
noczonych. W, Brytanii i Frań 
cji. • Następnie przemawiali 
Acheson, Schuman i lord Hen­
derson, który zastępował Be- 
vina«

Jako pierwszy przemówił 
minister Wyszyński. który 
przypomniał, że Berlin rozbity 
jest na dwie części. Miesz­
kańcy sektorów zachodnich 
nie są od siebie oddzieleni ba­
rierami. Trzy sektory sta­
nowią jedną całość. Istnieje 
tam jedna policja, jedna admi­
nistracja w sprawach handlo­
wych i przemysłowych, wspól­
na bankowość i wreszcie jeden 
aparat wybrany wspólnie 
przez ludność wszystkich sek­
torów. Dlatego ogólnoberliń- 
ska komisjta dla przeprowa­
dzenia wyborów powinna skła 
dać się z reprezentantów obu 
części miasta w równej licz­
bie. Propozycja amerykańska 
jest podyktowana wyłącznie 
chęcią uprzywilejowania trzech 
mocarstw zachodnich w przy­
gotowaniu i przeprowadzeniu 
wyborów-

Partie polityczne mają do 
odegrania ważną rolę we wła­
dzach miejskich Bylina, lecz 
nie należy w żadnym wypadku 
usuwać organizacji społecz­

nych od udziału w wyborach. 
Powinny mieć one prawo sta­
wiania kandydatów, a nie tyl­
ko urządzania pochodów ulicz­
nych. Działacze społeczni ma­
ja ze względu na swe do-

Idowi wtiMSi^owia

Po raz pierwszy na łaaffłch^ądirwyah Sejmu Ustawodawczego 
zasiedli minister przemysłu lekkiego tow. Stawiński i minister 

górnictwa i energetyki tow. Ryszard Nieszporek.

Dzięki wytężonej pracy chłopów i robotników rolnych 

odłogi zlikwidowano prawie całkowicie 
Stan zasiewów jesi lepszy niż w roku ub.

WARSZAWA (PAP). W dniu 
9 bm. odbyła się w Minister­
stwie Rolnictwa konferencją 
prasowa, na której omówiony 
został przebieg tegorocznych 
wiosennych zasiewów. Na kon­
ferencji obecny był minister 
rolnictwa ob. Jan Dąb-Kocioł.

Jeżeli chodzi o ogólną ocenę 
zasiewów, to stan ich jest lep­
szy niż w roku ubiegłym. Szcze 
golnie dobrze zapowiadają się 
rzepak ozimy i ziemniaki.

Dopiero w 2 i 3 dekadzie 
kwietnia pogoda’ ustaliła się, co 
umożliwiło właściwe rozpoczę­

12 ma - linii zji MeB 
l0B»zistwa PrzwRi PoisHfl-Radzieckiel

W niedzielę 12 bm. o godz. 
10 w auli Uniwersytetu Poznań 
skiego rozpocznie obrady roez 
ny wojewódzki zjazd delega­
tów Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Zjazd wy- 
biersse nowe władze zarządu 
wojewódzkiego towarzystwa i 
dokona wyboru delegatów na 
III Zjazd Krajowy. W obra­
dach weźmie udział delegat Za 
rządu Głównego.

* * «
Geneza powstania Towarzy 

stwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej jest odruchem samo 
rzutnym szerokich mas spo­
łeczeństwa polskiego. W chwi­
li gdy Armia Radziecka we­
spół z Wojskiem Polskim wy- 
zwokła nasz kraj spod oku­
pacji hitlerowskiej grupy osób 
o różnych poglądach politycz­
nych i spośród najrozmaitszych 
warstw społecznych związane 
wspólnym uczuciem wdzięcz­
ności i przyjaźni dla Związku 
Radzieckiego, zrzeszyły się w

świadczenie bardzo pozytywną j tyczna i kontrola aktywna,
rolę do odegrania w zarządzie
Wielkiego Berlina.

Minister Wyszyński zazna­
czył, że istnieją dwa rodzaje 
kontroli: kontrola biurokra­

cie siewów. Stosunkowo późne 
rozpoczęcie siewów nie wpły­
nęło ujemnie na realizację pla­
nu i w wyniku wytężonej pra­
cy chłopów i robotników rol­
nych, do dnia 31 maja zaplano­
wany areał zbóż, ziemniaków, 
roślin przemysłowych, pastew­
nych i mieszanek został ob­
siany.

Jeżeli chodzi o nawozy sztu­
czne, to polski przemysł che­
miczny przekroczył plan pro­
dukcji nawozów i zamiast prze 
widzianych 730 tys. ton w se­
zonie wiosennym dostarczono 
lolnikom 850 tys. ton. Z tej ilo-

organizacje Przyjaźni ze Związ 
kłem Radzieckim. łamiąc 
sztuczne bariery, wznoszone 
przez wrogów zarówno ZSRR 
jak i wrogów ludu polskiego. 
Od roku 1945 do dnia dzisiej 
szego Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej uczyniło po 
tężny wyłom w murze nieufno 
ści zakłamania i niewiedzy, 
stając się organizacją masową 
obejmującą cały naród.

PORZĄDEK OBRAD WALNEGO 
ZEBRANIA

Zagajenie i powołanie Prezy­
dium, przemówienia powitalne, re­
ferat przedstawiciela Zarządu Głów­
nego o zadaniach Towarzystwa na 
•obecnym etapie, Sprawozdanie z 
działalności Zarządu Oddziału Wo­
jewódzkiego, sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej, wybór Komisji Matki, 
dyskusja nad referatem i sprawo­
zdaniami udzielenie absolutorium 
ustępującemu Zarządowi, zrefero­
wanie programu działalności na 
rok 1949—50, dyskusja, wybór no- 

; wych władz, wybór delegatów na 
| Walny Zjazd Krajowy.

która polega na okazywaniu 
pomocy organowi kontrolowa­
nemu. Nie jest przypadkiem, 
że statut okupacyjny z roku 
1946 wspomina o opiece i po­
mocy władz okupacyjnych dla 
ludności Niemiec.

W konkluzji minister Wy­
szyński oświadczył, że Ko­
mendantura Sojusznicza po- 

, winna wznowić swą działal­
ność. Należ/ również przy­
wrócić magistrat dla całego 
Berlina.

Przyjęcie tych propozycji ra 
dzieckich przyczyni się do szyb 
szego rozwiązania problemu 
berlińskiego, ułatwi przygo­
towanie traktatu pokojowego 
i zjednoczenie Niemiec jako 
państwa demokratycznego.

W wyniku akcji zbiórkowej 
funduszów na Centralny Dom 
Młodzieży zebrano na terenie 
pow. śremskiego 102 000 zł, z 
czego na miasto Śrem przypa­
dłe około 53 000 zł.

Podkreślić należy ofiarność 
społeczieństwa tak miejskiego 
jak i na wsi. Suma ta jest naj­
wyższą, laką kiedykolwiek uzy­
skano dotychczas w Śremie. 
Planowano zebrać około 50 000 
zł. W ten sposób plan został 
wykonany w przeszło 200 proc.

na odbudowę Domu Żołnierza w Poznaniu
W czwartek odbyło się w 

Złotej Sali Urzędu Wojewódz­
kiego w Poznaniu walne zebra- 

ści do siewu wykorzystano 
95% wszystkich nawozów, zu­
życie nawozów sztucznych z 
roku na rok zwiększa się stale.

Pozą potrzebną ilością nasion 
zbóż i sadzeniaków ziemniacza­
nych, rolnicy otrzymali również 
duże ilości nasion pastewnych, 
co umożliwiło zwiększenie are­
ału tych roślin i przyczyni się 
już w tym roku do zwiększe­
nia zapasów karmy dla zwierząt 
hodowlanych.

Likwidacja odłogów przybra­
ła w roku bieżącym takie roz­
miary, że problem ten w roku 
przyszłym nie będzie już istniał. 
W woje w. olsztyńskim i szcze­
cińskim plan likwidacji odło 
gów przekroczono. W obu tych 
województwach zaorano ok 
100 000 ha. W innych wojewódz 
twach odłogi zlikwidowane są 
już całkowicie i tylko w woje­
wództwach: białostockim, rze 
szewskim i lubelskim pozostała 
nieduża ilość odłogów.

5 papierosów i ...
kieliszek wódki

Dziwną doprawdy me­
todo sprzedaży stosuje 
właścicielka „Baru Strze­
leckiego" w Strzelcach 
Krajeńskich. Robotniko­
wi czy chłopu eprze- 
daje ona kilka papiero­
sów tylko pod tym wa­
runkiem. źe tytułem re­
kompensaty wypije ... 
kieliszek wódki.

Właścicielka „Baru" 
usprawiedliwia sie tym, 
że przecież płaci podat­
ki. i że nie warto jej 
tak „napróżno" stać za 
bufetem.

Radzilibyśmy tej pa­
ni, aby zaniechała tego

systemu, zmierzającego 
do rozpijania robotni­
ków i chłopów. Metody 
wychowawcze wiaśei- 
^ych władz mog yby o- 
s izać sie bardziej prze- 
kawujące, ale też i zna­
cznie ... kosztowniejsze.

(Ten)

Puste wagony
i spóźniający się 

robotnicy

Codziennie przed go­
dzin? 6 j 7 rano przy- 
jeidłaja z Mosiny do 
Poznania pociągi wiozą­
ce ludzi do pracy. Po­
ciągi te są często prze­

Nasz korespondent orga­
nizacyjny z ZMP w Sre- 
mie — ADAM donosi:

nie Komitetu Obywatelskiego 
Odbudowy Domu Żołnierza 
przy TPŹ.

Ze sprawozdania z rocznej 
działalności Komitetu wynika, 
że dołożył on wszelkich starań 
aby dźwignąć z ruin poznański 
Dom Żołnierza. W ciągu roku 
zebrano w Wielkopolsce na od­
budowę Domu około 89 mil. zł. 
Najwięcej ofiarował chłop wiel 
kopolski. Z tych funduszy od­
gruzowano zniszczony teren 
oraz odbudowano gmach w sta­
nie surowym. Obecnie przepro­
wadza się tam prace dekarskie

Poza tym Komitet Obywatel­
ski przekazał z zebranych fun­
duszy na odbudowę domów 
akademickich kwotę 13 mil. zł.

Na zebraniu podjęto ważną 
uchwałę, włączającą działalność 
Komitetu w ramy Wojewódz­
kiego Komitetu Odbudowy War 
szawy i Poznąnia. W ten spo­
sób skoncentruje się akcję zbiór 
kową oraz zbierze większe fun­
dusze. Przyczyni się to do szyb­
szego zakończenia odbudowy 
Domu Żołnierza, (r)

ładowane. Pasażerowie 
wieszają się na stop­
niach i zdarza sie, że 
ze względu na bezpie­
czeństwo. pociąg w 
chwili odjazdu ze sta­
cji bywa zatrzymywany.

Nie mielibyśmy o to 
pretensji, gdyby rów­
nocześnie nie zabrania­
no robotnikom wsia­
dania do pusto jadą- 
cych wagonów II kla­
sy. W wyniku takiego 
postępowania wielu ro­
botników śpieszących 
do pracy, zostaje na 
peronie.

Czy skrupulatność 
konduktorów nie posu­
wa się w tym wypadku 
za daleko?
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Kurtyna wizowa
Sprawa prof. Arnolda, któremu rząd francuski unie­

możliwił wzięcie udziału w obradach Komitetu Wykonaw­
czego UNESCO, nie jest odosobnionym wydarzeniem. W 
ciągu ostatniego roku było takich wypadków znacznie 
więcej. Wskazują one, że rząd francuski stosuję prze­
myślany system, polegający nie tyle na odmowie udziele­
nia wiz wjazdowych, ilę na opóźnianiu wydania tych wiz 
i uniemożliwieniu w ten sposób Polsce brania udziału w 
międzynarodowych zjazdach i konferencjach, odbywają­
cych się na terenię Francji.

Oto dla przykładu kilka tego rodzaju kwiatków z dy­
plomatycznej łączki francuskiej. W lipcu ubr. zwołani 
został do Paryża Kongres Językoznawców. Z Polski na 
ten kongres miała wyjechać trzyosobowa delegacja w 
składzie: prof. dr Jerzy Kuryłowicz, dr Jan Safarewicz i 
prof. dr Witold Doroszewski. Kierownikiem delegacji był 
prof. dr Kuryłowicz, jeden z 14 członków stałego Między­
narodowego Komitetu Językoznawców ł jedyny Polak, 
członek Akademii Francuskiej. Prof. dr Kuryłowicz roz­
począł starania o wizę francuską na miesiąc przed ter­
minem rozpoczęcia Kongresu. Wizy nadeszły, ale . •. po 
zakończeniu Kongresu.

W lipcu ubr. zebrał się w Paryżu Kongres Zoologów. 
Rząd polski otrzymał oficjalne zaproszenie do wzięcia 
udziału w kongresie- Delegatem polski był prof. Sembart. 
Do dnia zakończenia kongresu prof. Sembart daremnie 
oczekiwał na wizę. I w tym wypadku wiza nadeszła po 
zakończeniu kongresu.

Tę samą taktykę zastosował rząd francuski podczas 
zjazdu zoologów, który odbył się w terminie późniejszym: 
w rezultacie delegacja polska złożona z czterech naukow­
ców, nie mogła wziąć udziału w zjeźdzte.

Rząd francuski nie dopuścił również delegacji polskiej 
do wzięcia udziału w zjeździe Międzynarodowej Organi­
zacji Prawa Karnego. Na zjazd ten miiła udać się dele­
gacja w osobach prezesa Sądu Najwyższego prof. Rappa- 
porta i prokuratora Sądu Najwyższego dr. Jerzego Sa­
wickiego.

Znana jest powszechnie sprawa odmowy rządu francu­
skiego udzielenia wiz wjazdowych delegatom polskim na 
paryski Kongres Obrońców Pokoju.

Niewielu ludziom jest także znany fakt, że prasa pol­
ska nie była obecna na otwarciu ostatniej sesji ONZ w 
Paryżu, gdyż rząd francuski nie udzielił dziennikarzom 
polskim wiz wjazdowych do Francji.

Wszystkie te fakty świadczą, że rząd francuski prowa­
dzi systematyczną politykę ograniczenia udziału Polski w 
międzynarodowym życiu politycznym, społecznym i kul­
turalnym. Dyskryminacyjna polityka rządu francuskiego 
ma wyraźny charakter bezprawia, pogwałcenia przyję­
tych ł obowiązujących zasad międzynarodowych. W tej 
sytuacji konieczne jest ponowne rozpatrzenie tego proble­
mu- Ten sam dyskryminacyjny charakter polityki wizo­
wej, rząd francuski stosuje również i do innych krajów 
demokracji ludowej, a nawet do Związku Radzieckiego.

Należałoby więc rozpatrzeć, czy Francja może nadal po­
zostać siedzibą organizacji międzynarodowych i miejscem 
spotkań międzynarodowych konferencji.
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IM siniej armii ieiUrralyrziiej
BUKARESZT. Rozgłośnia Wol 

nej Grecji donosi, że w wyniku 
natarcia greckiej armii demokra 
tycznej, pasmo górskie Gram- 
moG w Grecji północno-zachod­
niej zostało całkowicie oczysz­
czone od wojsk nieprzyjaciel* 
śkich. Po bitwie pod Patoma, 
w której wojska faszystowskie 
poniosły dotkliwe straty, wyco­
fały się one z trzech punktów 
strategicznych, położonych na 
wzgórzach Grammos. Oddziały 
demokratyczne zajęły wszyst­
kie miejscowości, położone w 
tych górach.

W Tessalii jednostki pierw­
szej dywizji wojsk demokraty­
cznych po odparciu ataków nie­
przyjaciela przeszły do kontr­
ofensywy i opanowały szereg 
miejscowości w pobliżu Olimpu. 
Wojska ateńskie straciły po­
nad 500 żołnierzy i oficerów w 
zabitych, rannych i wziętych 
do niewoli.

cyzanckie przeprowadziły kilka 
pomyślnych ataków przeciwko 
stanowiskom wojsk faszystow­
skich w Leonidę i Vlaherna.

Oth/aly taśm Iw. Zawodowyili 
ważnym etapem na drodze rozwoju 
ruchu zawodowego w Polsce

Zakończony przed kilkoma 
dniami II Kongres Związków 
Zawodowych przyjął szereg 
dużej wagi uchwał, wytycza­
jących drogi działania tej naj. 
bardziej masowej organizacji 
polskiej klasy robotniczej.

Żeby móc dać odpowiedź na 
pytanie, Jakimi drogami wi­
nien dalej kroczyć ruch za­
wodowy w P°Isoe, żeby móc 
odpowiedzieć na wszystkie te­
oretyczne. praktyczne, organi­
zacyjne zagadnienia, jakie 
życie postawiło i stawia nie­
ustannie przed związkami za­
wodowymi, trzeba było przed® 
wszystkim odpowiedzieć na za 
sadnicze pytanie, na pytanie: 
jaką rolę i zadania mają zwią­
zki . zawodowe w naszym ży­
ciu, w ustroju demokracji lu­
dowej.

Kongres Związków Zawodo­
wych dał odpowiedź na to py­
tanie: „Związki zawodowe — 
stwierdzają uchwały Kongre­
su — stały się bardziej maso­
wą, powszechną, bezpartyjną 
organizacją klasy robotniczej, 
reprezentującą jej codzienne 
interesy i mobilizującą do wal 
ki o realizację zadań, stoją­
cych przed naszym państwem 
i kierowniczą siłą — klasa ro­
botnicza. Organizacja i mo­
bilizacja, aktywny udział mas 
w realizowaniu tych zadań — 
związki zawodowe szkołą go­
spodarowania, szkołą rządze­
nia. szkołą socjalizmu".

Uchwały II Kongresu Zwią­
zków Zawodowych; oparte na 
zadaniach marksizmu-lenini- 
zmu są w ten sposób uwień­
czeniem długoletniej walki 
przeciwko wpływom reformi- 
«mu.. trade-unionizmu i syn- 
dykalizmu, któr© były' prze­
jawem spuścizny i nacisku 
ideologicznego, elementów bur
źuazyjnych drobnomiesz-
Gdańskich na słabsze ogniwo 
ruchu zawodowego. „Przeło­
mowe znaczenie w tej walce 
podkreślił Kongres — miały 
wskazania i uchwały lipcowe­
go i sierpniowego plenum KC 
PPR. wrześniowej Rady Na­
czelnej PPS oraz Kongres 
PZPR.

Kątem

Kongres Związków Zawo­
dowych wskazuje jednak na 
konieczność dalszej stanow­
czej i czujnej walki przeciw 
wszelkim pozostałościom od­
rodzenia się tendencji refor- 
mistycznych i syndykalistycz- 
nych. Tendencje te w okresie 
po pierwszym w odrodzonej 
Polsce Kongresie przejawi­
ły się w postaci niedocenianych 
zadań produkcyjnych, niedo­
statecznej dbałości o mate­
rialne 1 kulturalne warunki 
klasy robotniczej, czy też w 
formie teorii o „niezależności 
związków’ zawodowych" „samo

rządu robotniczego" i uzwiąz- 
kowienia przedsiębiorstw.

„Wychowanie mas związko­
wych w duchu klasowej ligi 
proletariatu ułatwi i przy­
spieszy należyte wypełnienie 
zadań politycznych, gospo­
darczych i kulturalnych ruchu 
zawodowego w walce o osta­
teczne zniesienie wyzysku czło 
wieka przez człowieka, o zbu­
dowanie ustroju socjalistycz­
nego. ustroju sprawiedliwości 
społecznej, dobrobytu i kul­
tury mas".

(Dalszy ciąg uchwał zamie­
ścimy jutro).

„EKSPORT"
W naszej rubryce „za dolara 

wą kurtyńąt( musieliśmy osta- 
tnió przytoczyć głosy kierowni 
ków polityki włoskiej, ofiaro^ 
wujących na prawo i lewo ro­
botników włoskich jako „to^ 
wa^ na eksport. Imperialiści 
zachodni oczywiście są chętny• 
mi nabywcami taniej siły robo

* W Munster (West­
falia). hitlerowcy zni­
szczyli odsłonięty za­
ledwie kilka dni przed­
tem pomnik ku czci Ży­
dów. pomordowanych 
przez hitlerowców w o- 
kresie wojny. W Bawa­
rii Matylda Ludendorff 
głosi jawnie germańską 
teorię rasową, której 
ofiarą padły miliony 
osób w Europie.
Anglosasi mogą być na­
prawdę dumni ze swoich 
uczni w zacho*dnich 
Niemczech. Wielce są 
oni bowiem pojętni w 
należytym zrozumieniu 
..demokracji" w sosie 
anglosaskim..

* Tito to także po­
jętny uczeń nauk ame­
rykańskich. Oto agenci 
jego usiłowali porwać 
w Trieście jednego z naj­
bardziej znanych tam

zwolenników Tito. ostat­
nio jednak przyznające­
go się do rezolucji Biu­
ra Informacyjnego. No 
i postępowanie USA z 
Eislerem tak się spodo­
bało W Białogródzie. że 
w sam raz uznano je 
tam za godne nałado­
wania.

* Histeria antykomu- • 
nistyczan w USA zaczyna 
przybierać formy wręcz 
komiczne? Oto posef re­
publikański Norblad za­
mierza zaproponować 
przyjęcie ustawy prze­
widującej deportowanie 
do ZSRF. . obywateli a- 
merykańskich. sympaty­
zujących z komuniz­
mem".

A możeby tak iednak 
spróbować? — Po pro­
stu masy robotnicze a- 
merykańskie wróciłyby

do ..punktu wyjścia'*, 
jakim dia ich emigracji 
do USA była Europa. 
Pozostali w USA sami 
kapitaliści i bank;erzy 
i... wkrótce pożarliby 
się wzajemnie z g udu!

* Angielski konser­
watywny ..Daily Mail“ 
pragnąłby Franco wpro­
wadzić do rodziny naro­
dów ,,tylnymi drzwia­
mi Oto pismo konser­
watywne biada, źe ..nie 
jest tolerancją" kiedy 
,,pod pozorem zwalcza­
nia reżimu Franco każę 
się cierpieć 30 milionom 
Hiszpanom’.

Że nie jest toleran­
cją wobec tych milio­
nów popieranie Franco 
w utrzymaniu sic na 
stolcu dyktatorskim to 
imperialistom angiel­
skim nie przychodzi 
oczywiście do głowy.

Sahoiażyści gospodarczy shazani
NA KARĘ ŚMIERCI

WROCŁAW (PAP). Wojsko­
wy Sąd Rejonowy we Wrocła­
wiu rozpatrywał w ostatnich 
dniach sprawę Henryka Szwaj- 
cera — b. dyrektora adminL 
stracyjno-h' scllowego Dolnoślą-

Hitler przegrał wo jnę na skutek „omyłek"
„Nowoje Wremia" o działalności hitlerowców w Trizonii

MOSKWA. „Nowoje Wreniia” omawia w obszernym
artykule działalność zbrodniarzy hitlerowskich 
podkreślając, źe zachodnie władze okupacyjne
nic, aby położyć jej kres.

Piemo zamacza,, że od pe­
wnego czasu wśród ludności 
Niemiec zachodnich rozpo- 
Wdzechniania jest książka b. 
hitlerowskiego generała Hai­
dera, szefa sztabu generalne.

wódz naczelny".

w Trizonii, 
nie czynią

Na karcie ty-
tułowej książki figuruje por­
tret fuehrera. Haider nie za­
rzuca bynajmniej Hitlerowi, 
iż wywołał krwawą wojnę, 
lecz pisze jedynie z żalem, że

Na Peloponezie oddziały par- g<J. zatytułowana: „Hitler wojna została przegrana 
skutek „omyłek".

Ponadto w Niemczech 
chodnich kolportowane

na

za- 
jest

wis

nie większych ilościach i nie 
tylko w Niemczech zachod­
nich.

Ustalono niedawno, iż „Der 
Weg" trafia również do wielu 
krajów marshallowskich m. 
in- do Danii, gdzie jest kol­
portowane przez wydawnictwa 
amerykańskie. W Austrii 
powstała ostatnio specjalna 
firma, która zajmuje się głó­
wnie rozpowszechnianiem te­
go pisma.

„Nowoje Wremia" stwierdza 
również, że ujawnienie b. gau

pismo „Der Weg", wydawane 
w Argentynie przez osoby, 
które należały do najbliższego 
otoczenia Hitlera. Wśród 
współpracowników ptsma znaj 
dują się m. im pułk. SS Otto 
Skor^emiy i osobista letnicz­
ka fuehrera Hanna Reitsch.

Redakcja pisma „Der Weg" 
oświadczyła w programowym 
artykule, że jego współpra­
cownicy „postępują w myśl 
rozkazu niemieckiego dowódz­
twa naczelnego, które nawo- 
ływało do stawiania oporu

leitera Prus 
hitlerowskiego 
krainy Kocha 
iż zachodnie

Wschodnich i 
komisarza U- 

dowodzi także, 
władze okupa- 
się niezwyklecyjme odnoszą 

pobłażliwie do bandytów hi-
tlerowskich. Koch ukrywał 
się pod cudzym nazwiskiem 
w brytyjskiej strefie okupa­
cyjnej, lecz na skutek pobła­
żliwości’ władz brytyjskich, 
rozzuchwalił się do tego sto­
pnia, że zaczął, wygłaszać na 
publicznych zebraniach prze­
mówienia, skierowane prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu. W czasie jednego z ta­
kich przemówień został zde­
maskowany i aresztowany.

skiego Zjednoczenia Przemysłu 
Węglowego w Wałbrzychu oraz 
zatrudnionych w tym samym 
Zjednoczeniu, gońca Henryka 
Gerlicha i ekspedytora poczto­
wego Czarneckiego,

Szwaj cer — jak się okazuje 
— oficer wywiadu AK, po zwol­
nieniu go w roku 1948 ze sta­
nowiska dyrektora administra­
cyjnego Dolnośląskiego Zjed­
noczenia Przemysłu Węglowego 
objął stanowisko dyrektora KK 
w Wałbrzychu i zorganizował 
wspólnie z Czarneckim i Gerli­
chem perfidną akcję sabotażo­
wą w DZPW, mającą na celu 
dezorganizację gospodarki pań­
stwowej. Ekspertyza biegłych 
wykazała, że straty materialne 
wyru Id e z działalności szkodni­
czej Szwajcara i jego wspólni­
ków w krótkim czasie czterech 
miesięcy — przekroczyły 102 
miliony zł.

Przewód sądowy ujawnił, ź® 
Gerlich, Niemiec, jest b. człon­
kiem NSDAP i SA, Szwaj cer u- 
chronił go od wysiedlenia i za- 
trunił w Zjednoczeniu. Czar­
necki, w czasie okupacji czło­
nek NSZ, po wyzwoleniu, szef 
wywiadu Narodowego Związku 
Wojskowego, ma na swym su­
mieniu m, in. udział w zabój­
stwie komendanta posterunku 
MO w Szczucinie (woj. biało­
stockie) oraz dezercja z wojska.

Sąd, przyjmując pad uwagę 
wyjątkowe nasilenie złej woli 
oskarżonych, ich nienawiść do 
Polski Ludową] i rozmiary wy­
rządzonych przez nich szkód, 
skazał ich na karę śmierci.

ezej, okazują jednak, zdaniem 
rządu włoskiego, zbyt mało 
pośpiechu.

I oto obecnie włoski mini­
ster pracy Fartfani ogłosił, że 
rząd jego zamierza wystąpić X 
propozycją zwołania konferen­
cji państw Europy zachodniej. 
Nie dla polepszenia bytu ro­
botników, czy rozszerzenia usta 
wodawstwa socjalnego...

Takie kłopoty imperializm 
pozostawia ustrojom ludowym. 
Sam bowiem ma inne klopa- 
ty. Fan fani dodał, że celem 
proponowanej konferencji ma 
być „przede wszystkim ułatwię 
nie emigracji robotników wło­
skich do innych krajówki

— „Ofiarujemy tanią siłę 
roboczą! Z gwarancją na piś­
mie, że nie będziemy się o nią 
upominać! Kto chce niech bie 
rze nasz towar, póki starczy za 
pas!“ —' Gasperi i jego mini­
ster „pracy” tak to głośno wo­
łają na międzynarodowym tar­
gu siły roboczej.

W tym samym czasie do Pol­
ski powróciło dalszych kilkaset 
naszych wychodźców z Francji 
w luksusowych kabinach „Ba­
torego”. — U nich „eksport”, 
u nas powrót do Ojczyzny.

Nic przeszkodzi to jutro pa­
nu de Gasperi psioczyć na 
„lekceważenie jednostki ludz­
kiej” w ustroju ludowym, a 
piać na cześć „humanizmu” 
ustrój u kap i tal istycznego.

Ryś.

normalnym irybam 
płynie życie 
w Szanghaju

PEKIN. Agencja Nowych Chin 
donosi, że 2?akończona została 
wymiana kuomdntangowskich 
„złotych juanów” na walutę 
Chin ludowych. W związku & 
wymianą pieniędzy, stosunki 
handlowe w Szanghaju powró­
ciły już całkowicie do stanu 
normalnego. W bankach szang- 
hajskich znaleziono wielkie ilo­
ści banknotów 5 i 10-miliono- 
wych w zdeprecjonowanych 
„złotych juanach”, które władze 
kuomintangowskie miały zamiar 
puścić w obieg. — Wyzwolenie 
Szanghaju przez armię ludową 
uchroniło 6-mihonową ludność 
miasta przed wielkimi stratami 
finansowymi.

wrogom 
czeniu

również po zakoń- 
wojny". Zgodnie z

Wszystko to podkreśla

tym rozkazem pismo na w’szy 
sikie sposoby wychwala mili­
taryzację Niemiec oraz dzia­
łalność bandytów hitlerow­
skich.

Skandal wywołany kolpor­
towaniem tego pi^ma był tak 
wielki, że władze anglosaskie 
zmuszone były złożyć oświad­
czenie w celu uspokojenia o- 
pinii publicznej, podając, że 
w Bizonii rozpowszechnia się 
„zaledwie" 1.000 egzemplarzy 
tego pisma. Okazało się jed­
nak, że pismo „Der Weg" jest 
rozpowszechnianie w znacz-

„Nowoje Wremia** — zadaje- 
kłam oświadczeniom Acheso- 
na, Bevina i Schumana na 
paryskiej konferencji Rady 
Ministrów o unieszkodliwieniu 
zbrodniarzy wojennych w 
Niemczech zachodnich.

Deklaracja w sprawie odpo­
wiedzialności hitlerowców za 
dokonane przez nich bestial­
stwa podpisana w roku 1943 
przez ZSRR, Wielką Brytanię 
i USA wymaga, by kaci hitle­
rowscy byli sądzeni tam, gdzie 
popełnili swe przestępstwa. 
Te sprawiedliwe zasady po­
winny być zastosowane rów­
nież w wypadku Kocha.

Delegatowi Polski 
do UNESCO 
nie udzielono 
wizy wjazdowej 
do Francji

WARSZAWA (PAP). Amba- 
sada francuska w Warszawie 
nie udzieliła wizy wjazdowej 
prof. Stanisławowi Arnoldowi — 
stałemu delegatowi Polski do 
UNESCO i członkowi Komitetu 
Wykonawczego tej instytucji.

Prof. Arnold miał udać się

Siyhflj amsrykafiiME 
wobec polskich statków 

NOWY JORK. Transatlantyk 
polski „Sobieski”, który 7 czer­
wca przybył do Nowego Jorku 
powitany został, podobnie jak 
„Batory” przez wzmocnione od­
działy straży granicznej, urzęd­
ników imigracyjnych i agentów 
urzędu śledczego. Pasażerowie 
„Sobieskiego” podani zostali 
dokładnemu badaniu dokumen­
tów. Z 447 pasażerów „Sobie­
skiego” władze amerykańskie 
zatrzymały i osadziły na wy* 
spie Ellis — 26, twierdząc, że 
paszporty ich nie są w porząd­
ku. Na wyspie Ellis przebywa 
w dalszym ciągu 24 pasażerów 
przybyłych na pokładzie „Bato­
rego” i zatrzymanych przez
władze imigracyjne dla „spraw*na sesję UNESCO, która rozpo- wiauze Hmgracyjne a 

częła się ostatnio w Paryżu. Idzenia dokumentów”.



FLORIAN MIEDZIŃSKI

Niezwykła postać ks. Piotra Ściegiennego
W Kielcach, w ramach tegorocznego 

Święta Ludowego, nastąpiło otwarcie pa­
miątek po księdzu Piotrze Ściegiennym. 
W ten sposób przypomniana została spo­
łeczeństwu postać tego niezwykłego dzia­
łacza patriotyczriffigo i społecznego.

Piotr Ściegienny urodził się w r. 1800 we 
wsi Bilcza, pow. kielecki, jako syn 
ubogich wieśniaków. W domu rodzin­

nym poznał biedę ludu wiejskiego, a w szko-

le wojewódzkiej w Kielcach pogardę, z ja­
ką do tego ludu odnosili-się synowie szlach­
ty i bogatego mieszczaństwa. Z tą samą po­
gardą spotkał się później jako nauczyciel lu­
dowy i urzędnik, wobec czego postanowił 
wybrać stan duchowny, jako dający mu naj­
więcej okazji do swobodniejszego działania 
na rzecz „najbiedniejszej klasy krajowej".

Po rozpoczęciu w r. 1827 nauk teolog ez- 
nych w Warszawie, jako kleryk działał w 
Opolu Lubelskim, w r. 1833 zaś otrzymał 
święcenia kapłańskie.

Pierwszą swoją działalność społeczną roz­
począł ks. Ściegienny we wsi Wilkołazie, 
wojew. lubelskie, nawiązując jednocześnie 
pierwsze kontakty z ruchem konspiracyjnym 
w Lublinie, a później w Radomiu. W pi­
smach ks. Lamenais Ściegienny zapoznał się 
z francuskim ruchem socjalistycznym w je­
go ówczesnej utbpijnej formie, która duży 
wywarła wpływ na kształtowanie się poglą­
dów •wiejskiego księdza w duchu rewolucyj­
nym, zarówno w jego postaci narodowej jak 
i społecznej.

Kontakty ks. Ściegiennego z ruchem kon­
spiracyjnym zwróciły uwagę na osobę tego 
chłopskiego księdza jako tego, któryby mógł 
kierować ruchem rewolucyjnym w Kielec­
kim i Lubelskim. Wyznaczono termin po­
wstania na wiosnę 1844 r, uzależniając go je­
dnak od wyników7 pracy ks. Ściegiennego w 
Kieleckim, który w r. 1842 podjął tam nie­
zwykłą akcję. Oto wydął on odezwę w for­
mie napisanego przez siebie „Listu Ojca Świę 
tego Grzegorza, Papieża", podejmując próbę 
ruszenia mas chłopskich przez ten „list pa­
pieski". Był to dobrze obmyślony środek od­
działania na umy^y chłopskie poddane silnie 
wpływom Kościoła. Być tez może, że u pod­
staw „listu" tkwiła również chęć zemszcze­
nia się na Grzegorzu XVI, który w encykli­
ce r. 1832 potępił Polaków za bunt przeciw­
ko władzy carskiej.

W „liście papieskim" ks. Ściegienny pod­
sunął Grzegorzowi takie rewolucyjne zda­
nia:

już do tych, którzy was uciska­
ją, aby was uznali za ludzi i nie uciskali was 
pańszczyzną, cszynszaml i różnymi daninami, 
prosiłem waszych królów i cesarzy, aby was 
nie przeciążali podatkami i kwaterunkami, 
na wojny jak bydło na rwź nie pędzili i nie 
wytaczali waszej krwi dla swego interesu, 
aby z wami jak z braćmi żyli — lecz serca 
ich zatwardziałe, głosu mego wami przy­
jąć nie chcą, przeto wasza nędza nie ustaje, 
nie zmniejsza się nawet. /.

„Bóg, moje dzieci, dał wam ziemię, wol­
ność rozum i pamięć... ale źli ludzie odebrali 
wam wszystko, zrobili was niewolnymi, przy­
muszali pracować dla nich, odebrali wam 
sposobność oświecania rozumu i doskonale­
nie pamięci, zubożyli was przeto i uczynili 
nieszczęśliwymi".

Potępił ks. Ściegienny w swoim oryginal­
nym „liście“ wojnę i królów, którzy lud pro- 
Vvadzą na rzeź.

„Król jest teł ezłowlekleni. Jak i chtep.

Nie wierzcie, aby Bóg miał postanowić króla 
i cara. Monarchowie są najwięksi złodzieje 
i zbóje, a zbójów i złodziejów Bóg nie sta­
nowi. ...Umówcie się więc dzieci, nie mor- 
dujcie się za panów i królów na wojnach, 
a wojny nie będzie".

Lud ma jednak prawo do „wojny spra- 
wiedliwej", kiedy rozchodzi się © odzyska­
nie utraconych praw, o usunięcie wyzysku.

„Przyszła wojna nie będzie chłopów z chło­
pami, nie ubogich z ubogimi, ale chłopów 
z panami, ubogich z bogatymi, uciśnionych 
1 nieszczęśliwych z ciemięzcami i w zbytkach 
żyjącymi".

Ten rewolucyjny duch, przemycony w 
formie bulli papieskiej, dzięki zastosowanej 
formie znalazł podatny grunt w umysłach 
chłopskich przygotowując je do wzięcia u- 
działu w walce wyzwoleńczej. „Bulla" kur­
sowała w odpisach po wsiach, kolportowana 
przez bardziej uświadomionych chłopów.

W międzyczasie ks Ściegienny poprosił 
o przeniesienie go do wsi Chochla, w pow. 
lubelskim, gdzie zaczęły się gromadzić wszy- 
stkie nici zamierzonego powstania. Ściegien­
ny myślał jednak nietyiko o narodowym wy­
zwoleniu, lecz — jako idącym z nim w pa­
rze — również wyzwoleniu społecznym, o 
„urządzeniu Polski w duchu czysto demo- 
kratycznym", jak później pisał o nim jeden 
z uczestników spisku. Było w tych zamierze­
niach dużo idealizmu, dużo nawet naiwno­
ści, lecz przekonania ks. Ściegiennego były 
szczere, wyraźnie skierowane przeciwko ist­
niejącemu ustrojowi społecznemu.

A gitacja objęła prawie całą ziemię kielec­
ką. 24 października 1844 r. ks. Ście­

gienny we wsi Krajna ogłosił szczegóły po- 
• wstania i odebrał przysięgę od tłumnie ze­
branych chłopów. Znalazł się jednak zdraj­
ca, który doniósł władzom o przygotowa­

Przemys! wota o nowych inżynierów
i Ważne zadania 
j Szkoły Inżynierskiej w Poznaniu

: Aż do ubiegłego roku trzy । fabrycznych z zasobem wie- 
■ istniejące w Polsce Szkoły ; dzy fachowej. .
S Inżynierskie w Warszawie, Po,
; znaniu i Szczecinie pracowały
■ według programów indywidu-
Salnych i dopiero z początkiem 
: roku akademickiego 1948/49 
: wprowadzona została ogólna 
■ reorganizacja studiów. Refor- 
■ ma ta wprowadziła w studia 
• techniczne dwa stopnie na- 
jukowe: inżynierski i magister- 
• ski. Stopień inżynierski uzy- 
■ skuje się obecnie po u kończę- 
■ niu 3-letniej Szkoły Inżynier- 
• skiej lub politechniki, czyli po 
• 3 latach nauki ; iJÓłrocznej 
i obowiązkowej praktyce, po 
•czym możua studiować dalej 
• na stopień magisterski.
• Szkoła Inżynierska w Pozna 
• niu posiada trzy zasadnicze 
• V7ydzd^ły: mechaniczny, elek- 
• iryczny, i budownictwa, który 
S dzieli się z kolei na architek- 
Sturę i inżynierię. Warunkiem 
• przyjęcia do szkoły jest ma- 
• tura szkół ogólnokształcących 
8 lub zawodowych stopnia li- 
• cealnego oraz złożenie egza- 
^minu wstępnego. Na wydzia- 
• le architektury obowiązuje 
i ponadto egzamin z rysunków 
•odręcznych, wykazujący zdol-
■ ności artystyczne przyszłych 
J architektów.
g Do Szkół Inźymęrskich za- 
J czyna ją wstępować kobiety. 
J Ogólna ich liczba w poznań- 
J skiej uczelni wynosi w bie- 
■żącym roku 66, przy czym 
J dziewczęta skupiają się prze- 
J ważnie na wydziale architek­
tury oraz elektrotechnicznym, 
; mniej stosunkowo zamtereso- 
• wania wykazują dla mecha- 
2 nikt Wśród młodzieży robot- 
i niczo-chłopskiej, która na 
^pierwszym roku studiów wy-
Snosi już 61 proc- ogólnej licz- 
!by słuchaczów, daje się za- 
* uważyć ogromny pęd do nauk 
• technicznych, gorąca chęć zsr- 
jęcia miejsca przy maszynach 

W nowym systemie naucza­
nia większy nacisk kładzie się 
na stronę praktyczną studiów, 
mniej natomiast na same wy­
kłady. Teorii towarzyszą ćwi-
czenia seminaryjne, prowadzo­
ne grupami oraz ćwiczenia la­
boratoryjne w licznych pra­
cowniach uczelni. Te pra­
cownie służą również celom 
przemysłowym, przeprowadza 
się w nich bowiem doświad­
czenia i ekspertyzy np- z 
dziedziny wytrzymałości ma­
teriałów, metalografii, spawa­
nia. badania silników spalino­
wych, chemii, różnych dzia­
łów budownictwa itd. W ten 
sposób podtrzymuje się łącz­
ność szkoły z życiem gospo­
darczym.

Wobec wielkiego wysiłku 
jakiego wymaga od studenta 
nauka w Szkole Inżynierskiej 
niezmiernie ważną sprawą jest 
zapewnienie mu egzystencji. 
Szczęśliwym układem obec­
nych warunków studenci o- 
trzymują liczne stypendia i to 
z kilku stron. 830 000 złotych 
miesięcznie wpływa do Szko­
ły Inżynierskiej w Poznaniu
z funduszów Ministerstwa O- 
światy, również z Minister­
stwa Oświaty dochodzi 425 000 
zł miesięcznie dla studentów 
roku wstępnego. Inne insty­
tucje przemysłowe wypłacają 
na fundusz stypendialny 778 
tys. zł .miesięcznie, co przy 
pewnych wahaniach stanowi 
przeszło 2 miliony złotych 
miesięcznie. Przeciętne sty­
pendia wynoszą od 3 do 5 000
zł miesięcznie, przeszło 500^ 
studentów korzysta więc z poJ 
mocy pieniężnej.

Do użytku studentów od­
dane są dwa Domy Akademic­
kie, nie mogące za­
spokoić wszystkich potrzeb 
słuchaczów Szkoły Inżynier­

nym powstaniu i kiedy następnego dnia Ście­
gienny przybył do Kielc, został tam areszto­
wany. W następnych dniach aresztowania 
objęły liczne osoby, zamieszane w spisek, w 
czym wielu chłopów. Spisek został rozbity!

Namiestnik carski Paszkiewicz domagał się 
od cara kary śmierci dla ks. Ściegiennego, 
car jednak, ze względu na chłopski charak­
ter spisku, pragnął raczej uniknąć rozgłosu, 
do Paszkiewicza pisał jednak: „W opisywa­
nym zdarzeniu dwie rzeczy są pomyślne: to, 
że obywatelom grozi niebezpieczeństwo, a za­
tem korzystnie jest dla nich trzymać z na­
mi, a drugie — już owoc tego pierwszego, 
że obywatel donosi na księdza — to dosko­
nale!"

Na skutek zalecenia cara sprawę ks. Ście­
giennego przekazano sądowi wojskowemu, 
który dopiero 14 lutego 1846 r. wydał wyrok, 
skazujący ks. Ściegiennego na wystawienie 
pod szubienicę, a następnie na zesłanie do­
żywotne na Syberię, łącznie z pozbawieniem 
go wszelkich praw stanu duchownego. Do 
ostatniego żądania zastosowała się posłusznie 
hierarchia kościelna, zdejmując z ks. Ście­
giennego święcenia kapłańskie. Ponura cere­
monia odbyła się w Kielcach, gdzie jedno­
cześnie skazaniec musiał być świadkiem wy­
mierzenia po 1000 batów dwom swoim 
braciom, skazanym także na zesłanie.

Do r. 1862 Ściegienny, jako katorżnik, prze 
bywał w Aleksandrowsku. gdzie znajdowały 
się kopalnie ołowiu i złota, a następnie jako 
zesłaniec do r- 1871 r. w Permie. Zdała od 
kraju, nie przestawał rozmyślać nad jego po­
łożeniem. czego wynikiem było oprać iwanie 
..Aforyzmów czyli rzuconych myśli do od­
szukania i oznaczenia źródła nieszczęść ród 
ludzki trapiących". — W „aforyzmach" tych 
dał wyraz swoim przekonaniom demokra­
tycznym, piętnując m. in.: „rządy każdego 

skiej, których liczba w bieżą-: 
cym roku akademickim wy-; 
nosiła już 1 500. Niezmiernie ■ 
ważnym zagadnieniem w życiu • 
uczelni jest przyszłe jej roz-: 
szerzenie. Do użytku szkoły; 
oddane są obecnie niecałe dwa j 
budynki, gdyż mieszczą się wj 
nich ponadto Gimn. i Liceum; 
Mechaniczne i Elektryczne.; 
Szczupłe budynki warsztatowej 
i laboratoryjne oraz hale do; 
badania silników spalinowych J 
nie są również Wystarczające.!

Rozbudowa jest więc nie-J 
zbędna. Zarząd Miejski przy-J 
znał wprawdzie na ten cel te-; 
reny leżące na-prawym brze-J 
gu Warty, niestety jednak zj 
braku funduszów, budowa ta; 
utkwiła na martwym punkcie-J

Jednakże rozbudowa Po-J 
znańskiej Szkoły7 Inżynier- • 
skiej jest sprawą nie cierpią-; 
cą zwłoki. Nie chodzi bo-J 
wiem tylko o zapewnienie stuj 
dentom możliwie najlepszych; 
warunków studiowania, ale oj 
dostarczenie przemysłowi tak J 
bardzo potrzebnych niu kadrj 
młodych inżynierów. W 6-let.; 
nim planie rozbudowy prze- J 
mysłu zapotrzebowanie to ob-3 
liczono na 24 000 nowych fa-; 
chowców. Niezwykle ważna J 
rola przypada tu Szkole Inży-| 
nierskiej w Poznaniu. Posiadaj 
ona szczęśliwe warunki ku te; 
mu, personel pedagogiczny J 
jest wystarczający do szkole-J 
nia liczniejszych rzesz stu-: 
denckich. wzrasta stale moż-J 
liwość tworzenia nowych po-J 
mocy naukowych. Na prze-: 
szkodzie stoi jedynie szczup-; 
łość pomieszczeń. Brak tenj 
musi być jednak wyrównany.! 
gdyż bez przezwyciężenia tej: 
trudności nie zdołamy wy-; 
kształcić - dostatecznej ilości J 
inżynierów, o których woła: 
nasz przemysł.

narodu miliony rocznie wydają na najdo­
skonalsze narzędzia wojenno — mordercze", 
a natomiast „nawet tysiące żałują na roz­
powszechnienie oświaty i nauki", czy też „na 
zachęcanie i wynagradzanie wynalazków, 
maszyn fabrycznych i rolniczych, korzyść i 
pożytek społeczeństwu przynoszących".

Mało wówczas lub zapewne nic nie wie­
dząc o wyrastającym na zachodzie Europy 
ruchu rewolucyjno . społecznym, tworzonym 
przez Marksa i Engelsa, ks. Ściegienny po­
glądami swoimi jakby nawiązuje z dalekiej 
Syberii do tego ruchu.

Piętnuje tych, którzy jako „kapłani chrze­
ścijańscy, chociaż jak utrzymują, najlepiej 
znają Boga"., ogłaszają jednak, „jakoby 
wojna z woli Boga p°chodziła". Że „prowa­
dzili zacięte spory i zawzięte kłótnie teolo­
giczne, z których wyradzały się nienawiści, 
prześladowania, morderstwa, nawet sroższe 
nad inne — religijne wojny, do których pro­
wadzenia zachęcali, udające się na te bez­
bożne wojny wojsko błogosławili, poległym 
zapewniali, zbawienie, sami nawet dowodzili 
i walczyli". — „A po wojnie składali Ojcu 
Wszechmocnemu, najuroczystsze w pienfach 
kościelnych dzięki źe dozwolił na placu boju 
tysiące dzieci swoich pozabijać sto tysięcy 
okaleczyć-, a miliony d© ostatniej nędzy 1 
śmierci głodowej przyprowadzić".

Traktat o wojnie , w „aforyzmach" Jest 
utrzymany w tonie tak aktualnym, iż byłby 
mógł być wygłoszony na Kongresie Pokoju, 
prawie bez żadnych zmian...

Jakże trafne jest również spostrzeżenie 
księdza - katorźnika. kiedy pisze pod adre­
sem ówczesnej literatury mieszczańskiej: 
..Powieściopisarze jedni przed drugimi silili 
się fantastycznymi lub historycznymi powie­
ściami bawić czytającą publiczność, a żaden 
nie wystawi! przed oczy, choćby także w po­
wieści, nieszczęść i cierpień, jakich nie czy­
tająca publiczność doznawała, a to z powo­
du ciemnoty, jako też srogiego obchodzenia 
sic z nią".

IVie był również ks Ściegienny mniej su­
rowy wobec swoich konfratrów, piętnu­

jąc ich milczenie w sprawie ucisku mas lu­
dowych i pokrywanie go jakoby „wolą Bo­
ga". Albowiem żaden ,,z oa-sterzy - kapła­
nów... nie odważy! się otwarcie podnieść gło­
su w świątyni pańskiej przeciwko srogim 
nadużyciom i niesprawiedliwościom, w ich 
oczach prawie popełnianym". Każdy z tych 
kapłanów „lękał się słówko powiedzieć w 
obronie uciśnionych swych owieczek, z któ­
rych pracy jednakże żył, majątek zbierał i 
później albo swoim krewnym rozdawał, albo 
jako fundusz na wychowanie młodzieży, ze 
swojej szlacheckiej rodziny pochodzącej, za­
pisywał, albo też, co gorsza, na roztrwonienie 
ze zgorszeniem zostawiał". — Taki kapłan 
.. ..naukami ociemniającymi się do uciemię­
żenia ich (parafian — dop. autora) przy­
kładał, mając na celu własne szczęście i do- 
bro“.

Działając w okresie, kiedy w Europie wła­
dza cywilna ściśle była połączona z władzą 
duchowną, w rozdziale o ..nieszczęściu rządów 
niedemokratycznych" Ściegienny ostrzegał, 
że „pod płaszczykiem religijności popełnia 
się bezkarnie najbrzydsze szkarady, ohydza- 
jące człowieczeństwo", A kapłani, „aby fałsz 
pokryć, a zręczniej głupi lud omamić i zwo­
dzić, każą się w kościołach olejami św. na­
maszczać i koronować. Dlatego są uważani 
za jakąś świętość którą się Bóg szczególnie 
opiekuje".

Surowy to głos księdza, który patrząc na 
postępowanie hierarchii kościelnje wobec 
wiekowego ucisku ludu, na dalekiej Syberii 
doszukiwał się „przyczyny nieszczęść, ród 
ludzki trapiących". Nie zadawalał się jednak 
tylko doszukaniem się tych przyczyn, lecz 
wskazywał jednocześnie na sposoby ich usu­
nięcia. Pod tym względem ks. Ściegienny 
był bardziej rewolucyjno - postępowy niż 
wiele późniejszych działaczy, mieniących się 
„socj alistycznymi" . ■

W r. 1871 były katorżnik wrócił wreszcie 
do kraju, osiedlając się w Tarnawie, pow. 
krasnostawski. Wrócił jako starzec pozbawi o 
ny prawa zarówno pełnienia czynności ka­
płańskich jak i działalności wśród zawsze 
mu bliskiego ludu. Przywileje stanu duchow­
nego zostały mu przywrócone dopiero w roku 
1883.

Zmarł w r- 1890 w Lublinie.
Ostatnie lata tego długiego życia były 

przepełnione m- in. kontaktami z powstają­
cym w b. Królestwie ruchem socjalistycz­
nym, jak np. z Janem Hłaską założycielem 
stowarzyszenia socjalistycznego ,Lud Polski" 
w Londynie i innymi.

Cytaty przytoczono na podstawie książki 
Mariana Tyrowicza „Sprawa ks. Piotra Scie- 
giennegoq (Wyd. ,Książka").
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A, PIETROWSKAEUGENIUSZ ONIEGIN" a „PAN TADEUSZ
Genialni poeci pierwszej po­

łowy XX wieku Aleksander 
Puszkin i Adam Mickiewicz, 
twórcy nowej literatury rosyj­
skiej i polskiej byli sobie współ 
cześni, 'Wiązała ich gorąca ser­
deczna przyjaźń.

Mickiewicz przebył 5 lat 
(1824—1829) na zesłaniu w Ro­
sji, gdzie zapoznał się z rosyj­
ską przodującą myślą społecz­

J. PUSZKIN 
według portretu Tropinina

ną, z jej najlepszymi przedsta­
wicielami — dekabrystami, z 
kulturą rosyjską i wielkim 
poetą rosyjskim, Aleksandrem 
Puszkinem.

O wzajemnych stosunkach 
między dwoma poetami świad­
czy najwymowniej wspomnio- 
me pośmiertne pt. „Aleksander 
Puszkin”, w którym Mickiewicz 
zachwyca się poezją Puszkina 
i mieni się przyjacielem poety.

Jeśli chodzi o kwestię sto­
sunku twórczości Puszkina i 
Mickiewicza, to stwierdzić na­
leży wzajemne oddziaływanie 
twórczości obu poetów.

Studia porównawcze spuści­
zny literackiej Puszkina i Mic­
kiewicza są bardzo interesują­
ce, ponieważ umożliwiają one 
nie tylko badanie całej nowej 
literatury rosyjskiej i polskiej, 
języka, stylów, prądów literac­
kich itd. — oczywiście, z u- 
względnieniem wszystkich cech 
specyficznych dla Rosji i Pol­
ski — ale uwidoczniają ^rzetel­
ne pokrewieństwo” literatury 
rosyjskiej i polskiej, o którym 
mówił jeszcze Mickiewicz.

Szczególnie ciekawe jest ze­
stawienie „ Eugeniusz a Oniegi­
na” z „Panem Tadeuszem”.

Porównanie to narzuca się 
samo przez się, gdy mamy do 

czynięnia z utworami przypada­
jącymi na ten sam okres — 
pierwsze ćwierćwiecze XIX stu­
lecia, z utworami, w których 
znalazła odbicie cała epoka ży­
da rosyjskiego i polskiego z 
całym kompleksem kwestii spo­
łecznych i estetycznych, utwo­
rami, stanowiącymi przejaw de 
mokratycznych zasad humani­
taryzmu i patriotyzmu Puszkina 

i Mickiewicza oraz ich dążeń 
do ludowości w literaturze.

W „Eugeniuszu Onieginie” 
Puszkin odmalował apołeczeń- 
stwo rosyjskie w przededniu* 
powstania dekabrystów, Mickie 
wicz zaś — społeczeństwo pol­
skie w okresie przełomowym, 
po ostatnim rozbiorze Polski.

W „Panu Tadeuszu” Mickie­
wicz opisuje wydarzenia roku 
1811—1812, kiedy całą Polskę 
obiegła szeroko wieść c zwy­
cięstwach Napoleona w wypra­
wie rosyjskiej, z którą Polacy 
łączyli swe nadzieje wyzwole­
nia narodowego. Należy zazna­
czyć, że w okresie depresji mo­
ralnej, spowodowanej porażką 
po wstani a lis top ado wego (1830 
do 1831) Mickiewicz zwrócił się 
myślą nie do okresu klęski, 
lecz. właśnie do epoki, kiedy 
to — jak się zdawało — óra 
wolności i niezawisłości poli­
tycznej była bliska. Poprzez o- 
brazy przeszłości Mickiewicz 
starał się wzmocnić w swych 
czytelnikach polskich wiarę w 
przyszłość.

Puszkin i Mickiewicz przed­
stawili w sposób prawdziwy 
społeczeństwo szlacheckie, któ­
re było panującą siłą społecz­
ną tej epoki, przy czym nie tyl­
ko odmalowali oni z całym 

realizmem życie tego społeczeń 
stwa, ale dali jego słuszną kry­
tykę, chłoszcząc wiele reakcyj­
nych objawów ówczesnej rze­
czywistości.

W „Eugeniuszu Onieginie’’ 
Puszkin kreśli typ młodego czło 
wieka 20-tych łat XIX w., które 
go nazywano później mianem 
„niepotrzebnego człowieka”. 
Przyczynę ukazania się takich 
ludzi widział Puszkin w wycho 
waniu kosmopolitycznym, jakie 
otrzymywali wówczas młodzień 
cy z rodów szlacheckich, wy­
chowaniu, które powodowało 
zupełne oderwanie od narodu. 
Dlatego też w swej powieści 
poetyckiej Puszkin przeciwsta­
wia Onieginowi postać Tatia­
ny, która ucieleśnia ideał poe­
ty. Puszkin stale^ podkreśla jej 
umiłowanie prostoty i wiejskie­
go trybu życia, wszczepione 
przez jej piastunkę — chłopkę 
pańszczyźnianą.

Malując szlachtę stołeczną i 
obszarniczą, Puszkin chloszcze 
biczem satyry jej ciemnotę i 
nieokrzesanie, nieróbstwo i 
pustkę życia, opartą na ucisku 
narodu.

Krytykę Mickiewicza cechuje 
raczej dobroduszna ironia, niż 
ostre żądło satyry, ale malując 
„europejskość” szlachty w oso­
bach hrabiego i Tełimany, Mic­

MICKIEWICZ
(Fragment)

Rył tu śród nas,
Pośród obcego mu plemienia, 

iF duszy
Nie żywił dla nas nienawiści.

Myśmy
Też go kochali. Cichy, dobrotliwy, 
Był uczestnikiem biesiad naszych.

Z rrim 
Dzieliliśmy się i marzeniem 

czystym, 
Tłum. JULIAN TUWIM

kiewicz jest równie bezlitosny, 
jak i Puszkih. Na uwagę zasłu­
guje fakt, że zarówno Puszkin 
jak i Mickiewicz stwierdzają, 
iż właśnie wyższe warstwy 
szlacheckie stają się najjaskraw 
szymi wyrazicielami kosmopoli­
tycznych poglądów i nastrojów 
(Oniegin, Hrabia), a przedsta­
wiciele średnich warstw szla­
checkich starają się naślado­
wać wyższą szlachtę, zwiększa­
jąc tym samym przepaść mię­
dzy sobą a narodem.

Wśród bohaterów „Pana Ta­
deusza” na pierwszy plan wy­
stępuje7 postać Jacka Soplicy 
— księdza Robaka, stanowiące­
go w znacznym stopniu uciele­
śnienie wielu ideałów politycz­
nych samego Mickiewicza. Cała 
niezwykła historia miłości bo­
hatera podkreśla niepospolity 
charakter tego człowieka, który 
miał w następstwie odegrać ro­
lę emisariusza politycznego. 
Jest to prawdziwy bajownik- 
patriota.

W „Eugeniuszu Onieginie” 1 
„Panu Tadeuszu” znalazły wy­
raz głęboki humanitaryzm, de­
mokratyczne poglądy Puszkina 
i Mickiewicza.

Demoki atyczny charakter
„Eugeniusza Oniegina” wyraża 
się przede wszystkim w ostrej 
krytyce społeczeństwa szlachec

I pieśnią. (Był natchniony łaską 
niebios,

Z wysoka wiec na świat spoglądał) 
Często

Mó^ił o przyszłych czasach, gdy 
narody

Zapomną waśni — i w rodzinę 
wielką

Połączą się. Słuchaliśmy poety 
zapartym tchem. 

kiego, w dążeniu poety do zbli­
żenia swej bohaterki z ludem. 
Z jaką prostotą artystyczną 
kreśli poeta obraz piastunki- 
chłopki pańszczyźnianej i na 
jakim stawia on ją piedestale.

Kilka urywków 10 rozdziału 
„Eugeniusza Oniegina”, które 
dochowały się do naszych cza­
sów, zawiera miażdżącą kryty­
kę epoki aleksandrowskiej.

A. MICKIEWICZ 
w okresie pobytu w Rosji

Co się tyczy „Pana. Tadeu­
sza”, tę nawet imię bohatera 
zostało mu nadane na cześć Ta­
deusza Kościuszki. Wszystkie 
karty książki pełne są tradycji 
powstania kościuszkowskiego 
1791—93 roku i Konstytucji 
3 maja. Szczególnie należy pod­
kreślić, że jeszcze na długo 
przed wyzwoleniem chłopów w 
Polsce na kartach swej „histo­
rii szlacheckiej” Mickiewicz po 
st a wił k wes lię wyz w ol eńi a 
chłopów spod jarzma pańszczy­
zny, jako jedno z •najaktualniej 
szych zagadnień dla Polski te­
go okresu.

W swych genialnych utwo­
rach zarówno Puszkin, jak i 
Mickiewicz, czerpali pełnymi 
garściami ze skarbnicy twór­
czości ludowej. W tekście „Eu­
geniusza Oniegina” i „Pana Ta­
deusza” znajdujemy nawet cy­
taty pieśni ludowych. Za naj­
lepszą nagrodę za swą twór­
czość Mickiewicz uważał nie 
laury Kapitolu, lecz wieniec z 
modrych bławatków i zielonej 
ruty, uwity rękami chłopskiej 
dziewczyny, czytającej jego 
epopeę.

„Eugeniusz Oniegin” i „Pan 
Tadeusz” stanowią wyraz głę­
bokiego patriotyzmu Mickiewi­
cza i Puszkina. Z jaką bezgra­

niczną miłością odzywają się 
poeci o swych krajach rodzin­
nych, jakież umiłowanie stron 
rodzinnych cechuje wiele prze­
pięknych opisów przyrody, za­
wartych w „Eugeniuszu Onie­
ginie” i „Panu Tadeuszu”

„Eugeniusz Oniegin” i ?,Pan 
Tadeusz”, to utwory, w których 
znalazły odbicie wszystkie no­

we elementy, wniesione przez 
Puszkina i Mickiewicza nie tyl­
ko do literatur słowiańskich, 
lecz również do skarbnicy lite­
ratury światowej. „Eugeniusz 
Oniegin” jest pierwszą reali­
styczną psychologiczno-społecz- 
ną epopeą historyczną. „Pan. 
Tadeusz” jest utworem w rów­
nym stopniu oryginalnym. Był 
to pierwszy epos poetycki, w 
którym ujawniła się w całej 
pełni tendencja realistyczna.

Realizm „Eugeniusza Oniegi­
na” oparty był na konkretnym 
podłożu uświadomienia narodo­
wego w związku ze zwycięst­
wem nad Napoleonem. Był to 
również okres ruchu dekabry­
stów.

Zgoła odmienne były warun­
ki, w których powstał „Pan Ta­
deusz”. W latach 30 Polska po­
niosła porażkę w walce o nie­
podległość. W warunkach kata­
strofy politycznej, która dotknę 
ła ojczyznę w roku 1832—34, 

^Mickiewicz pisze swą epopeję, 
przebywając w Paryżu, jako 
emigrant polityczny. Marzenia 
poety o wolności ojczyzny znaj­
dują swe bezpośrednie odbicie 
w motywach romantycznych, 
splatających się ściśle z moły- 
wrami realistycznymi w „Panu 
Tadeuszu”.

O istnieniu witamin nie do­
wiedzieliśmy się dlatego, że zau­
ważono ich obecność w orga­
nizmie, ale na podstawie przeja­
wiającego się ich braku.

Myślano dawniej, że szkorbut 
beri-beri hib angielska choroba 
powodowane są toksynami lub 
infekcją. O fizjologii odżywia­
nia nie myślano wcale. Do­
piero w 1880 r. uczony rosyjski 
Łimin dokonał szeregu doświad­
czeń (za pomocą myszy) i 
stwierdził, źe znane dotąd skład­
niki pożywienia nie są 'wystar­
czające, gdyż myszy odżywiane 
syntetycznym mlekiem giną, co 
świadczy, iż nie jest ono pełno­
wartościowe.

W latach 1905—12 doświad­
czenia Łunina zostały rozpraco­
wane i doprowadziły do rewe­
lacyjnego odkrycia uczonego 
polskiego Kazimierza Funka, 
który stworzył naukę o dodatko­
wych składnikach pożywienia — 
witaminach. Funk okre’lił beri- 
beri jako chorobę spowodowa­
ną przez brak witamin, czyli 
awitaminozę. Od tej chwili nau­
ka o witaminach zaczęła się roz­
wijać. Z chwilą, gdy teoretycz­
ne podwaliny nauki o witami­
nach zostały stworzone, w. ślad 
za nimi poszło ich praktyczne 
wykorzystanie przez z badanie 
chemiczne.

W ciągu ostatnich 15 lat od­
kryto 16 gatunków witamin, 
zbadano wyczerpująco kilkaset 
rodzajów związków o podobnym 
układzie chemicznym.

WITAMINY I ICH ZNACZENIE —.
............ w GOSPODARCE PAŃSTWOWEJ

Narodziny nowej nauki — Odkrycie polskiego uczonego — Znaczenie biologiczne — Witaminy a chemia — 
• Regulatory przemiany materii — Racjonalne odżywianie

Budowa witamin jest bardzo 
skomplikowana. Najmniejsze 
zmiany struktury ich molekuł 
zmieniają ich działanie fizjolo­
giczne i powodują w większości 
wypadków utratę aktywności. 
Badanie witamin przyczyniło się 
do stworzenia nowych^ bogatych 
działów chemii organicznej.

Odkrycie witamin a tym bar­
dziej uzyskanie ich syntetycz­
nych postaci w nieograniczo­
nych ilościach, pozwoliło uczo­
nym zbadać udział witamin w 
procesie przemiany materii. O- 
kazało się, że w większości wy­
padków witaminy wchodzą w 
skład fermentów, czyli biolo­
gicznych katalizatorów, których 
obecność w znacznej mierze 
przyspiesza przebieg reakcji 
chemicznych, zachodzących w 
organizmie.

Witaminy biorą udział w pro­
cesie utleniania, który zajmuje 
poważne miejsce w przemianie 
materii. Przy pomocy tego pro­
cesu następuje mianowicie roz­
kład artykułów spożywczych. 
Uczeni radzieccy odkryli nieda­
wno witaminy BŚ, które wcho­
dzą w skład fermentów, umoż­

liwiających procesy przemian 
białkowych.

Równorzędną rolę odgrywają 
witaminy w procesach połącze­
nia i rozbudowy molekuł. Ciała 
rozkładają się wewnątrz organi­
zmu, jednakże wartościowe 
składniki budulcowe, jak tłusz­
cze i białka regenerują się w 
nowych tkankach, drogą 'fermen­
tów przy współdziałaniu wita­
min. Brak w organizmie witami­
ny A powoduje osłabienie wzro­
ku i nadmiemne wysuszenie skó­
ry oraz błon śluzowych (nauka 
nie stwierdziła jeszcze jaką dro­
gą to się odbywa). Proces budo­
wy kości usta je przy braku wi­
taminy D, przy czym powstaje 
krzywica, do normalnego krzep­
nięcia krwi potrzebna jest wita­
mina K, bez której najlżejsze 
zadraśnięci^ mogłoby wywołać 
krwotok. Tak poważny proces 
fizjologiczny, jakim jest ciąża, 
nie może mieć normalnego prze­
biegu, przy braku witaminy E.

Przy budowie krwi w szpiku 
kostnym i przechodzeniu mło­
dych białych i czerwonych cia­
łek krwi do organizmu, również 
odgrywają doniosłą rolę 'wita­
miny. Uczępj radzieccy w tej

chwili są w trakcie badania ro­
li witamin w tej dziedzinie i 
usuwania tą drogą ciężkich scho­
rzeń krwi jak złośliwa anemia.

Nauka o witaminach jest cał­
kowicie zgodną z teorią Miczu­
rina i Łysienki. Odżywianie od­
grywa doniosłą rolę przy zmia­
nie cech dziedzicznych (hodo­
wla rasowego bydła). Odżywia­
nie racjonalne o odpowiednich 
zasobach białka, soli mineral­
nych i witamin kształtuje orga­
nizm ludzki już od zaczątka (o- 
kres dąży), aż do później sta­
rości, Awitaminoza jest typową 
chorobą społeczną krajów kapi­
talistycznych gdzie rozwija się 
ona wśród nie doźywionych'mas 
robotniczych. Dlatego w kra­
jach kapitalistycznych najdo­
nioślejsza znaczenie witamin 
polega na walce z awitaminozą.

’ Inne zgoła znaczenie mają wi­
taminy w państwie socjalistycz­
nym jakim jest Związek Ra­
dziecki oraz w krajach demo­
kracji ludowej. Witaminy są 
rozpatrywane pod kątem widze­
nia pełnowartościowego odży­
wiania szerokich mas ludności, 
problem ten jest rozwiązywany 
w ramach planowej gospodarki

państwowej, a nie przez po­
szczególne goniące za zyskiem 
przedsiębiorstwa. Celem jest nie 
zysk i korzyść dostawcy a peł­
nowartościowe zabezpieczenie 
potrzeb odbiorcy. ,W tym celu 
w pobliżu wielkich fabryk or­
ganizowane są gospodarstwa 
mleczne, wyrzywne i owocowe, 
ktcre zaopatrują załogę w źró­
dła, witamin. Drogą wyboru i se­
lekcji podwyższa się wartość 
witamin w artykułach spożyw­
czych. Istnieją gatunki jabłek, 
posiadające 5 mgr witaminy C 
na 100 kg tymczasem inne za­
wierają 40 mgr na 100 kg. To 
samo tyczy się prowitaminy A. 
Gospodarka planowa przewidu­
je uprawę i hodowlę produktcw 
o najwyższej wartości witami­
nowej. Zawartość witamin w 
mleku źle odżywionej krowy 
jest nikła. Poważny wpływ ma­
ją witaminy na podwyższenie 
produktywności bydła f odpor­
ności na wszelkie schorzenia. 
Takie samo znaczenie mają one 
jeśli chodzi o płodność i zdro­
wotność młodego pokolenia.

W tym celu bada się zawar­
tość witamin w trawach na past­
wiskach. Najbardziej wartościo-

[ we witaminy mogą ulec znisz- 
| czeniu przez nieumiejętne prze­
twórstwo. Gospodarka planowa 
w pierwszym rzędzie bierze pod 
uwagę zachowanie witamin we 
wszelkich przetworach żywno­
ściowych. Poza zachowaniem 
witamin w żywności, doniosłe 
znaczenie ma produkcja synte­
tycznych witamin, przede 
wszystkim prowitaminy A, wi­
taminy C, i wielu innych, gdyż 
zawartość ich w środkach natu­
ralnych jest stale jeszcze nie­
wystarczająca.

Bardzo ważny Jest również 
racjonalny dobór artykułów 
żywnościowych przez samych 
konsumentów. Różnorodny i ob­
fity dobór warzyw zapewni do­
stateczną ilość witaminy C 1 
prowitaminy A (marchew, pomi­
dory, dynia, sałata, szpinak, 
szczypiorek, strączki grochu, fa­
sola, papryka itp.).

Niesłychanie ważne znaczenie 
ma umiejętne przyrządzenie wa­
rzyw. Zbyt długie ich gotowa­
nie i długotrwałe przechowanie 
psuje smak i niszczy witaminy.

Racjonalne odżywienie w Pol­
sce, dotąd było niedoceniane, 
czego wynikiem było powstanie 
wielu chorób. Znaczenie wita­
min w gospodarce państwowej 
jest poważne. W planie sześcio­
letnim problem ten będzie się 
naukowo i praktycznie opraco­
wywać. Możliwości rozwoju 
nauki są nieograniczone, a ści­
sły kontakt z życiem ułatwi roz­
wój witaminologii.

Helena Konieczna
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El EKRAN i FILM g
Nie będzie „sezonu ogórkowego" na ekranie
s=== ^ ==== JAKIE FILMY ZOBACZYMY W CZERWCU?

W ubiegłych latach utarło się 
mniemanie, że latem nie warto 
chodzić do kina, ponieważ rów 
nież na ekranie rozpoczął się 
„sezon ogórkowy'’, a filmy wy­
świetlane są na ogół słabsze. 
Obecnie jednak, gdy zmienił 
się system urlopowania pracow 
ników i robotników, w ciągu 
całego roku wyświetlane-są 1 ii- 
my o wysokiej wartości arty­
stycznej.

Czołową pozycją repertuaru 
czerwcowego będzie film la- 
dziecki „Młoda Gwardia opra­
cowany przez reżysera Gerasi- 
mowa, na podstawce głośnej, po 
wieści A. Fadiejewa. Utwór 
Fadiejewa należy do czołowych 
pozycji powojennej literatury 
radzieckiej.

Powieść Fadiejewa została 
przeniesiona na scenę i na e- 
kran. Opracowanie sceniczne 
widzieliśmy w czasie pobytu w 
Polsce Moskiewskiego Teatru 
Dramatycznego pod dyrekcją 
Ochłopkowa. Wersja filmowa 
została opracowana przez naj­
lepszych realizatorów radziec­
kich w Moskiewskim Studium 
Filmowym im. Gorkiego. Rolę 
bohaterskiej młodzieży komso- 
molskiej powierzono słucha­
czom Państwowego Instytutu 
Filmowego w Moskwie. Obok 
nich zobaczymy znaną, radziec­
ką aktorkę Tamarę Makarową’ 
W. Chochriakowa i innych wy­

bitnych artystów. Wartość ar­
tystyczną tego wielkiego, dwu- 
seryjnego filmu, pogłębia ilu­
stracja muzyczna, opracowana 
przez jednego z najwybitniej­
szych kompozytorów radziec­
kich, D, Szostakowicza,

Drugim filmem radzieckim, 
jaki zobaczymy w czerwcu, bę­
dzie bajka pt. „Złoty kluczyk”, 
opracowana przez twórcę ra­
dzieckiego filmu kukiełkowego, 
Aleksandra P tuszko. Na na­
szych ekranach widzieliśmy już 
kolorowy film tego reżysera 
„Czarodziejski kwiat”. Ptuszko 
nakręcił w okresie przedwojen­
nym około 40 filmów. Do naj­
sławniejszych filmów A. Ptusz­
ko należał „Nowy Guliwer”, 
nakręcony w 1927 roku, w któ­
rym zwracała uwagę kunsztów 
na gra aż 2 tys. kukiełek. Film 
ten utrwalił pozycję kukiełek 
w świecie filmowym.

„Złoty kluczyk” został opra­
cowany na podstawie bajki 
Aleksieja Tołstoja. .Na ekranie 
spotykają się ze starym mu­
zykantem i kapitanem powietrz 
nego okrętu małe kukiełki: Bu- 
ratino, Malwina i Pierot. Ze­
stawienie kukiełek i żywych 
aktorów pozwala reżyserowi na 
rozwinięcie bogatej i fantasty­
cznej fabuły, ujętej jednak — 
dzięki realistycznej interpreta­
cji —• w ramy prawdopodobień­
stwa. Film — bajka zawiera

sens moralny: — ukazuje zwy­
cięstwo dobra nad złem.

Trzeci film radziecki, jaki 
wejdzie na nasze ekrany w 
czerwcu — „Nowa Albania” 
jest filmem dokumentalnym, 
wyprodukowanym przez Cen­
tralne Studio Filmów Dokumen- 
tarnych przy współpracy Komi­
tetu Kultury i Sztuki Ludowej 
Republiki Albanii. Reżyserem 
filmu jest I. Kopalin. „Nowa 
Albania” ilustruje odrodzenie 
narodu i państwa albańskiego 
po wyzwoleniu z jarzma faszy-

botniczej, który uległ demora­
lizującemu wpływowi kapitali­
stów i za cenę władzy i pie­
niędzy zdradził swą klasę. W 
filmie tym spotykamy się ze 
znaną z filmu „Syrena” Marią 
Vasovą oraz z L. Bohaczem 
i E. Linkiersem.

„Film Polski” zapowiada po­
nadto na czerwiec „Zbiega z 
Dartmoor”, film produkcji an- 

1 gielskiej reżysera Roberta Ha- 
mera. Będzie to film przedsta­
wiający dzieje ucieczki więźnia 
z więzienia w Dartmoor. Film

Maria \lasova w roli Pauli stworzyła jeszcze jedną realisty­
czną postać kobiecą, z jakich słyną nowe filmy produkcji 

czeskiej.

Młodziutka artystka radziecka L. Szagałowa, grająca w fil­
mie „Młoda Gwardia" rolę Wali Borc, jednej z nielicznych 

„gwardzistę k“ pozostałych przy tyciu.

a MŁODOŚĆ POETY bu

zmu, opowiada o walce naro­
du albańskiego o wolność, o 
budownictwie kraju, o brater­
skim sojuszu radziecko-albań­
skim. Wartości dokumentarnej 
i ideowej filmu odpowiada wy­
soki poziom artystyczny i opra­
cowanie techniczne.

Prócz filmów radzieckich wej­
dą na nasze ekrany dwa filmy 
czechosłowackie: lekka kome­
dia reżysera Marcina Fricza, o 
której już pisaliśmy. „Pocału­
nek na stadionie” i dramat fil­
mowy w opracowaniu reżysera 
Karola Stekły’ego (autora wy­
świetlanej już u nas „Syreny”) 
pt. „Kariera”.

Film „Kariera” opowiada dzie 
je zdemobilizowanego po pierw 
szej wojnie światowej żołnie­
rza, pochodzącego z klasy ro-

na marginesie pokazuje życie 
angielskiego miasteczka prowin­
cjonalnego i angielskie] mie­
szczańskiej rodziny, do której 
wdziera się uchodząc przed po­
ścigiem „Zbieg z Dartmoor”.

Serię filmów zopowiedzia- 
nych na czerwiec zamyka ko­
media sportowa „Kulisy ringu” 
z życia bokserów, produkcji 
francuskiej. Reżyserem filmu 
jest zmarły w ub. r. Aleksander 
Esway. W filmie zobaczymy no 
wego „gwiazdora” ekranu fran­
cuskiego. Ivesa Montanda oraz 
znanego polskiego boksera, Ol­
ka. Film jest tym ciekawszy, 
że odsłania kulisy kapitalisty­
cznego wyzysku stosowanego 
przez rozmaitych menażerów 
wobec sportowców.

4 L. Rubach

Bogaty i urozmaicony pro­
gram Roku Puszkinowskiego, 
organizowanego w Polsce, prze­
widuje m in. wyświetlenie fil­
mu radzieckiego „Młodość poe­
ty” — opowieści o życiu i twór 
czości Aleksandra Puszkina o- 
raz szeregu filmów nakręconych 
według jego poematów.

Zycie Aleksandra Puszkina 
jak mało która biografia stano­
wi wspaniały wątek scenariu­
sza filmowego. Pełna czaru po­
stać młodego poety, jego nie- 
złomność w wypowiadaniu 
swych szczero demokra tycznych 
poglądów, działalność rewolu­
cyjna, duchowa rozterka, po­
wstała wskutek niezgodności 
charakteru z otoczeniem nieła­
ska cara i zesłanie, przedwcze­
sna śmierć w pojedynku wrsku- 
tek intrygi miłosnej i wreszcie 
to, co dla Polaków jest szcze­
gólnie cenne — serdeczna przy­
jaźń łącząca go z Mickiewi­
czem — oto porywająca tema­
tyka Hlmu.

Puszkin jest ponadto jedy­
nym pisarzem epoki romantyz­
mu, którego dzieła były stale 
filmowane od początku istnienia 
kinematografii. Liczba wszyst­
kich filmów opartych na dzie­
łach poety dochodzi ogółem do 
100. Filmy te nakręcane były 
przeważnie w Ameryce, Francji 
i Włoszech. Ameryka pozosta­
ła i tu wierną swej filmowej

tradycji. Reżyserzy hollywoodz 
cy, nakręcając na taśmę poe­
mat Dubrowskiego, tak całkowi­
cie wypaczyli jego treść, że w 
Rudolfie Valentino grającym 
oficera kozackiego w stylu co w 
boysko detektywistycznym trud 
no było poznać bohatera puszki 
newskiego poematu. To samo 
zresztą uczynili reżyserzy fran­
cuscy w filmie „Dama Pikowa”, 
Włosi w „Córce kapitana” oraz 
Niemcy w „Córce podmistrza”, 
nakręconym już podczas ostat­
niej wojny. Wszystkie te nie­
udane próby były kaleczeniem 
myśli wielkiego autora, nie zaś 
utrwalaniem ich na taśmie fil­
mowej i dopiero kinematogra­
fia radziecka przystąpiła do 
filmowania dzieł Puszkina z 
prawdziwym oddaniem ducha 
epoki oraz wiecznie żywego

.czaru poezji Puszkina. U. UL 
-----q-----

NOWY FILM POLSKI
.CZARCI ŻLEB"

Ukończone zostały zdjęcia ple- 
nerowane do nowego pełnometra­
żowego filpau polskiego „Czarci 
żleb", nakręconego przez reżyse­
rów T. Kańskiego i Włocha Aldo 
Vergano. Zdjęcia te nakręcone 
były w Tatrach i Krakowie. Obec 
nie ekipa realizatorska wróciła do 

’ Łodzi i pracuje nad dalszymi sce- 
i nami w atelier filmowym.

„OLD MAN RIVER‘
Na Kongresie Polskich Zieią- 
ków Zawodowych Paul Robę- 
son powiedział: — „Miło mi 
jest śpiewać pieśni murzyńskie 
robotnikom polskim, budują­

cym lepszą przyszlość'f.

pewnym „lewicowo” na- 
•tawionym domu amerykańskim 
śpiewał Paul Robeson, Fenome­
nalny bas — baryton, sławny 
na cały świat, który wspaniałe 
sukcesy odniósł w Nowym Jor­
ku, Filadelfii, Londynie, Paryżu, 
Pradze, Bukareszcie, Warsza­
wie, WTedniu i miastach Zwią­
zku Radzieckiego, Patii Robe­
son, nie tylko największy śpie­
wak Ameryki, najlepszy bas na 
całym świecie, po słynnym 
Rosjaninie Szalapinie, ale wspa 
niały aktor, którego kreacje 
dramatyczne staty się wzorami 
sztuki teatralnej i kinematogra­
ficznej.

A gdy przebrzmią! jego aksa 
mitny, zdający się rozsadzać 
mury głos jedna z Amerykanek 
powiedziała:

— Mój mąż nigdy mi nie wy 
baczy, że dotknęłam ręki tego 
czarnego śpiewaka, ale nie mo­
głam się oprzeć pokusie. Słu­
chanie czarnego śpiewaka jest 
dużą atrakcją.

Tak oceniano w Ameryce te­
go niepospolitego artystę,

Paul Robeson powtarza nie­
jednokrotnie: „Chciałbym żeby 
w moim kraju ojczystym słu­
chano mnie nie dlatego, że je­
stem czarnym śpiewakiem, ale 
po prostu dlatego, że jestem 
śpiewakiem.”

Swą działalność artystyczną 
Robeson łączy z pracą społecz­
ną i polityczną w szeregach ru­
chu postępowego. W r. 1947 
wycofał się nawet na jakiś 
czas z życia artystycznego, że­
by bez reszty poświęcić się wal 
ce politycznej. Przemawiał na 
wiecach wraz z agitatorami 
Kongresu Walki o Prawa Oby­
watelskie, przemierzał ulice nio 
sąc plakaty z protestami prze­
ciwko dyskryminacji rasowej 
Murzynów, został wybrany prze 
wodniczącym Rady do Spraw 
Afrykańskich.

— Ja służę ludowi — mówił 
Paul Robeson w rozmowie z za 
granicznymi dziennikarzami. — 
Zawsze będę służył ludowi jako 
artysta mający swoje politycz­
ne przekonanie.

W kilka tygodni później wła­
dze amerykańskie zabroniły mu 
występów w mieście Peoria w 
stanie Illinois. Przed przyjaz­
dem tam miejscowi reakcjoni­
ści stworzyli w mieście atmo-

CZŁOWIEK sffi 
o którym mówią na obu półkulach
sferę, przypominającą przygoto­
wania do lynchu. Paul Robe­
son opuścił miasto potajemnie, 
wydostając się z przygotowa­
nej nań zasadzki.

Gdy w jakiś czas potem pe­
wien dziennikarz angielski za­
pytał go: „Czy jest komunistą” 
— Robeson odpowiedział;

— Gdy podobne pytanie za- 
dah mi członkowie Trybunału 
Amerykańskiego, odpowiedzia­
łem, że gdyby nawet w dniu 
wyborów otworzyli kartkę, na 
której oddałem swój głos i prze 
konali się o tym naocznie, moje 
prawa wolnego obywatela nie 
stały by się przez to bardziej 
uszczuplone, niż są dziś.

Na posiedzeniu Komisji Se­
nackiej Robeson śmiało i zdecy­
dowanie oświadczył, że nie ma 
zamiaru zaprzestać bronić swo­
ich przekonań politycznych sło­
wem i czynem, i gotów jest za 
swoje poglądy iść do więzie­
nia wraz z innymi postępo­
wymi działaczami politycznymi 
Ameryki. Te słowa wywołały 
oburzenie prasy reakcyjnej 
„Dlaczego Robeson znajduje się 
jeszcze i utaj?” — pisano naza­
jutrz w waszyngtońskim „Ti­
mes Herald” — „Albo ten syn 
niewolnika będzie się zachowy­
wał przyzwoicie przez cały 
czas pobytu w naszym mieście, 
albo nie wyjdzie mu to na 

zdrowie. Zmierza on wprost 
do bram więzienia.”

Paul Robeson to człowiek o 
wielkiej i wszechstronnej wie­
dzy. Jest on synem niewolni­
ka, który uciekł od swego pa­
na i został pastorem metody­
stów. Pracą, zdolnościami i 
wytrwał ością Paul utorował so­
bie drogę do wiedzy. Zapisał 
się na wydział prawmy, ale 
wiedział, że czarny prawnik nie 
dojdzie w Ameryce do żadnych 
wyników. Poszedł więc na 
scenę.

Zaczął występować w r. 1924 

„SZYROKA ZIEM LA MOJA 
RODNAJAft. Z Warszawy Paul 
Robeson udał się do Związku 
Radzieckiego, kraju, który go 

pociąga najbardziej.

„ALE GOD‘S CHILLVN\ 
W Londynie Robeson oznajmił 
że przestane śpiewać dla „bo- 
gatycha. Odtąd najdroższe bi­
lety na jego koncerty koszto­

wać będą 5 szylingów.

„WALTER BOY*.
Reakcyjna prasa amerykańska 
domagała się zabronienia Ro- 
besonowi podróży do krajów 

demokracji ludowej.

w teatrze dramatycznym w 
Haarlernie (murzyńskiej dzielni 
cy Nowego Jorku). Wrkrótce za­
słynął jako śpiewak. Wykonu­
je on przeważnie pleśni ludo­
we. murzyńskie, amerykańskie, 
rosyjskie, współczesne radziec­
kie,, 'hiszpańskie. W związku 
z tym wiele czasu poświęca na­
uce języków. Jest doskonałym 
lingwistą. Mówi wieloma ję­
zykami europejskimi, językiem 
chińskim i kilkoma dialektami 
afrykańskimi. Ale najbardziej 
lubi mówić po rosyjsku i wiele 
czyta współczesnej literatury 
radzieckiej.

Ze szczególnym zamiłowa­
niem śpiewa po rosyjsku, wy­
konując utwory Czajkowskiego, 
Bałakirewa, Musorgskiego itd.

Robeson pracuje nad rolę Bo­
rysa Godunowa.

Związek Radziecki pociąga go 
od dawna. Już w r. 1934 od­
wiedził ten kraj, w którym jak 
sam powiedział: „po raz pierw­
szy chodził po ziemi, odczu­
wając godność człowieczeń­
stwa.”

Obecny jego przyjazd do Pol 
ski jest jednym z etapów jego 
podróży po krajach demokra­
cji ludowej, o której marzy już 
od trzech lat. Jest to pochód 
triumfalny po ziemiach, które 
wyzwoli się spod jarzmą kapi­
talistów i antagonizmów -naro­
dowościach, po ziemiach które 
nie znają* już wyzysku czło­
wieka przez człowieka — tego 
wszystkiego z czym ten 53-letni 
Murzyn wciąż jeszcze walczy 
w swoim kraju. Z. M.
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>SPOTKANIE NA LOTNISKU f
Andrzej Kaźmierczak, cieszą- 

*cy się ogólnym poszanowaniem 
obywatel i piastujący poważne 
stanowisko w biurze transpor­
towym, siedział w poczekalni 
lotniska i spoglądając raz po 
raz na zegarek, oczekiwał sa­
molotu ze Szczecina.

Wyraz twarzy Kaźmierczak a 
był nieprzyjemny, usta porusza­
ły się niechętnie, jak gdyby 
wymyślając niewidocznemu roz­
mówcy.

Niewidocznym rozmówcą Ka­
źmierczak a była jego żona Zo­
fia, lub Zochna jak ją nazywał 
pieszczotliwie, a z którą po­
sprzeczał się przed godziną.

Sprzeczka wybuchła niespo­
dziewanie... Rano żona w jed-. 
wabnym szlafroku, na którym'

ZATROSKANE RXBX

Pocieszył go Dobra rada

— Czy pan w nocy chrapie?
— Nie. Jestem tylko przeziębiony 1 gdy się 

dobrze rozgrzeją pod kołdrą, to całą noc ka­
szlą.

— Dlaczego macie takie zatroskane minki, siostrzyczki?
— Bo obawiamy się, że znów ci biurokraci z Centrali Rybnej nie zamarynują nas na 

czas, i zepsujemy się podobnie jak część poprzedniego połowu.

Widz do aktora, który stara się podnieść 
partnerkę:

— Panie, rozłóż pan ten ciężar na dwie raty.

Myśli rymowane
WZGLĘDNOŚĆ

Niektórzy są zdania, że ta pani — 
ciekawa kobieta.
Gdy ją ta obiega sława, 
rzucę słówko, jeśli łaska: 
jako podmiot — tak, ciekawska, 
jako przedmiot — nieciekawa.

POSADY
Urzędnik, co „zadarł" z szefem., 
i don), co się rozpada, 
jednaką mają cechę, 
Chwieją się w posadach.

ROZKŁAD
Mówimy „rozkład mieszkania" — 
ale na jakiej zasadzie?
Na tej, zcedług mego zdania, 
gdy mieszkanie jest w rozkładzie.

AMBITNY ANTYFEMISTA
Dziwna tym człekiem rządzi zasada 
(choć heroiczna i honorowa!): 
w tramwaju nigdy ów pan nie 

siada, 
by miejsca damom nie ustępować!

OCENA
Kto z nałogu się przecenia, 
ten bliźniego nie docenia.

NIESKOŃCZONOŚĆ
Kończy wciąż ostatnie tchnienie 
i poczyna znów istnienie.
Skutek staje się przyczyną 
nieskończenie wieki płyną.

PYCHA
Fyćha jest zawsze cechą niecnoty, 
skromność nie zawsze znamieniem 

cnoty.
Ko-ma-r 

połyskiwały wielkie róże, przy­
pominające raczej główki ka­
pusty, weszła do pokoju męża

i powiedziała słodko: — An­
drzejku, mam do ciebie maleń­
ki romansik.

Kaźmier czak poczuł zimne 
ciarki na plecach, wiedział bo­

Zbliża się wysłanniczka Kongresu Paryskiego

Drogi materiał

— Stój, ani kroku. Nasz pakt nosi charakter czysto o- 
bronny, więc każemy strzelać do ciebie z karabinów ma­
szynowych. („Franc Tireur’ )

— Czy przysięgasz, że żona twoja 
żadnej organizacji komunistycznej?

Gangsterzy waszyngtońscy między sobą Golob pokoju w niebezpieczeństwie

— Więc napad na kasę ogniotrwałą ustalamy na jutro. 
Nie ma przeszkód?

— Owszem są, ze strony policji.
— Jakie to p-rzeszkody?

— Żądają aż połowy zysku dla siebie.

Czego wy się właściwie cackacie z tym ptaszkiem. Daj­
cie md go, żebym mógł go pożreć w spokoju...

URobacz” — Praga)

wiem, że kiedy Zochna mówi: 
„maluteńki romansiczek” lub 
„maciupeńka chętka”, to ozna­
cza, że jej życzenia będą wiel­
kie, nieprzyjemne i trudne do 
spełnienia.

— O co chodzi, Zosiu? — 
zapytał strwożony.

— Czy spełnisz moje maciu- 
peńkie życzeńko? Obiecaj mi, 
że nie odmówisz?

— Z początku powiedz o co 
ci chodzi?

— A ty najpierw obiecaj.
— Nie można ugotować roso­

łu z kury, nie mając jej. Mów 
o co chodzi.

— To nie żadna kura — mi­
le uśmiechnęła się pani Zosia 
— to ledwie kurczątko. Chcę 
żebyś wsiadł do samochodu i 

pojechał na lotnisko. Trzeba 
spotkać pannę Felicję i odwieźć 
ją do domu.

— Po maleńku, poczekaj, ja­
ką znowu pannę Felicję?

— Słowo daję, Andrzejku, 
spadłeś z księżyca. Przecież 
ona dla mnie szyje...

— I to się nazywa maluteńki 
romansik — oburzył się nie na 
żarty pan Andrzej, —• To, moja 
droga, nie kurczątko lecz krwio 
żerczy jastrząb. Na mnie w 
biurze czekają, na 10 zapowie­
działem odprawę,,. Jedz sama 
na lotnisko i ściskaj się ze swo­
ją Felicją na zdrowie.

— Jeżeli ja ją spotkam, to 
nie zrobi na niej żadnego wra­
żenia... A jak ty pojedziesz, 
będzie prawdziwa sensacja. 
Muszę przecież mieć modną 
suknię na lato, a krawcowe te­
raz takie wybredne.

— To mi dopiero problem, 
pójdziesz do inne] krawcowej 
i ta ci uszyje!...

— Umrę raczej, niż porzucę 
Felicję — namiętnie zawołała 
Zosia. — Ona ma gust, ona 
prawdziwe cuda robi...

— Jakie znów cuda?...
—Zaraz ci powiem. Mam je­

dną znajomą — Różę Piątkow­
ską. Wszyscy wiedzą, że ma 
krzywą figurę, cały brzuch 
przechylony na bok. Ale szyje 
dla niej Felicja i rzeczywiście 
niczego nie można zauważyć. 
Inni mężowie dosłownie stopy 
jej całują, kwiaty znoszą, a 
ty... nie możesz takiej drobnost 
ki dla mnie uczynić.

Głos Zosi załamał się, nos 
poczerwieniał, na rzęsach poja­
wiły się łzy. Andrzej machnął 
ręką, burknął pod nosem: — 
Dobrze już dobrze, tylko nie 
becz! Pojadę — przełknął na 
poczekaniu szklankę herbaty i 
pojechał na lotnisko.

...Samolot miał opóźnienie. 
Kaźmierczak stopniowo zaczął 
się uspakajać.

— Oczywiście Zośka jest za­
cofana i niezbyt kulturalna nie 
wiasta — już bez zdenerwowa­
nia myślął Andrzej, ale z dru­
giej strony nic w tym nie ma 
złego, że chce się ładnie ubie­
rać, Szkoda tylko, że gustu nie

nigdy nie należała do.

ma za grosz, bo takie Felicje ' 
to kosztowne damy.

— Samolot ląduje — powie- j 
dział sąsiad Kaźmierczaką, tęgi ‘ 
blondyn w popielatym kapelu­
szu.

Z tłumu wysiadającego z sa-' 
molo tu wyłoniła się strojna syl : 
we tka panny Felicji. Kaźmier- i 
czak podążył na jej spotkanie/ 
lecz wyprzedził go blondyn, 
który jak skoczek rzucił się do 
przodu, schwycił neseserek Fe- ' 
licji i zawołał radośnie:

— Dzień dobry panno Felicjo, ! 
Basia mnie po panią przysłała. 
Proszę <za mną, wóz czeka...

Przez chwilę Kaźmierczak 
stracił panowanie nad sobą,,- 
szybko się jednak opanował i 
spokojnie, urzędowym tonem 
oznajmił;

— Przepraszam bardzo, ja 
również przyjechałem po pannę 
Felicję.

— Ale ja byłem pierwszy!... ;
— Nic o tym nie wiem, kie-, 

dy przyjechałem tu, pana nie 
było...

— Jak to nie było? Siedzia­
łem tu już, gdy pan się zjawił,; 
wlazł do kąta i sam do siebie j 
zaczął gadać.

— Nic pana nie obchodzi z 
kim rozmawiałem — ozięble od 
palił Kaźmierczak — proszę mi 
oddać walizkę...

Pan Andrzej wyciągnął rękę,

żeby zabrać neseser Felicji, ale 
blondyn przytulił cenny skarb 
do piersi i cienko zawołał:

— Nie dam! To mi dopiero 
bezczelność! Mam świadków, że 
byłem pierwszy na lotnisku!...

Panna Felicja stanęła. Jej 
szare oczy uśmiechały się... Za 
plecami sprzeczających się „mę, 
żów” skinęła na szofera.

— Pojadę autobusem — szep 
nęła — i niespostrzeżenie wy­
ciągnęła neseserek. A póki za- i 
ślepieni sprzeczką mężowie ob- ’ 
rzucali się wyzwiskami, „kosz­
towna dama” wsiadła do lot- ( 
niskowego autobusu i odjecha­
ła do miasta.

Ewa Wierzba

Rozmowa 
z dyrektorem 

teatru

— Dlaczego jej daje pan rolę 
dzieweczki, a mnie starej ko­
biety? “ .

— Gdy dojdzie pani do jej 
wieku, wówczas będzie pani mo­
gła również grać rolę młodych 
dziewcząt.

W pralni 
chemicznej

— Czy mogę oddać to do czy­
szczenia? Tylko proszę zbyt dłu­
go nie przetrzymywać.^

Bez protekcji 
ani rusz

— Ni — niczego dzi — dziś 
nie mo — można — zro—bić bez 
pro — protekcji — zwierza się 
na ulicy mocno jąkający się pan 
do swego znajomego. Zro — 
zrobiłem wnio — wniosek o 
przy — przyjęcie mnie na spee 
— speakera do Po — Polskiego 
Ra — a — dia, ale wnio — 
wniosek nie zos — zostać przy 
— jęty-

— I dlaczegóż to?
— Wi — widocznie dla — te­

go, że nie — należę do ża — ża­
dnej o — o — organizacji poli^ 
tycznej...

— Widać, źe ten płaszcz jest 
uszyty z prawdziwej wielbłą­
dziej wełny.

Najpierw
sprawdź!

Dwóch przyjaciół zobaczyło 
stojący na rogu ulicy motocykl 
i nie tracąc ani chwili czasu, 

! przywłaszczyło go sobie. Jeden 
wskoczył do przyczepki, drugi 
zapuścił motor i z szybkością 
80 km na godzinę ruszyli z miej- 

* sca.
i Po pewnym czasie kierowca 
zauważył, że jego towarzysz 
blednie coraz bardziej i ledwo 

! dyszy ze zmęczenia.
— „Prąd powietrza szkodzi 

; mu11 — pomyślał, dodając gazu, 
j Gdy jednak zauważył, że towa­
rzysz wykazuje objawy zemdle­
nia, zwolnił bieg i zapytał: — 

’ Co ci właściwie jest?
— W przyczepce nie ma dna 

! — usłyszał jęk w odpowiedzi.

Sąsiadki
— Walentowa, pożyczcie mi, 

proszę wałka.
— Nie mogę, kochana bo sa­

ma na starego czekam—
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sekretarz tow. Zambrowski po­
święcił w swym referacie dużo 
miejsca, zadaniom spółdzielczo­
ści wiejskiej. Reasumując do­
tychczasowy rozwój gminnych 
spółdzielni SCh tow. Zambrow­
ski stwierdził na tym odcinku 
duże osiągnięcia. Przede wszy­
stkim daje się zauważyć poważ 
ny wzrost obrotów spółdzielni 
SCh, które w r. 1947 wynosiły 
70 miliardów zł, w pierwszej 
połowie r. 1948 wzrosły zaś do 
100 miliardów zł. W ostatnim 
półroczu wzrosła również liczba 
członków spółdzielni (o 250 0G0) 
i obecnie osiągnęła liczbę 
1 600 000.

Przytoczone cyfry świadczą 
najlepiej o wzrastającej roli 
spółdzielni w wymianie han dl o 
wej między wsią a miastem i 
ciągłym wzmacnianiu pozycji 
gminnych spółdzielni w gospo­
darczym życiu wsi. Powstają 
nowe ośrodki maszynowe, wzra 
sta zaopatrzenie wsi we wszyst-

nej spółdzielni oraz na poważne 
zaniedbanie na odcinku spół- 
dzi e Icz ości ml e czarsko - ja jczar- 
skiej. Z tej to spółdzielczości 
ciągle jeszcze nie korzystają w 
pełni biedni i średniorolni chło­
pi, bowiem we władzach spół­
dzielczych obok ludzi uczci­
wych, oddanych interesom mas 
pracujących wsi, siedzą jeszcze 
ciągle obcy i wrogo nastawie­
ni do dzisiejszej rzeczywistości 
ludzie, którzy świadomie nie 
dopuszczają mało i średniorol­
nych chłopów do korzystania z 
usług spółdzielni jajczarsko- 
mleczarskiej.

Pierwszoplanowym zadaniem 
naszej Partii jest podjęcie wal­
ki o oszczędną gospodarkę w 
gminnych spółdzielniach. Trze­
ba zlikwidować wszystkie prze­
rosty administracyjne, zlikwido 
wać zaległe remanenty i długi, 
wprowadzić surową dyscyplinę 
finansową, bezwzględnie zwal­
czać wszelkie nadużycia, zlikwi

dować plagę manka towarowe­
go, usprawnić gospodarkę trans 
portową, a dla wzmocnienia 
finansowego spółdzielni zlikwi­
dować sprzedaż kredytową i za 
angażować wykwalifikowanych 
księgowych.

Ażeby usprawnić działalność 
spółdzielczości trzeba rozsze­
rzyć pracę komitetów członków 
skich nad kontrolą spędów 
żywca, punktów zbytu, spół­
dzielczością mleczarsko - ja j Czar­
ską i wszystkimi innymi punk­
tami zakupu. W tym celu do 
akcji tej należy wciągnąć ma­
sy bezrolnych, mało i średnio­
rolnych chłopów oraz młodzież 
i kobiety. Dobrze zorganizowa­
na działalność spółdzielni zy­
ska jeszcze większe zaufanie 
mas chłopskich, stanie się je­
szcze bardziej masową i tym 
samym spełni rolę obrońcy ih- 
ter esó w b ez roi n y cli, mało i । 
średniorolnych chłopów.

Gospodynie wielkopolskie po- 
winny więcej uwagi poświęcić 
hodowli rasowych kur. Na 
zdjęciu widzimy dwa wspania­
łe koguty rasy Langhorny 
własnej hodowli ob. Kuryłow- 

skiej z Gorzowa.

Od oow. archlleMa zadamy uiuasiMa

kie potrzebne materiały, maszy
ny i narzędzia rolnicze, nawo­
zy sztuczne, nasiona selekcyjne 
i tym podobne towary. Coraz 
bardziej wzrasta i usprawnia
się spółdzielczy skup produk­
tów rolnych i żywca. Widzimy 
więc, że wzmacnia się coraz 
bardziej rola gminnych spół­
dzielni SCh, która ułatwia i po­
maga chłopom we wzroście do­
chodowości gospodarstw oraz 
powiązania gospodarki chłop­
skiej z planową gospodarką 
Państwa.

Pomimo poważnych osiągnięć 
spółdzielczości na wszystkich 
odcinkach pracy, przed spół­
dzielniami gminnymi stoją je­
szcze ogromne zadania. Tow. 
Zambrowski zwrócił uwagę na. 
wciąż jeszcze niedostateczną 
liczbę sklepów filialnych gmin-

W pasiece zawiadowcy stacji 
kolejowej w Paczkoicie ob. 
Goldy panuje „ożywiony ruch". 
Świeżo osadzony rój wybiera 

się na zbieranie pożytku.

Ma m zbiorowa orzincs Mintai rolnym
unormowanie pracy i zarobków

W nowej umowie zbiorowej 
dla robotników rolnych, któ­
ra weszła w życie z dniem 1 
kwietnia br. zaszło dużo zmian 
na korzyść robotników- Na 
czoło zagadnień wysuwa się 
efektywne podwyższenie za­
robków robotników sezono­
wych i zwiększenie racji ży­
wnościowych. Podniesiono m. 
in. ilość przydzielanego Chleba 
na tydzień z 3,5 kg do 5 kg 
oraz dodano do poprzedniej 
racji po 1/4 kg' cukru i 10 dkg. 
mięsa.

Nowy układ zbiorowy po­
lepszył również warunki ro­
botników stałych, prowadzą­
cych na miejscu własną go­
spodarkę hodowlaną. Ażeby 
dopomóc robotnikom w ho­
dowli żywego inwentarza u- 
stalono, że jeżeli ordynariusz 
hoduje .pierwszą jałówkę, to 
do czasu jej ocielenia dosta­
nie nie tylko paszę, lecz i mle­
ko na własne potrzeby- Na 
mocy starej umowy ordyna­
riusz otrzymywał tylko paszę.

Stali robotnicy dniówkowi

otrzymują na podstawie no­
wej umowy również wyższe 
stawki za cięższą pracę w o- 
kresie letnim, który . został 
przedłużony do października 
(dawniej ok es ten liczono od 
1 .kwietnia do 30 września). 
Nowa umowa przewiduje też 
dla każdego s U lego 
nika po 2 jednostki opałowe.

Drugim podstawowym czyn 
nikiem nowej umowy jest ko­
rzystna zmiana dotychczaso­
wych norm pracy. Stary 
układ nie brał w ogóle pod 
uwagię zasadniczych różnic 
glebowych i terenu. Normy 
były obliczane z 1 hektara i to 
wprowadzało dużo niespra­
wiedliwości, bowiem tam, 
gdzie gleba była słabsza i uro­
dzaje liche, robotnicy prze­
kraczali z łatwością normy, a 
na glebach urodzajnych nie ■ 
mogli ich wyrobić. Natomiast ■ 
nowy układ zbi rowy wpro­
wadza normy według t zech' 
gatunków gleby i według 
trzech rodzajów terenu, bierze 
pod uwagę wydajność pracy. 
Np przy wykopkach ziemnia­

ków nowy układ stosuje nor­
my w kwintalach, a przy 
zwózce zboża i ustawianiu 
stert w metrach sześciennych.

Obowiązujące obecnie nor­
my przy znacznie szerszym za 
kresie prac w PGR rozszerzą 
akcję współzawodnictwa i tym 
samym drogą wyrabiania pre­
mii będzie mogła znacznie 
większa ilość robotników pod­
nieść swe zarobki. Normy są 
tak ułożone, że daje się moż** 
liweść przekroczenia ich p^zy 
każdej pracy o 15 do 20 proc. 
Przekroczenie dziennej nor­
my o 15 proc, przynosi np. 
fornalowi dodatkowo 90 zł za 
dniówkę. Na podwyższenie 
płac robotnika przyczyni się 
zwiększony dodatek na dzieci- 
Dotychczas dopiero przy troj­
gu dzieci robotnicy otrzymy­
wali 200 zł, obecnie za pierw­
sze i drugie dziecko otrzymu­
ją po 200 zł, a za trzecie i każ­
de następne Po 300 zł.

Z tych kPka tylko przyto­
czonych przykładów widać, że 
nowy układ zbiorowy przy­
niesie robotnikom zwiększenie 
zarobków i tym samym polep­
szy byt ich rodzin. (B)

Referat Odbudowy przy Sta 
postawie Powiatowym w Poz 
naniu zaprojektował wybudo­
wanie na dziatkach parcełan- 
tów w grom. Nowawieś gnu 
Swarzędz wzorowego osiedla 
wiejskiego. Jak się obecnie de 
wiadujemy piękny projekt ut- 
knął na martwym punkcie. 
Wiosną ub. roku ropoezęto ce 
prawda budowę dwóch budyń 
ków, na które wydano masę 
gotówki i nie ukończono do­
tąd całości budowy.

Urząd Wojewódzki polecił 
przeprowadzenie budowy 
wspomnianych domów Pań. 
stwowej Dwuletniej Szkole 
średniej Rzemiosł Budowla­
nych dla dorosłych w Poznaniu 
ul. Palacza 142. Budowę pro­
wadzono żółwim tempem. Od 
mieś, kwietnia do żniw nie 
wykończono nawet murów 
dwóch budynków, bowiem za­
jęci przy budowie zamiast pra

cować, większą część dnia opa 
lali się na słońcu. Później od 
dano prace budowlane jakiejś 
firmie, która nie wykończyła 
również budowli. W rezulta­
cie niedbalstwa w ciągu całe 
go roku niedokończone bu- 
dynkii niszczeją.

Z uwagi na to, że parcelan- 
ci z Nowejwsi z braku odpo­
wiedniego pomieszczenie nie 
mogą rozwijać należycie swej 
gospodarki, należy wspomnia­
ne budynki wykończyć i oddać 
im do użytku.

Od powiatowego architekta 
przy Starostwie Poznańskim 
żądamy wyjaśnienia, jak diii 
go parcełanci Rogulski i Janie 
ki, którzy podpisali na budo­
wę skrypty dłużne, będą je 
szcze czekać na wykończenie 
budowy i kto ponosi winę za 
nienależyte dopatrzenie spra­
wy.

Wychów cieląt
O szybkim wzroście stanu 

pogłowia bydła decydować bę­
dzie racjonalny Wychów cieląt. 
Cielę bezpośrednio po porodzie 
należy natychmiast wytrzeć 
mocno słomą, aż będzie suche. 
Jest to ważne dlatego, że su­
cha sierść umożliwia normalne 
oddychanie cielęcia poprzez 
skórę. Nowo narodzone ciele 
musi mieć zapewnione odpo­
wiednie pomieszczenie i utrzy­
manie. Natychmiast po urodze­
niu należy cielę usunąć z obo­
ry j przenieść do chłodnego 
suchego i jasnego pomieszcze­
nia.

Temperatura w pomieszcze­
niu dla cieląt winna wynosić 
w zimie 8—10°. Nowonarodzo­
nych cieląt nie powinno się u- 
npieszczać w ciasnym pomiesz-

Uwagi naszych Czytelników

Średniorolny chłop Bronisław Piechowiak
z powiatu obornickiego pisze

Po przeczytaniu artykułu w do­
datku Wieś i Hodowla pt. ,}Naj- 
zdrowiej świniom na pastwisku",

[eMa urzędowa ni® zbożowo tom
w Poznaniu z dnia 7. czerwca 1949 r.

Ceny rozumieją się za towar 
Zdrowy, suchy, przeciętnej jako­
ści handlowej za 100 kg w han­
dlu hurtowym, franko wagon st. 
załad. w7 woj. Pozn.

Pszenica 3500, żyto 2175, jęcz­
mień 2075, owies 2075, gryka 390(), 
proso 3600.

Ziemniaki jadalne (dla produc.) 
800, (dla hurt.) 680; ziemniaki prze- 
mysłowo-pastewne (dla produc.) 
550, (dla hurt.) 630: ziemniaki sa­
dzeniaki niekwalifik.' (dla produc.) 
750, (dla hurt.) 830; mąka ziem­
niaczana Superior (dla produc.) 
7700, (dla hurt.) 8100.

Brukiew pastewna 55 000, kapu­
sta pastewna 77 000, marchew pa­
stewna biała 44 000, marchew pa­
stewna kolorowa 52 800, mar­
chew pastewna St. Valery 
60 500; buraki pastewne hodowla­
ne 22 260, buraki pastewne nieho- 
dowlane 20 034; peluszka 3780, wy­
ka siewna 3564, wyka piaskowa 
7560, bpbik 3240, łubin wąsk. nie­
bieski .gorzki 2160, łubin żółty 
gorzki 2160, seradela 3240, kukury­
dza pastewną 4320, słonecznik pa­
stewny drobny 5400; groch Wikto­
ria ziel. 7169, groch Wiktoria żół­
ty 7169, groch pomarańcz, hod. 
6420, groch Folgcr 5885. groch zwy- 
kły 4815. groch Soja 12 <"40; koni­
czyna crci v, ona 29 680, koniczyna 
biała 31 800, koniczyna inkarnatka

15 900, koniczyna 
lucerna siewna

szwedzka 31 800,
47 700,

chmielowa (wyłuszczoną)
lucerna 

15 900,
przelot pospolity 21 200, tymotka
13 780,
37 100,

kostrzewa czerw, rozłog.
kostrzewa . łąkowa 23 320,

kostrzewa owcza 25 44Q, mietlica
rozłog. 37 100, mozga trzcinowata 
53 00(1, kupkówka wczesna 25 440, 
kupkówka późna 26 500, stokłosa 
bezostna 37 100, wyczyniec łąkowy 
58 300, wiechlina łąkowa 37 100, 
wiechlina błotna 37 1 00, rajgras 
angielski 13 250, rajgras włoski 
16 960, rajgras holenderski 13 780, 
rajgras francuski 37 100, owsik zło­
cisty 58 30Ó; gorczyca biała 6572, 
konopie 7420, len siewny 14 840, 
mak siewny (z gwaranc. hodowl.) 
20 140, rzepak letni 7632, rzepik 
letni 7420.

Otręby żytnie 950, otręby pszen­
ne miałkie 1350, otręby pszenne 
grube 1500, otręby jęczmienni 850, 
otręby owsiane 550, otręby owsia­
ne z łuskami 400, łuski owsiane 
300; makuchy lniane w taflach

pragnę dorzucić kilka uwag z wła­
snego doświadczenia. Past w iskowe 
żywienie świń, które jest niestety 
u nas bardzo zaniedbane, posiada 
cały szereg zalet.

Przede wszystkim świnią, jako 
zwierzę, wszystkożerne, wykorzy­
stuje każdy kawałek roli, wszędzie 
znajdując pasze zielone, robaki, 
gąsiennice, myszy, jak również 
grzyby. Dlatego koszta hodowli 
prZy zastosowaniu pastwiska obni­
żają się od 20 do 20%.

Przekonałem się, że przebywa­
nie na świeżym powietrzu, działa­
nie słońca i ciągły ruch, przyczy­
niają się do wzrostu świń zdro- 
wychf mocnych i odpornych na 
zachorzenia. Wzmożony ruch na 
wolnym powietrzu potęguje zdol­
ność przyswajania składników po­
karmowych, wskutek czego prosię­
ta i młode sztuki przyrastają na 
wadze szybciej i dają lepsze, bo 
soczyste mięso.

Trzoda chlewna, przebywając po

dwie, najwyżej 3 godz. przed po­
łudniem między 4 a 9 godz., o- 
raz po południu między 3 a 7 na 
świeżym powietrzu, wyrasta na 
większe prawidłowo zbudowane 
sztuki. Ryj i łeb sztuk hodowla­
nych na pastwisku staje się silny, 
kończyny uzyskują prawidłowe u- 
stawienie, a głębokość i szerokość 
klatki piersiowej powiększa się 
znacznie. Poza tym pastwisko przez 
rozepchanie przewodu pokarmo­
wego paszą zieloną zmusza orga­
nizm do intensywniejszego wyko­
rzystywania pasz objętościowych, 
jakimi są ziemniaki i buraki.

Stwierdziłem też, że przy hodo­
wli pastwiskowej knury i maciory 
zachowują dłużej płodność. Macio­
ry zdpładniają się zwykle przy 
pierwszej stanówce, rodzą bez kom­
plikacji, wydzielają obficiej mleko 
i wykazują większą dbałość o pro­
sięta.

r Wreszcie nie bez znaczenia jest 
| fakt, że pod względem opłacalno­
ści. pastwiska są znacznie lepiej 

; wykorzystane przez świnie, aniżeli 
[przez inne zwierzęta domowe.

O szybkim wzroście w stanie 
pogłowia bydła decyduje ra­
cjonalny wychów cieląt. Go­
spodarstwom chłopskim potrze- ■ 
ba jeszcze dużo zdrowych / 
wysokomlccznych krów, które 
wychowamy, rozp 'zynając ho­
dowlę od podstaw — od nale- । 

żytego wychowu cieląt.

4200 do 4300, makuchy 
w taflach 2000 do 2100.

Tendencja spokojna.
Uwaga: Ceny za 

młynarskie rozumieją

rzepakowe

przetwory 
się franco

stacja odbiorcza P. K. P. Ceny 
otrąb bez marży hurtownika — 
dystrybutora.

Stonka ziemniaczana |
lo twój wróg ■

Pamiętaj skontrolować pole i stwierdzić, czy sionka 
nie gnieździ się już na twoich ziemniakach!

czeniu ani też wiązać. Do 8 ty­
godni życia cielę winno prze­
bywać w osobnej przegrodzie, 
aby w ten sposób uniknąć wza

Prawidłowy rozwój cieląt za­
leży w dużej mierze od utrzy­
mania ich w czystości. Pod- 
ściółka winna być sucha i w 
dostatecznej ilości.

Podczas ciepłej pory roku 
cielęta powinny przebywać na 
dobrym pastwisku. Pastwisko 
nie może być jedyną karmą dla 
cieląt.

Podstawowym od żv wiani em 
w pierwszym okresie chowu 
jest mleko. Powstaje tylko py­
tanie: cielęta poić czy pozwo­
lić ssać. Otóż jak wykazuje 
nauka i praktyka nie powinno 
się dopuszczać cieląt do ssania, 
bowiem wypijają one nieraz do 
15 litrów mleka dziennie, co 
nie wpływa dobrze na normal­
ny rozwój zwierzęcia. Odsta­
wienie cielaka od matki i wy- 
dzielanie mu dokładnie tyle 
mleka ile ono rzeczywiście po­
trzebuje dla swego rozwoju, 
jest bardziej zbliżone do natu­
ralnego wychowu.

Cielę w pierwszym dniu po 
urodzeniu otrzymuje 3 litry 
mleka, rozdzielonego na 3 po­
siłki. W pierwszych dniach 
wskazane jest częste pojenie 
małymi dawkami, albowiem żo 
łądek cielęcia nie jest w stanie 
pomieścić większej ilości po­
żywienia.

Po trzech miesiącach wystar­
czy poić cielę dwa razy dzien­
nie. Dawki pełnego mleka dla 
jałówek zwiększamy stopniowo 
o % litra dziennie, począwszy 
od 3 litrów w pierwszym, dniu, 
a skończywszy na 9 litrach 
dziennie w 10—12 dniu. 9 litrów 
mleka dziennie otrzymują cie­
lęta, aż do ukończenia G tygod­
ni życia.

Po 6 tygodniach zmniejsza się 
im co tydzień rację pełnego 
mleka o 1,5 litra dziennie i za­
stępuje się mlekiem, chudym, w 
ten sposób jałówki w wieku 3 
miesięcy otrzymują dziennie 9 
do 10 litrów chudego mleka. 
Tą ilość mleka otrzymują ja­
łówki aż do 8—9 miesięcy. Pa- 
śzę treściwą można dawać już 
po 3 tygodniach życia.

Stosuje się zwykle mieszankę 
śruty owsianej i jęczmiennej. 
Daje się jej tyle ile Cielęta zje­
dzą. 6-miesięczne cielęta — ja­
łówki otrzymują dziennie 2 kg 
paszy treściwej. Dawkę tę Sto­
suje się aż do ukończenia 1 ro­
ku życia. Od tej chwili poda­
wanie pasz treściwych nie jest 
konieczne, gdyż jałówka ma

jemnego ssania, które jest już tak lozwjnięte narządy tra- 
szczególnie niebezpieczne i wienne, iż musi otrzymywa; pa- 
szkodliwe u młodzieży. szę normalną. B. M.
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Nie tylko „Konstal" i „Polska Wełna

w Zielonej Górze
W Zielonej Górze, oprócz 

dużych zakładów pracy jak 
„Konstal** i „Polska Wełna**, 
są też i mniejsze liczbowo i 
takie, o których się mniej sły 
szy. Właśnie zwiedzamy jeden 
z nich, a mianowicie: Dolno­
śląskie Zakłady metalurgicz­
ne — Zakład nr 3.

Niejednemu z naszych czy­
telników nazwa ta wydawać 
się będzie obcą. Jest to dawna 
„Fabryka Maszyn Rolniczych** 
a jeszcze dawniejsza „Żeliwo**. 
Jedna z pierwszych urucho­
mionych fabr. zielonogórskich, 
po przejęciu jej w ___ ro­
ku 1948 p^zez Zjedi-^z._.iie 
P. -emysłu Odlewniczego w 
Krakowie, włączona, centiul- 
nie do DŹM w Nowej Soli — 
zatrudnia obecnie przeszło 250 
osób.

Będąc pod fachowym i czuj 
nym okiem naczelnego dyrek­
tora trzech zakładów tow. inż. 
A. Dagnana i kierownika tow. 
inż. Kapuścińskiego, fabryka 
ma „pełne ręce** poważnej, 
skomplikowanej i o wysokich 
wymogach technicznych — ro 
boty.

Zaznaczyć trzeba, że załoga 
zakładów rekrutuje się z pra 
cc ników, którz^ ze zwykłych 

botników, okresie trzy­
letniej pracy, stali się wykwa 
lifikowanym, metalowcami. Do 
tyczy to przede wsir od 
działu odlewni, — gdzie wy­
sunięty na mistrza tow. Skar- 
źewski, włożył niemało trudu 
w szkolenie formierzy.

Wchodzimy właśnie na od­
dział mechaniczny fabryki. O- 
garnia nas gorączkowe tempo 
pracy. W hali montażowej wi 
te nas długi rząd nowych ma 
szyn odlewniczych, lśniących 
świeżością czerwonej farby. 
Podchodzimy do jednej z nich,

przy której „zawzięcie* roz­
prawiają jacyś pracownicy.
Przy sta jemy przy nich — oka-

pracy z ostatniego etapu: to­
karz ob. Ludwik Bigo i ślu­
sarz tow. Ignacy Lewando- 
wicz. Oni to objaśniają nas, że 
maszyny, których pokaźny

v ~^-lrząd stoi przed nami, są to ma
zuje się, że są to przodownicy I szyny odlewnicze, pozwalają-

tBBasi

„PATENT AW66
w naszym odcinku powieściowym
„Doktor Popf zdawał sobie sprawę, jak 

ogromne znaczenie będzie miał jego eliksir dla 
ludzi biednych czyli stanowiących przeważa­
jącą ludność jego kraju i nie tylko jego kraju, 
ale nawet całego świata".

„Eliksir Bereniki" przyśpieszał wielokrotnie 
hodowlę bydła, a tym samym obniżał ceny 
mięsa, mleka, masła, wełny, skóry i mnóstwa 
innych produktów potrzebnych człowiekowi".

„Biuro informacji prasowej rozporządzało 
szeroko rozgałęzioną siecią zakonspirowanych 
korespondentów. Otrzymywało od nich do­
kładne wiadomości o tym kto, gdzie i nad ja 
kim wynalazkiem pracuje obecnie.

Ale nabywanie patentów w celu dalszej 
sprzedaży lub eksploatacji zajmowało w czyn 
nościach Akc. Tow. „Hamulec” drugorzędną, 
choć nie pozbawioną rentowności pozycję.

Celem istnienia „Hamulca” i zasadniczym 
źródłem jego olbrzymich dochodów było naby­
wanie takich patentów, które... były skazane 
na długie niekiedy bezterminowe przebywanie 
w czeluściach ogniotrwałych kas”.

Już w najbliższych dniach Czytelnicy nasi 
będą mogli poznać tajemnicę genialnego wy­
nalazku prof. dr. Popfa.

Tajemnice te rozwiąże sensacyjna powieść 
Ł. Łagina — „PATENT AW“, której druk roz- 
poczniemy już w przyszłym tygodniu w odcin­
ku powieściowym naszej gazety.

ce na szybsze formowanie róż 
nych części.

Maszyny działają automa­
tycznie, za pomocą sprężonego 
powietrza.

Jedna seria jest już gotowa, 
a drugą składającą się z 14 
sztuk, mamy na wykończeniu, 
— mówi z uśmiechem zadowo 
lenia mistrz tow. Skowroński 
— poprawiając jakąś część su 
wakową.

W innej hali tow. Skowroń­
ski pokazuje nam wyremon­
towaną i złożoną ze starych 
części wiertarkę promieniową, 
przy której pracuje w tej 
chwili tow. Grabowski.

— „A teraz chodźmy na od 
lewnię“, mówi kierownik za­
kładu tow. inż. Kapuściński. 
Po drodze dowiadujemy się, że 
planowana miesięczna produk 
cja jest systematycznie prze­
kraczana. Załoga jest pracowi 
ta i karna.

W odlewni szeregi formierzy 
w pozycji klęczącej formują 
modele. Specjalna brygada 
rozwozi płynne żelazo. Panu­
je nieznośny żar i tętni go­
rączkowy pośpiech. Trzeba się 
śpieszyć, gdyż przestygłe że­
liwo nie daje gwarancji dobre 
go odlewu. Z dużego pieca t. 
zw. żeliwiaka cienką strugą 
wylewa się srebrzysty płyn, 
kładący różowe refleksy na za 
trudnionych przy nim pracow­
ników.

Zamieniamy, a właściwie 
,kradniemy“ kilka słów od pie 
cowego, tow. Żukowskiego, 
który dyryguje spustem.

— „Praca moja jest ciężka, 
niebezpieczna i odpowiedzial­
na, ale ją lubię ii czuje się 
przy niej dobrze“. Więcej nie 
można z nim mówić, bo już
trzeba napełniać pusty 
pak.

W y cieczka skończona. 
chodzimy z niewielkiego 
du, któr^ tętni rytmem

czer-

Wy- 
zakła 
pracy

dla jednego wielkiego celu
L. Gzik,

Ze sportu
KTO, Z KIM I GDZIE

Sobota, 11 bm.:
godz. 10 — Początek 1 Dorocznych 

Zawodów i Pokazów Maso­
wych S.F. młodzieży Ośr. Szk. 
Zaw. HCP i zawody pływac­
kie z P. G. Mech.-Elektr. na 
pływalni w Sołaczu;

godz. 15 —- Dalszy ciąg imprezy 
OZS HCP: zawody pięściar­
skie z SPZZ i koszykówki z
P. G. i Lic. K. Marcinkow-
skiego na boisku Woj. Ośr. 
K. F.;

godz. 17 — Szermiercze mistrzo­
stwa Okręgu na kortach teni­
sowych AZS przy u. Noskow­
skiego;

godz. 17 — Kajakowe mistrzostwa 
Wielkopolski na jeziorze Ru­
sałka;

godz. 17,30 — Lekkoatletyczne mi­
strzostwa POZLA w grupie ju­
niorów na boisku ^rena**;

godz. 18,30 — Czwórmecz błyska­
wiczny w piłce nożnej z u- 
działem lig. drużyn. Warty 
i Kolejarza oraz Dębu i Spój­
ni na boisku przy ul. Rolnej.

I-sze zawody i pokazy 
masowej sprawności fizycznej 
młodzieży szkolnej Ośrodka Przemysłu Metalowego

Niedziela, 12 bm.: 
godz. 10 — Uroczyste otwarcie im­

prezy Ośr. Szk. Zaw. HCP na 
boisku Woj. Ośr. K.F., w pro­
gramie pokaz gimnastyczny, 
zawody lekkoatletyczne z PG. 
i Lic. M. Magdaleny, dalszy 
ciąg walk pięściarskich;

godz. 15 —■ Kajakowe mistrzostwa 
Wielkopolski na jeziorze Ru­
sałka;

godz. 16 —• Dokończenie imprezy 
Ośr. Szk. Zaw. HCP: gimna­
styka przyrządowa z repr. ju­
niorów POZG, zawody lekko­
atletyczne, pięściarskie i po­
kaz walk zapaśniczych.

WIELKI KONKURS SPORTOWY
Dla szerokiej rzeszy miłośni­

ków piłki nożnej nasza Gazeta 
ogłasza wielki konkurs sporto­
wy, polegający na odgadnięciu 
kolejności drużyn w tabeli I 
Ligi, po zakończeniu pierwsze) 
rundy. Dla zwycięzców konkur 
su Gazeta przeznacza cenne na­
grody. Zamieszczony kupon na­
leży wypełnić i przesłać do re­
dakcji „Gazety Poznańskiej”, 
Poznań — ul. Kantaka 8/9 z 
dopiskiem „konkurs sportowy”. 
Wypełnione kupony należy 
przysłać do 20 czerwca br. Kon 
kurs nie jest trudny, bowiem 
potrzeba tylko podać kolejność 
drużyna i ilość zdobytych 
punktów.

Dla ułatwienia podajemy osta 
tnią tabelę i kalendarzyk osta-

Kalendarzyk
26 czerwca: Cracovia — Polo­

nia (W)r Legia — Lechia, Warta 
— AKS, Ruch — Wisła, ŁKS — 
Polonia (B)r Szombierki — Ko­
lejarz (Poznań).

3 lip ca: Wisła — Warta, Po­
lonia (W) — ŁKS, Kolejarz •- 
Ruch, AKS — Legia, Szombierki
— Cracovia, Lechia 
nia (B).

Polo-

KUPON 
WIELKIEGO KONKURSU SPOR 

TOWEGO
Po pierwszej rundzie przewi­

duje następujący układ tabeli 
I Ligi.

hnch spotkań ligowych 
szej rundy.

Tabela

pierw-

Drużyna 
1. .......

2. -----
3. —-

Punkty

BS- Cegielski
Doroczne Zawody i Pokazy Ma­

sowej Sprawności Fizycznej Mło­
dzieży Szkolnej Ośrodka mają się 
stać przeglądem osiągnięć akcji u- 
powszechnienia wychowania fizycz 
nego i sportu, ujętej 5-cioletnim pla 
nem wyszkoleniowym w. f. Ośrod­
ka. Pomyślane są one w formie 
masowego współzawodnictwa w pię 
ciu dyscyplinach sportowych, uzna 
nych przez Władze Państwowe za 
podstawowe w akcji umasowienia 
kultury fizycznej w Polsce, a mia- 
nowice: gimnastyce, lekkiej atlety 
ce, pływaniu, piłce ręcznej i pię- 
ściarstwie.

Pięć wielkich zespołów Ośrodka 
zmierzy swe siły z zespołami mi­
strzowskimi szkół miasta Poznania 
w lekkiej atletyce, pływaniu i pił­
ce ręcznej, oraz z zespołem brat­
niej SPP — 22 w pięściarstwie — 
natomiast w gimnastyce przyrząd© 
wej walczy Ośrodek z reprezenta­
cją juniorów wszystkich klubów po 
znańskich.

Zawody rozegrane zostaną o na­
grody przechodnie ufundowane 
przez Protektorów Kultury Fizycz­
nej.

Barwy Ośrodka reprezentować 
będzie przeszło 400 zawodników. 
Osiągnięcia ich na boisku, pływał 
ni, ringu czy bieżni mają dać wy­
raz właściwemu Pierun,ko w i wycho 
wania fizycznego i sportu, nasta­
wionemu na osiągnięcia istotnego 
celu którym jest stworzenie silne­
go fizycznie psychicznie i moralnie, 
pełnego radości 1 bojowości życio­
wej nowego człowieka walczącego 
o lepsze jutro Polski Ludowej, kro­
czącej do socjalizmu.

Zawody rozpoczynają się w so­
botę 11 bm. o godz. 10 na pływalni 
w Sołaczu. O godz. 15 odbędą się

zawody pięść arskie. O 16 piłka ko 
szykowa na stadionie Ośrodka 
K. F.

W niedzielę o 10 uroczyste otwar 
cie Zawodów na boisku Ośrodka 
K. F. a następnie pokazy gimna­
styczne, zawody lekkoatletyczne, 
dalszy ciąg zawodów bokserskich. 
Od godz. 16 zawody gimnastyki 
przyrządowej, dalszy ciąg zawodów 
lekkoatletycznych, dokończenie za­
wodów* bokserskich pokaz walk 
zapaśniczych o 19 zakończenie..

B Wróci oi 0013 WIOB list •
prasie parSyjnej
Co pewien czas w prasie całej Polski pojawiają się ar­

tykuły, wskazujące na niewłaściwość postępowania nie­
których dyrektorów i kierowników zakładów i instytucji, 
prezesów związków i organizacji, urzędników administra­
cyjnych, samorządowych itp.

Panowie ci, dotknięci do żywego krytyką dokonaną 
przez jakiegoś dziennikarza, wysyłają w „świętym obu- 
rzeniu‘‘ list do redakcji, w którym żądają podania na­
zwiska autora artykułu, zapowiadając skierowanie spra­
wy na drogę sądową i dalsze „represje“ w postaci nie­
udzielania na przyszłość informacji z terenu swojej dzia­
łalności, mewpuszczania dziennikarzy na teren zakładu 
lub organizacji itd.

Oczywiście po interwencji właściwej instancji wyższej, 
„oburzenie mija“ bardzo szybko, jednak ilość podobnych 
spraw, jaką mamy w obecnej praktyce redakcyjnej ma 
swoje wymowne znaczenie.

Ostatnio naprzykład, jeden z naszych korespondentów 
fabrycznych w Kaliszu otrzymał od kierownictwa zakła­
du, w którym pracuje, list następującej treści:

„W związku z pismem Dyrekcji Z. S. T. 1 dz. 
75/Of/PN/49 z dnia 15. 4. 49 r. powstałym na skutek 
przekroczenia przez Obywatela zarządzenia D.(dyr) 
P.(rzem) Mot.(oryzacyjnego) z dnia 6. 2. 48 r. oraz 
z powodu zlekceważenia okólnika M. P. i H., który 
zabrania samowolnego ogłaszania danych odnoszą­
cych się do przemysłu, które to dane muszą być ak­
ceptowane przez Wydział Prawny udziela się Oby­
watelowi nagany i przestrzega się przed dalszą 
s a m o w o 1 ą.*« (Podkreślenia nasze — red.).

Zacytowana przez nas sprawa jest zbyt ważna ? tak 
powszechna, że należy ją dokładniej omówić.

Każdy obywatel, a tym bardziej partyjny korespondent 
partyjnej gazety ma nie tylko prawo, ale i obowiązek 
korzystać z prawa krytyki i samokrytyki, zwłaszcza w 
stosunku do instytucji w której pracuje.

„TRYBUNA LUDU4*, organ centralny PZPR pisała 
przed kilku tygodniami na ten temat dosłownie:

„...nasz a/parat gospodarczy i administracyjny — 
wymaga stałej rzeczowej krytyki. Ta krytyka nie 
może odbywać się tylko w czterech ścianach, w wą­
skim kole ń^acowmików danego zakładu; opinia pu­
bliczna może i powinna wytykać braki i wady, może 
i powinna wskazywać drogę do ich usunięcia.

Krytykowana instytucja powinna to właśnie wziąć 
sobie do serca, zbadać zarzuty, usunąć uchybienia.

Jest natomiast karygodne i niedopuszczalne, jeżeli 
zainteresowana instytucja usiłuje paraliżować prawo 
do krytyki i samokrytyki lub co gorsze — wywierać 
nacisk na autora krytycznych uwag *...

Co można dodać do tej autorytatywnej wypowiedzi cen­
tralnego organu Partii..?

Redakcja nie tylko drukuje artykuły i listy, nadesłane 
przez korespondentów, ale również z dużą rozwagą i po 
głębokim zastanowieniu kwalifikuje je kolegialnie.

Korespondent fabryczny, pisząc do redakcji i kierując 
się posiadanymi instrukcjami nie zdradzi napewno żad­
nej tajemnicy produkcyjnej. Ale praca korespondenta 
fabrycznego, który spełnia wielkie zadanie polityczne 
i partyjne nie może polegać na robieniu reklamy insty­
tucji, a tym bardziej jej kierownikowi. I dlatego listy 
korespondenta nie mogą być cenzurowane przez osoby, 
które wykreślą z nich wszystkie słowa krytyczne, odno­
szące się do nich i kierowanych przez nich zakładów.

Dużej pomocy przy ewentualnych trudnościach w pracy 
korespondenta fabrycznego może i powinna udzielić orga­
nizacja partyjna i rada zakładowa- Powinny one wziąć 
korespondenta w obronę, a biurokratom i kacykom udzie­
lić właściwej odprawy i pouczenia.

Zacytowana przez nas sprawa D. P. Mot. z Kalisza zo­
stanie załatwiona na właściwym szczeblu i urzędnik, któ­
ry udzielił korespondentowi naszej gazety „surowej na­
gany** za to, że ośmielił się napisać prawdę, otrzyma od 
swych przełożonych pouczenie dotkliwsze, aniżeli „su­
rowa nagana**.

Albowiem — jak pisze „TRYBUNA LUDU** — biuro­
kraci nie będą „kneblować ust prasie w ogóle, a prasie 
partyjnej w szczególności**.

ST. TRZCIŃSKI

Adres Redakcji i Administracji
Poznań, uL Kantaka 8/9 

Konto P. K. O. Poznań V-4410

Ubezpieczalnia Społeczna w Poznaniu zawiada­
mia, że mleko na asygnaty Z.U.S. będzie wyda­
wane w czasie wakacji przez wszystkie spół­
dzielcze sklepy mleczarskie w całym kraju, a 
zatem także i w miejscowościach nie objętych 
akcją mleczną.

Wobec tego wyjeżdżający na wczasy, obozy itp. 
mają możność pobierania mleka w miejscu cza-
sowego pobytu. B.670

Dzieci, które pobierały mleko w szkołach, będą 
je pobierały w czasie wakacji w sklepach mle­
czarskich swego stałego lub czasowego pobytu.

STANISŁAW RATAJ >
TOWARY WŁÓKIENNICZE ►
PRZYBORY KRAWIECKIE >

POZNAŃ - STARY RYNEK NR 44
WEJŚCIE Z UL. WOŹNEJ TELEFON NR 42-56

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.

Wisła 
Kolejarz 
Cracovia 
Polonia W.
ŁKS 
Warta 
AKS 
Górnik 
Ruch 
Lechia 
Legia 
Polonia B.

Pkt.
16
13
13
11
10
9
9
8
7
5
4
3

St. br. 
30:8 
28:15 
21:14 
17:12 
24:26 
13:10 
19:23 
16:17 
18:22 
13:29 
10:24 
14:25

5
6.

8.
9.

10.
11
12.

Nazwisko 
Imię ...... 
Adres —

Telefony: Red. 
z-ca red. nacz.

nacz.
508-73.

519-83.
sekr.

red. 518-87, dział lokalny 518-22, 
dział terenowy, sportowy i 
dział listów 529-38, dział kul­
turalny, kobiecy, gospodarczy 
i rolny — 508-56, dyr. delega­
tury 529-36, kolportaż i prenu­
merata zamiejsc. 502-84, kolp. 
i prenum. Poznań — 502-81, 

biuro ogłoszeń 529-31, 
ekspedycja 32-48.

Wydawca R. S. W, „Prasa** 
Tłoczono: Wielkopolskie Za­
kłady Graficzne Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione 

Zakład Główny w Poznaniu
K — 37

Państwowa

Fabryka ta® Mwfl Hi I
Szczecin - Żydówce

zatrudni natychmiast:
■BHiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniimiiii^

Księgowych
K erownikow inwestuch

na kierownicze stanowisko 

TecMóoechante 
siły biurowe 

adminisMra dombw fabrycznych
Uposażenie według umowy Zbiorowej dla 

Przemysłu Włókienn>czego. Mieszkanie służbo­
we zapewnione. Podanie wraz z życiorysami 
’ odoisami świadectw składać do Wydziału 
Personalnego P. F. S. J. Nr 4.

Dyrekcja Gimnazjum Prze­
mysłowego Fabryki Og­
niw, Baterii Elektrycznych 
„Centra“ Poznań — Gro­
chowe Łąki 4 zawiadamia, 
że egzamin wstępny od­
będzie się 27 czerwca br. 
o godz. 8 rano. Zgłoszenia 
do 22 czerwca br. Wł.671

Zagubiono legitymację nr 
3 D.L.P. na nazwisko Cze­
sława Kulpińska, zam. w 
Gorzowie Włkp., Drzyma-
ły 17. Wł.679

i

Słupki żelazine do parka­
nów nadeszły. „Budomat“, 
Gniezno, uł. Roosevelta 
27. Wł.683

Obelgę, rzuconą dnia 6 
czerwca br. na Szczepana 
Idzioszka, — odwołuję. —
Szutmacher. Wł.684

Zagubiono legitymację — 
Bratnia Pomoc — Akade­
mia Handlowa. — Jerzy 
Hecht.

Zagubiono legitymację b. 
PPS nr 930921, wkładka 
17469G. Wiktor Krzyżosiak,
Pecna. Wł.672

Zagubiono odcinek za­
meldowania, — wystawiła 
Gm. Zawada. Barbara 
Młynarczyk, Hynów, pow\
Zielonagóra. Wł.675

Zagubiono zaświadczenie
RKU Wieluń. Józef
Tyka, Zawada — Zielona
Góra. Wł.676

Zagubiono dowód osobi­
sty, książeczkę Ubezpie­
cza Ini Społecznej — Stefa­
nia i Bolesław Filipow­
scy. Zielonagóra, 3 Maja
41. Wł.677

Zagubiono zaświadczenie 
szkolne Gimnazjum dla 
Dorosłych Wągrowiec. — 
Zygfryd Dopieralski, — 
Gniezno, Cicha 2. Wł.682

Zagubiono dnia 2 bm. dwie 
książki rejestracyjne, wy­
dane Konin. Władysław 
Olszewski, Młynów, wój­
tostwo Czekanów, pow. O-
strów. Wł.669

Zagubiono kartę rejestra­
cyjną RKU, Adam Dobro- 
gojski, Wągrowiec, Kole-
jowa 44. WŁ678

Cukiernia
M. Stefański

POZNAŃ 
ulica 27 Grudnia 7
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12. VI, Zlot ZMP okręgu północnego Ziemi Lubuskiej w Gorzowie

Kolejarze gorzowscy Siadami naszych artykułów

nimi) ii n mmi nm
Spółdzielnia pracy „Midi" w Pile 
otrzymała kredyt w banku

Nieda wno za mieś ciliśmy
,.Gazecie Lubuskiej’’ 
z Spółdzielni Pracy

małorolnych chłopów w Papowie Lubuskim
Nasz korespondent kolejowy ob. WITKOWSKI, do-] sztatów parowozowni, by je I kierunku żadnego zaintereso-
Dsi: ! naprawić poza godzinami pra-1nosi:

Kolejarze gorzowscy włożyli już poważny wkład pracy w 
realizację sojuszu robotniczo-chłopskiego w powiecie go-
rawskim Po kilku wyjazdach do ośrodka maszynowego
i gromad w okolicy Witnicy, 
powo Lubuskie.

^interesowali się gromadą Po-

cy.
Po skończonej pracy kole­

jarze serdecznie gawędzili- z
chłopami. Tow. Oses i tow.

wania.
W Popowie Lubuskim jest 

wiele pracy, więc kolejarze 
postanowili tak często odwie-

Ekipa złożona z mechaników 
i robotników warsztatowych, 
w składzie tow.tuw. M. Mali­
nowski, J. Janiszewski, J. 
Wentland, W. Pławiński, A. 
Musiałowicz, L. Kaczmarek, 
wraz z sekretarzem Komitetu 
Kolejowego PZPR tow. Ose- 
sem i przedstawicielem ZZK 
— tow. Rakusem, wybrała się 
pod kierownictwem prezesa 
sekcji mechanicznej tow. Cz. 
Wachowiaka, pociągiem do 
Skwierzyny, skąd wyjechała 
samochodem wraz z przedsta­
wicielami skwierzyńskiego .ko­
mitetu PZPR, do Popowa Lu­
buskiego.

Po przybyciu na miejsce ko­
lejarze zorientowali się, że 
stan maszyn rolniczych w Po­
powie nie jest zadawalający, 
że wiele z nich bez remontu 
nie nadaje się w ogóle do pra­
cy przy żniwach- Na pierw­
szy plan poszły dwie maszyny, 
które są gromadzie potrzebne 
przede wszystkim do sianoko­
sów, a mianowicie kosiarka i 
roztrząsarka.

Poza tym i d w om a ma szy - 
nami, które udało się wyre­
montować na miejscu, rozpo­
częto remont dalszych ma-

Rakus opowiadali, w jaki spo­
sób kolejarze chcą im dopo­
móc, a chłopi wyłuszczali w 
zamian wszystkie swoje żale 
i bolączki.

Potępiali w rozmowach swo­
jego sołtysa, który był poin-szyn. Wymontowano części, któ ; „ _ „ , _

rych nie dało się naprawić na ! formowany o przyjezdnie ko-
miejscu i zabrano je do war- i lejarzy, a nie wykazał w tym

dzać . gromadę, aż wszystkie 
maszyny będą naprawione i 
gotowe do akcji żniwnej.

Praca ich spotka się z pew­
nością z wdzięcznością chło­
pów popowskich i wykaźe im, 
że hasło sojuszu robotniczo- 
chłopskiego nie jest tylko ha­
słem, lecz znajduje realizację 
nawet w ich gromadzie, (el)

CIM i Krzyża i okolicy wzięli liczny udział
w obchodzie Święta Ludowego

W dniu Święta Ludowego, na plac Zwycięstwa w Krzyżu 
zebrały się delegacje z okolicznych gromad, niosąc transpa­
renty z aktualnymi hasłami. Wiele delegacji ubranych było 
v stroje ludowe. Poza chłopami, wzięły również udział dele­
gacje partii, Związków Zawodowych, organizacji młodzieżo­
we i koła fabryczne ZMP.

Dziś sobota 11 czerwca 1949 roku 
, Barnaby ap — Radomiła

Jutro niedziela 12 czerwca 1949 r.
Jana — Wyszemierza

ADRES REDAKCJI
I ADMINISTRACJI

GORZOW, UL. HAWELAŃSKA
TEL. 855

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna - alarmowy 800 
Milicja Obywatelska 555 i 666
Komitet Miejski — 562
Pomitet Pow. PZPR 509
Szpital Miejski — 562
Karetka Pogotowia Ub. Społ 501
Pogotowie nocne Ub. Społecznej 
i karetka do przewozu chorych: 
501
Apteka pod Lwem, ul. Krzywo­
ustego nr 4a — 900
Apteka pod Słońcem, ul Dzieci
Wrzesińskich nr 29 — 833 
Apteka Ubezp. Społecznej, 
Drzymały nr 44 — 336.

—O—
Z ŻYCIA PARTYJNEGO 

W „PAGEDZIE"

ul

W ubiegłym tygodniu organiza­
cje podstawowe PZPR przy „Pa­
gedzie” koła nr. 5 i 6 połączyły 
się w jedną komórkę. Tow. Ola- 
sek wygłosił refei'at i II Plenum 
KC. PZPR oraz o stosunku Partii 
do związków zawodowych i rad 
zakładowych. W dyskusji zabierali 
głos tow. tow.: Artym, Cegieł, 
Leszczołowski, Bosiacki i Stan­
kiewicz. Sekretarzem nowego ko­
ła wybrano tow. Olaska, z-cą tow 
Przybysiaka i skarbnikiem tow. 
Rezlera, (el)

ZNÓW ŚMIERĆ DWÓCH DZIEW­
CZYNEK POZOSTAWIONYCH

BEZ OPIEKI RODZICÓW
W gromadzie Prądocin utopiła 

się w niezabezpieczonym gno- 
jowniku 3-letnia Mirosława Koło­
dziejczyk, pozostawiona bez opie­
ki. Podobny wypadek zdarzył się 
w Witnicy przy ul. Dworcowej 
13, gdzie utopiła się w potoku 2- 
letnla Wanda Kulczyńska. Wypad 
ki te powinny być ostrzeżeniem 
dla rodziców, pozwalających odda

Uroczystość zagaił prezes 
ZSCh. tow. Jacoński. Następnie 
wójt gminy Krzyż ob. Ryb- 
ski, w przemówieniu swym o- 
mówił osiągnięcia wsi w wy­
konaniu planu trzyletniego i 
nakreślił nowe zadania ws; w 
realizacji planu sześcioletnie­
go.

Porównał przedwojenne za­
cofanie wsi, z obecnym pozio­
mem kultury rolnej, oraz z po 
leps^&nlem warunków bytu roi 
nika. Nakreślił również korzy­
ści wynikające z mechanizacji 
rolnictwa w planie sześciolet­
nim.

Z kolei przemawiał II sekre 
tarz Komitetu Gminnego PZPR 
tow. Kalinowski, który wska­
zał na korzyści wynikające dla 
miasta i wsi z sojuszu i zgod­
nej współpracy robotnika z 
chłopem, oraz z podniesienia 
produkcji. Przemówienie zakoń 
czył słowami: „każda zelektry­
fikowana wieś, każdy nowy 
traktor i ośrodek maszynowy, 
to nasza odpowiedź anglo-ame 
rykańskim podżegaczom wo- 
jennym“.
Ob. Waszkowlakówna przema­
wiająca z ramienia ZMP, pod 
kreśliła wspólne cele młodzie 
ży całego świąta, zrzeszonej w 
Światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej. „Szkoły, 
stojące otworem dla młodzie­
ży wiejskiej i miejskiej — po

wiedziała ob. Waszkowiaków- 
na — stwarza w obecnej do 
bie jak najkorzystniejsze wa­
runki rozwoju umysłowego i 
kulturalnego naszej młodzieży 
oraz stają się więzią przyjaź-

ni. Przemówienie zakończyła 
zapewnieniem, że nauka i pra 
ca to odpowiedź ZMP-owców 
na propagandę podżegaczy wo 
jennych.

Po przemówieniach delega­
cje uformowały barwny od 
sztandarów i transparentów po 
chód, który przeszedł ulicami 
miasta. Szczególne uznanie zy 
skała banderia konna w stro­
jach krakowskich. Wieczorem 
w Gospodzie Chłopskiej odby-
ła się zabawa ludów7; (M)

Mleko na karły w czasie wakacji
można pobierać w każlym mieście

Wiadomo, że część pracowni 
ków będących członkami LL 
bezpiecYAlni Społecznej otrzy­
muje dla swych rodzin karty 
mleczne uprawniające do o- 
trzymywania bezpłatnie mle­
ka. Mleko wydają sklepy mle 
czarskic w miejscach stałego za 
mieszkania w których karty 
zostały zarejestrowane. Zacho 
dziło więc pytanie co zrobić z 
kartami w okresie letnim, gdy 
duża ilość uprawnionych do 
otrzymywania mleka wyjeżdża 
na wczasy, kolonie, obozy itp.

Otóż, jak nas informuje U- 
bezpieczalnia Społeczna w Go 
rzowie sprawa ta dzięki poro­
zumieniu Z.U.S. z • Centralą 
Spółdzielni Mleczarsko- Ja j-
czarskich rozwiązana została 
w sposób, który niewątpliwie 
zadowoli wszystkich ubezpie- 
c. - ych. Mianowicie w okre­
sie wakacji wszystkie sklepy 
mleczarskie na terenie kraju

lać się dzieciom od domu 
opieki starszych, (el)

bez

REPERTUAR KIN
DREZDENKO- - „Polonia” 

„Decyzja prof. Milasa“
GORZÓW - 

„Zawieja" 
GORZÓW —

.Capitol**

Słońce"
„Melodia serc"

KRZYŻ — „Polonia"
„Skarb”

KUROWO STARE - „Jutrzenka"
„Wieczna Ewa"

MIĘDZYRZECZ „Świt"
„Słońce wschodzi"

SŁUBICE - „Piast" 
„Dziewczę z północy**

STRZELCE KRAJEŃSKIE
„Cienie przeszłości"

SULĘCIN - . Lech" 
„Aleksander Matrosów”

TRZCIANKA — „Corso"
„Mężczyźni w jej życiu"

WITNICA - „Kometa" » 
„Mister Schmidt jedzie do 
szyngtonu"

7 / w ’ cji „Gazety Lubuskiej”, za co 
reportaż! jesteśmy jej bardzo zobowiąza- 
Mtct” *7 i ni i wdzięczni”.,Młot” w

Pile, w którym opisaliśmy o- 
gromne trudności finansowe, z
jakimi walczy ta 
ambitna placówka

W kilka dni po 
lego reportażu od

młoda lecz 
spółdzielcza, 
ukazaniu się 
Zarządu Spół

dzielni otrzymaliśmy list 
dziękowaniem, w którym 
czytamy:

„Artykuł przysporzył 
wiele dobrego. Akcje

z po- 
m. in.

nam
nasze

„podskoczyły o 200%”. Kredyt 
Z banku nareszcie otrzymali-

List taki jest najlepszym do­
wodem rosnącej popularności 
naszego pisma i liczenia się 
najpoważniejszych nawet insty­
tucji ze zdaniem „Gazety Lubu­
skiej” i jej opinią w zasadni­
czych sprawach.

Obrazki gorzowskie

Kurza współpraca
śmy, więc mogliśmy nieco

w akcji „H"
Ongiś historyczne gęsi na Ka^ 

pitolu uratowały Rzym. Kury po^ 
wintu gorzowskiego powiedziały 
sobie, że..: nie będą gorsze od gę­
si. Mała stosunkowo rzecz a wiel­
ka korzyść.

W ubiegły piątek, wszystkie uli 
ce miasta zaroiły się od pięknych 
pań, trzymających troskliwie w 
rękach kury, kurczęta i koguty.

detchnąć, wypłacając zarobki 
ludziom i zakupując niezbędny 
surowiec. Wszystko to mamy 
do zawdzięczenia tylko reda^'

ZMP w Zbąszynku
wzywa do 
współzawodnictwa 

Międzyrzecz
Zarząd Miejski ZMP w Zbą

szynku uruchomił w ostatnich 
dniach świetlicę dla młodzieży 
ZMP, SP, i ZHP. Świetlica wy 
remontowana własnymi siłami 
Oraz przy pomocy funduszu Za­
rządu Miejskiego stała się 
symbolem pracy młodzieżowej 
oraz współzawodnictwa między 
Międwrzeczem a Zbąszyn­
kiem.

W najbliższych dniach świćt 
lica otrzyma książki za kwotę 
130.000 zł z Wydziału Pówiato 
wego w Międzyrzeczu.

Pomyślałby kto że w tym dniu 
nastąpiła... inwazja drobiu na. mia­
sto. A tymczasem, był to zwyczaj 

! ny... „kursy wyścig pracy'1.
Na ulicy Wandy Wasilewskiej 

zachciało się nagle pewnemu kógu 
towi zostać — bohaterem. Rączka 
pani, nie nawykła do zmagań z 
„asami" areny zapaśniczej zwol^ 

■ niła nieco uchwyt i.. kogut pofru­
nął. Pospieszyły za swym, ducho^ 
wym przywódcą kury i kurczęta.

Dziś doprawdy, trudno opisać 
scenę, jaka działa się przed staro^ 
stwem powiatowym. Wystarczy 
wspomnieć, że cały ruch kołowy 
wstrzymany został na tej ulicy, i 
że nie wszystkie kury wróciły do 
rzeczywistych właścicielek, (kr)

—' a Więc i w miejscowościach 
nieobjętych akcją mleczną — 
wydawać będą mleka na karty 
ZUS.

Sklepy na terenie całego pań 
stwa rejestrować będą nawet 
części asygnat, to jest bez ku 
ponów rejestracyjnych i kupo 
nów początkowych już zreali- 
zcwanych.

Dzieci które otrzymywały 
mleko za pośrednictwem szkół 
pobierać je będą w emsie wa­
kacji w sklepach mleczarskich 
swego stałego czy czasowego 
miejsca pobytu.

illMliiliaiilltillhlliilh
Książka KUK

przyjacielem 
każdego

Sztandar dla ZMP
ufunduje społeczeństwo gorzowskie

Akcja zbiórkowa na sztan­
dar dla ZMP. który y^ręczony 
zostanie uroczyście aktywnej 
młodzieży gorzowskiej w dniu 
12 czerwca br., z okazji zlotu 
ZMP północnych powiatów 
Ziemi Lubuskiej — rozwija 
się pomyślnie.

Akcja ta, realizowana pod 
egidą przewodniczących PRN 
i MRN spotkała się ze szcze­
gólnym uznaniem i zrozumie­
niem w gorzowskich zakła­
dach pracy. Robotnicy nie 
szczędzą grosza na symbol, 
który poprzedzać będzie mło­
dzież w -zwycięskim marszu 
ku socjalizmowi.

Pracownicy urzędów i in­
stytucji, a także przedstawi­
ciele wolnych zawodów | ku-

Uczniowie Szkoły Rolniczej w Zieleńcu
praktykują w gospodarstwach rolnych

piectwo oraz chłopi, zamiesz­
kali w powiecie gorzowskim, 
wykazują również w tym 
i niezwykłą ofiarność.

W ciągu zaledwie kilku dni 
zebrano na sztandar ponad 50 
tys. zł- Listy dalszych ofiaro­
dawców napływają bez przer­
wy. Dotychczas jeszcze nie 
ma ścisłych danych co do wy­
ników w powiecie. Sądząc 
jednak z meldunków, zbiórka 
zapowiada się jako wielki ma­
nifest łączności chłopów z 
młodzieżą.

Termin akcji zbiórkowej i 
zwrotu list , upłynął z dniem 5 
czerwca br. Te instytucje, 
zakłady i osoby prywatne, któ 
re list zbiórkowych nie otrzy­
mały, mogą kierować ofiary 
na ręce przewodniczącego 
PRN, Stanisława Kopydłow- 
skiego w Gorzowie, przy uL 
Wandy Wasilewskiej 106, 
II ptr. (kr)

Wa-

Nie każda gmina powiatu 
gorzowskiego jest w tym szczę 
śliwym położeniu co Zieleniec. 
Znajdują się w niej aż dwie 
szkoły zawodowe: Państwo­
we Liceum Rolnicze i Średnia 
Szkoła Rolnicza, założona już 
w roku 1945. Frekwencja w 
tej ostatniej była początkowo 
słaba- Dopiero od 1947 r. obie 
szkoły zaczęły się cieszyć 
większym zaufaniem mało, i 
średniorolnych chłopów, co 
przyczyniło się do wzrostu 
frekwencji.

Jednym z najważniejszych 
momentów dla uczniów oby­
dwu szkół jest praktyka, jaką 
odbywają oni w sezonie wio­
sennym i letnim na gospodar­
stwach swych rodziców. Ro­
dzice mają w tym wypadku 
bardzo wiele do powiedzenia. 
Wydzielanie poletek doświad­
czalnych i pozostawienie dzie­
ciom pełnej swobody prakty­
ki według wskazówek szkoły, 
stanowią pierwszy i niezbęd­
ny warunek.

Dobry rolnik winien się sta­
le uczyć. Dokonane przez kie 
równictwo szkoły lustracje po 
letek i wizytacje gospodarstw 
rodzicielskich wykazały, że w 
wielu wypadkach rodzice wię-

cej skorzystali, aniżeli ucznio­
wie.

Dla przykładu weźmy go­
spodarstwo średniorolne ob. 
Kazimierza Krajewskiego w 
Krasowcu ,położone tak jak i 
inne w sąsiedztwie na nizin­
nej i podmokłej ziemi. Syn 
ob. Krajewskiego jest uczniem 
średniej Szkoły Rolniczej i 
każdą zdobytą w szkole no­
wość wprowadza wpierw na 
swych poletkach, a później 
gdy ojciec przekona się, że 
jest dobra, na całe gospodar­
stwo. W ten spesób szkoła 
wpływa pośrednio na podnie­
sienie ich gospodarstwa.

Oto co oświadczył jeden z 
lustrujących gospodarkę ob. 
Krajewskiego:

— W gospodarstwie tym 
oyło widać dbałość i pracę go­
spodarza oraz niezaprzeczalny 
wpływ szkoły.

Budynki gospodarcze w do­
brym stanie, starannie utrzy­
mane na podwórzu wzorowy 
ład i porządek- Obora wybie­
lona czysta i sucha. Krowy 
dobrze utrzymane. Wzorowo 
również urządzona jest chlew­
nia, a w niej kilka sztuk do­
brej trzody z rasowym knu­
rem (z licencją), pochodzący z 
gospodarstwa Średniej Szkoły

Rolniczej w Zieleńcu. Taką 
samą staranność i dbałość o 
inwemtarz żywy widać w staj­
ni, gdzie znajduje się para do­
brze utrzymanych koni.

Na polu na pierwszy rzut 
oka daje się zauważyć różni­
cę w porównaniu z polami o 
takim samym położeniu i ro­
dzaju gleby. Widać staran­
nie uprawioną ziemię, oczysz­
czona z perzu i chwastów, do­
rodne plony zasiewów ozi­
mych i wiosennych; racjonal-

ne stosowanie i użycie nawo­
zów, dobór nasion i pasz, pla­
nowe płodozmiany.

Miło jest popatrzeć na wy­
niki pracy gospodarza świat­
łego. który rozumie sens oświa 
ty rolniczej i nią się kieruje- 
Miło z nim samym pogawędzić 
i stwierdzić z radością, że kul­
tura wsi polskiej rośnie.

Gospodarstwo ob. Krajew­
skiego w Krasowcu zasługuje 
w pełni na miano wzorowego 
gospodarstwa. (WK)

Cyganie kradną 
w Pile

Dwie cyganki w Pile zgłosi 
ły się u proboszcza par. św. 
Antoniego dla omówienia wa 
runków chrztu noworodka^ 
Jedna z nich ukradła 200 tys. 
zł ze zbiórek misyjnych- Dopie 
ru po oddaleniu się cyganek 
zauważył ksiądz kradzież pie­
niędzy.

Następniego dnia Milicja 
przychwyciła na targu - cygan 
ki w czasie kradzieży. Docho­
dzenia wykażą. czy są to spraw 
czynie kradzieży u księdza.

Ważne telefony:
Straż Pożarna — ICO i 102
Milicja Obywatelska — 214
Komitet Pow. PZPR 509
Zarząfl Miejski (Centrala) — 
281—3M
Starostwo Powiatowe (Centrala) 
— 301—3 C2
Apteka przy Placu Waryńskie­
go — 212
Szpital Miejski — M2 i 337.
Centrala PKP. — 25S—
Ambulatorium ubezpiecwlał
Społecznej — 35«
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Tam gdzie pracują kobiety ZIM a stres tslsM leinicn

HU „1111“ - Wta iiHiw i hoW
Fabryka „Ira” na ul. św. Woj 

Ciecha, należy do kombinatu 
cukierniczego, do którego wcho 
dzą „Kadet” w Lesznie, „Kargo­
wa” na Ziemiach Odzyskanych

Odkąd nastały ciepłe dni Ewunia i Wiesio wcale nie chcą wy­
chodzić z ogródka. W ogródku bawią się, pielęgnują kwiaty, 
Wiesio przygotowuje nawet zadania szkolne. W cieniu kwitną­

cych drzew zbyt szybko mija dzionek.

2^ Niemowlę powinno być O 

karmione mlekiem matki
!IIHillllllllllIililllllill||||||illl|||||H|||||i^

Zapotrzebowanie kaloryczne 
dziecka — ustroju rosnącego i 
rozwijającego się, jest znacznie 
większe i bardziej różnorodne niż 
u dorosłego. Tłumaczy się to tym, 
źe ciało dziecka rozrasta się tak 
szybko, że niemowlę po 5 miesią* 
cach życia podwaja swoją wagę, 
z jaką przyszło na świat, a po u- 
jpływie roku już ją potraja. Poza 
tym przemiana materii u dziecka 
jest znacznie żywsza niż u doro­
słego. Dlatego niemowlę wymaga 
dostarczenia mu w jego pożywie­
niu 100—130 kalorii na 1 kg swej 
wagi. Z tego też względu oblicza­
nie pożywienia dziecka sposobem 
kalorymetrycznym (na kalorie) jest 
jeszcze ważniejsze niż u dorosłego. 
Im dziecko jest młodsze, tym więk­
sze jest jego zapotrzebowanie na 
energię cieplną (kaloryczną), to 
znaczy, że tym więcej wymaga 
ono pożywienia jako źródła tej 
energii. Najodpowiedniejszym po­
karmem dla niemowlęcia jest po­
karm naturalny, czyli mleko matki. 
Mleko kobiece zawiera w sobie 
wszystkie potrzebne dla rozwoje 
dziecka składniki chemiczne jak:

W »Domu Dziecka« w Puszczykowie 
"Lznalazły opiekę i schronienie sieroty po kolejarzach.T

Jednym z najlepiej prowadzo 
nych w naszym mieście zakła­
dów dziecięcych jest internat 
pod nazwą „Dom Dziecka” w 
Puszczykowie, znajdujący się 
pod opieką Związku Zawodowe 
go Pracowników Kolejowych. 
Położony w lesie dom jest drew 
niany, ale solidnie zbudowany. 
Niebieskie okiennice ożywiają 
monotonię szarych ścian. Oto­
czony jest ogrodem warzyw­
nym, pieczołowicie przez dzie­
ci utrzymywanym.

Wnętrze robi miłe wrażenie 
czystości i porządku. Są tu 
dwie sypialnie, jedna dla 12 
chłopców, druga dla 4 dziew­
czynek, przebywających obec­
nie w internacie. Łóżeczka bia­
łe, zasłane białą kapą, mają 
materace i koce w lecie a pie- 
rzynki w zimie, chłopcy mają 
ładne barchanowe piżamy. Na 
kory tar z ach; sto ją szafy, po je­
dnej na dwoje dzieci. Są umy­
walnie i prysznice oddzielne 
dla chłopców i dziewczynek. 
Jadalnia mieści w sobie rów­
nież świetlicę. Stoi tu radio 
lampowe, a przy stołach dzieci 
odrabiają lekcje. Świetlica po- 

oraz „Goplana” w Poznaniu 
i pozostaje pod Zarządem Zjed­
noczonego Przemysłu Cukierni­
czego. — Jest to fabryka nasta­
wiona głównie na przetwory o-

białko, tłuszcze, węglowodany i 
sole mineralne, i to w takiej, ilo­
ści i w takim wzajemnym stosun­
ku, jakiego wymaga ustrój nie­
mowlęcia. Mleko kobiece zawiera 
znacznie więcej witamin, zwłaszcza 
witamin A i B, niż mleko krowie. 
Jest pokarmem łatwo strawnym 
i nie wymaga od gruczołów tra­
wiennych dziecka nadmiernej pra­
cy. Przechodzący bezpośrednio z 
piersi matki do ust dziecka, mleko 
kobiece jest zupełnie pozbawione 
bakterii.

Oprócz składników chemicznych 
mleko kobiece zawiera cały szereg 
rozmaitych ciał ochronnych, które 
przechodzą z krwi matki i chronią 
przed niektórymi chorobami zakaź­
nymi Stwierdzono, że dzieci kar­
mione pokarmem matki są w póź­
niejszych latach rozwoju o wiele 
odporniejsze na choroby niż dzieci 
karinione mieszankami z mleka 
krowiego. Na końcu należy dodać, 
że mleko matki jest dla dziecka 
pokarmem tkankowo swoistym, 
gdyż pochodzi z tego samego źró­
dła, co jego własne ciało. (a)

Piotruś jest bardzo zajęty bu­
dowaniem wspaniałej twierdzy 

z piasku.

siada szafę z książkami, a je­
dna z dziewczynek jest biblio­
tekarką.

wocowe, których wielkie ilości 
rozchodzą się po całej Polsce. 
Obecnie marmolady wyrabia się 
jeszcze w małych ilościach, głó­
wnie do nadziania cukierków. 
W sezonie jednak wytwarza się 
6—8 ton marmolady, cukierków 
zaś 27 ton miesięcznie. Na czyn 
Kongresowy Zw, Zawodowych 
przed 1 czerwca br. fabryka 
przygotowała ponad plan 5 ton 
cukierków. Z tej samej okazji 
kobiety pracujące w fabryce 
zapisały się gremialnie do Tow. 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Wśród pracownic wiele jest 
czynnych społecznie oraz wszy­
scy są członkiniami Ligi Kobiet. 
Na szczególne wyróżnienie za­
sługuje praca Wiktorii Andrze­
jewskiej.

Wśród 
słodkich kadzi

W .piwnicach dwupiętrowych, 
do których zjeżdża się windą 
elektryczną, służącą również do 
zwożenia ciężkich skrzyń, sto­
ją olbrzymie kadzie o pojem­
ności 2000 kg. W sezonie na­
pełniane są owocem, który ro­
botnicy zwożą wagonikami na 
szynach wprost do piwnic. Tu 
owoce fermentują i idą do ol­
brzymich kotłów, w których 
pod ciśnieniem pary, gotuje się 
miąższ, a potem wylewa do 
wiaderek metalowych, rozwożo­
nych do hurtowni na handel. 
Marmolada jest wyborna z po­
wodu wspaniałych gatunków 
owoców, sprowadzanych z Ziem 
Odzyskanych i odpadków od 
cukierków, które dodają smaku

Karmel gotuje się w spe­
cjalnych kotłach, których tem­
peratura dochodzi do 140° C 
wylewa się go na stoły okryte 
blachą i posypane talkiem, przy 
których pracownicy w płócien­
nych rękawicach i strojach ku­
charskich, mieszając go jak cia­
sto aż do całkowitego ostyg­
nięcia. Wówczas karmel prze­
chodzi do specjalnej maszyny, 
która go urabia i kraje, następ­
nie do chłodni siatkowych, do 
kotłów z glazurą, wreszcie — 
do zawijania i pakowania, a 
stąd do magazynu, skąd samo­
chody zabierają towar do skle­
pów PCH.

Dzieci uczęszczają do miej- 
scowej szkoły powszechnej, a 
w internacie przygotowują lek­
cje pod kierunkiem wychowaw­
czyni ob. Morysewicz. Chłopcy 
uprawiają sporty, grają w siat­
kówkę, piłkę nożną, palanta i 
inne gry. ~ Dzieci są bardzo 
uspołecznione — mówi kierow­
niczka zakładu — wzajemnie 
pomagają sobie w nauce, starsi 
opiekują się młodszymi, szcze­
gólnie dziewczynki wykazują 
dużo troskliwości w stosunku 
do młodszych. Mają też swój 
samorząd i wybierają z pomię­
dzy siebie przewodniczącego, 
sekretarza, skarbnika. W świe­
tlicy urządzają zebrania, oma­
wiają plamy przyszłych uroczy­
stości i praktycznych robót jak 
np. zrobienie skrzynek na kwia 
ty.

Nie tylko dziewczynki ale i 
chłopcy są przyzwyczajeni do 
naprawiania bielizny i ubrań, 
a niektórzy lepiej cerują skar­
petki od dziewczynek. Te o- 
statnie pomagają w kuchni, 
chłopcy zaś utrzymują porządek 

i na dziedzińcu i w ogrodzie. Re- 
Mjularnia wyznacza się dyżury

Opóźnienie 
w produkcji

Niestety ostatnio produkcja 
jest zahamowana, przez opóźnię 
ni© w dostarczaniu bobin do 
maszyn-zawijaczek. Maszyny z 
tego powodu stoją, co znacz­
nie przedłuża pracę robotnic. 
Maszyna zawija dziennie 240— 
260 kg cukierków, podczas gdy 
ręcznie przy największej zręcz­
ności przodownica pracy docho 
dzi do 40 kg przy dwóch pa­
pierkach i do 50 kg przy jed­
nym papierku.

Zawijaczki nie mają również 
odpowiednich warunków pracy, 
bo mieszczą się w ciasnym lo­
kalu ze światłem sztucznym, w 
pobliżu motoru, który bez prze­
rwy huczy. Wydział personal­
ny stara się o przeprowadze­
nie ich na piętro, do magazynu, 
gdzie robotnice będą miały 
więcej miejsca oraz dzienne 
światło, co .posiada wielkie zna­
czenie również dla akcji o- 
szczędnościowej na terenie fa­
bryki.

Dbając o zdrowie i bezpie­
czeństwo załogi Rada Zakłado­
wa stara się o zbudowanie scho 
dów żelaznych, prowadzących 
na piętro, obecnie są bowiem 
strome i wąskie, a pracownice 
dźwigające po nich ciężkie ko- 
tły, mogą się poparzyć lub ulec 
kalectwu.

Życie kulturalne
W fabryce założona jest nie­

dawno ładna świetlica, urządzo 
na i udekorowana przez pra­
cowników. Tam odbywają się 
wszelkie zebrania oraz groma­
dzą się pracownicy dla czytania 
licznie prenumerowanych pism. 
Narazie nie ma radia, coby u- 
milało pobyt tam pracowników 
podczas posiłków i odpoczynku.

Fabryka „Ira” posiada swoje 
przodownice pracy. Wśród za­
wija czek trzy starsze wybijają 
się na czoło: Helena Wuker, 
Zofia Sokocińska i Stanisława 
Czajka. Podziwiałam ich sza­
loną zręczność i szybkość. Pal­
ce ich migają w takim tempie, 
że upodabniają się do automa­
tów. Ścibor

i dzieci sprzątają przed szkołą 
i w domu, zamiatają i ścierają 
kurze a podczas posiłków przy­
noszą z kuchni talerz® z nało­
żonymi porcjami.

Pożywienre jest pożywne i 
zdrowe. Trzy razy w tygodniu 
na obiad jest mięso, poza tym 
dużo jarzyn i surówek w le­
cie rano podaje się mleko. O- 
prócz kierowniczki i wychowaw 
czyni w zakładzie jest jeszcze 
kucharka i robotnik, którzy sta­
nowią personel pomocniczy. 
Opiekę lekarską sprawuje dr 
Markowski z Mosiny, który co 
tydzień odwiedza internat. .Dzie­
ci dużo przebywają na świeżym 
powietrzu, na wczasy wyjeż­
dżają w góry lub nad morze. 
Dzięki Związkowi Zawodowemu 
Pracowników Kolejowych dzie­
ci były w tym roku w Bukow­
cu, położonym w górach koło 
Jeleniej Góry, gdzie spędziły 
dwa urocze miesiące w domu 
„Dziecka” a obecnie projektu­
je się wysłanie ich na kolonie 
do Miłowód i częściowo do Ha- 
lerowa. (Sc)

Akcja kolonijna nie jest 
kwestią interesującą tylko In­
spektorat Szkolny względnie 
inne instytucje dziecięce. — 
Jest to zagadnienie bardziej o- 
gólne, jest to jedno z ogniw 
planu sześcioletniego, budują­
cego podstawy socjalizmu i da­
jącego coraz to szersze możli­
wości masom pracującym. Dla­
tego też z roku na rok wzra­
sta skala, w której odbywa się 
akcja kolonijna. Pian ekono­
miczny na rok 1949 przewidział, 
że w bież, sezonie z kolonii, 
obozów letnich i domów wypo­
czynkowych skorzysta o 13'bo 
więcej dzieci i młodzieży niż 
w roku ubiegłym.

Żadna szkoła, żaden zakład 
pracy lub instytucja nie mogą 
zaniedbać sprawy wysłania dzie 
ci pracowników na letnie wcza­
sy. Sprawa ta jest boWiem wa­
żna z kilku względów. Na ko­
loniach dziecko więcej niż pod­
czas normalnej nauki w szkole 
uczy się podstawowych zasad 
żyda społecznego, przyzwycza­
ja się do współżycia, karności 
i obowiązkowości. Pogadanki, 
wycieczki krajoznawcze, odpo­
wiedni dobór wyświetlanych 
filmów stanowią doskonały ma­
teriał kształceniowy w dziedzi­
nie wychowania społecznego.

Okres kolonijny jest ogromną 
ulgą dla pracujących matek, 
które przez ten czas spokojne 

DOBRA KSIĄŻKA
najlepszy towarzysz letnich wakacji

Zbliża się okres wakacji szkol­
nych. Większość dzieci pojedzie na 
kolonie lub obozy. Czasem w naj­
bliższą okolicę, czasem w góry 
lub nad morze, a nieraz na Zie­
mie Odzyskane.

Księgarnia Ziem Zachodnich 
wydała doskonałą książkę dla star 
szych dzieci, będącą jakby prze­
wodnikiem po Pomorzu Zachod­
nim, ale przewodnikiem bardzo 
interesującym, napisanym żywo, 
barwnie — w formie ciekawego 
sprawozdania z -wycieczki dwóch 
chłopców z ojcem.

Czytelnik z zapartym oddechem 
śledzi etapy, wędrówki „wycieczko ■ 
wiczów“ i ięh przeżycia, przygody j

KĄC/K MODY

Wiele z nas musi dojeżdżać do pracy rowerem. Przy tak mod­
nych obecnie szerokich spódnicach, jazda rowerem jest bardzo 
utrudniona, dlatego radzimy ubrać się w spódnicę — spodnie, 
która jest bardzo praktyczna jednocześnie estetyka.

o swe pociechy mogą wypocząć 
w domu, względnie wykorzystać 
ten czas na wyjazd do domu 
wypoczynkowego.

Kolonie posiadają jeszcze je­
den aspekt. Mają one olbrzy­
mie znaczenie dla ogólnego pod 
niesienia stanu zdrowotnego 
dziecka. Regularny tryb życia, 
dobre odżywienie, świeże powie 
trze i kompletna beztroska dni 
kolonijnych, stanowi podwalinę 
przyszłego zdrowia, fundusz, z 
którego przez cały rok szkolny 
organizm dziecka czerpać będzie 
siły. Zdrowsza jest zabawa w 
cienistym ogrodzie lub słonecz­
nej łączce, pod troskliwym o- 
kiem nauczycielki, od hasania 
od rana do nocy na „hulajno­
dze” po pełnych kurzu, zady­
mionych ulicach miasta.

Przed kilku dniami zaledwie 
dr. Wereszczakowa z Ośrodka 
Zdrowia nr II przy ul. Małec­
kiego mówiła do nas: „Kolonie 
to nieodzowny warunek zdrowia 
dzieci, tego zdrowia,, o które 
walczymy, a które wciąż je­
szcze u znacznej większości 
dzieci nie osiągnęło zadawala­
jącego poziomu.”

I o tych słowach doświad­
czonej lekarki, prowadzącej je­
dną z Poznańskich Przychodni 
Przeciwgruźliczych, winny pa­
miętać wszystkie bez wyjątku 
zakłady pracy.

— a jednocześnie uczy się historii 
Pomorza Zachodniego, zdobywa 
ciekawe dane o florze i faunie 
tych Ziem.

Każdej z matek, mających dzie­
ci od lat 10 wzwyż, tę piękną i 
pożyteczną książkę — • zaleconą 
przez Ministerstwo Oświaty do 
użytku bibliotek szkolnych — go­
rąco można polecić. Tytuł jej: 
„50 godzin w krainie* lasów, jezior 
i historii". Autorem jej jest cenio 
ny pisarz dla dzieci, Adam Du- 
bowski.

Książka jest ładnie ilustrowana 
i posiada ciekawą, bardzo przej­
rzystą mapę Pomorza Zachodnie- 
go. (db)



Nowe 
banknoty 
20-to 
zlotowe

Narodowy Bank Polski za­
wiadamia, źe z dniem 11 czerw­
ca 1949 r. wprowadza się do 
obiegu nowe bilety bankowe 
20-złotowe HI emisji z datą 15 
lipca 1947 r, podpisane przez 
Prezesa, Naczelnego Dyrektora 
i Skarbnika.

Bilety wykonane są na pa­
pierze białym, gładzonym z od­
cieniem jasno-kremowym i za­
wierającym bieżący znak wod­
ny w postaci dużej stylizowa­
nej litery „W”

Wymiar nowego biletu 20-zło- 
towego wynosi 158X84 mm. 
Jednocześnie Narodowy Bank
Polski zaznacza, że znajdujące 
się w obiegu bilety 20-złotowe 
emisji 1944 i 1946 r. są nadał 
prawnym środkiem płatniczym 
i obiegać będą na równi z bile­
tami nowej emisji.

03 -letni

Bernard Shaw
do Komitetu
Puszkinowskiego

MOSKWA (PAP), Znakomity 
pisarz angielski Bernard Shaw, 
zaproszony przez Komitet ob­
chodu 150 roczny. urodzin 
Puszkina na uroczystości jubi- 
leuszowe do -Moskwy nadesłał 
na imię Komitetu następujący 
list:

„Spotkał mhie wielki ‘ 
szczyt i jes tein wdzięczny za 
zaproszenie. Żałuję jednak ; bar­
dzo , iż wiek mój (93 lata) ' nie 
pozwala mi na powtórzenie mej 
wizyty z roku 1931 do Moskwy 
— wizyty, która pozostawiła 
najpiękniejsze ze wszystkich 
innych i najdroższe wspomnie­
nia. Duchem ZSRR interesuję 
się więcej, aniżeli Jakimkolwiek 
innym państwem na świecie, 
włączając mój własny kraj.

Bernard Shaw”.

PARYŻ (PAP). Środowemu 
posiedzeniu Bady Ministrów 
Spraw Zagranicznych prze­
wodniczył min. Wyszyński, Ja­
ko pierwszy zabrał głos? ra­
dziecki minister spraw zagra­
nicznych, odpowiadając na 
poprzednie przemówienia 
przedstawicieli Stanów Zjed­
noczonych, W, Brytanii i Frań 
cji. Następnie przemawiali 
Acheson, Schuman i lord Hen­
derson, który zastępował Be- 
vina*

Jako pierwszy przemówił 
minister Wyszyński, który 
przypomniał; że Berlin rozbity 
jest na dwie części. Miesz­
kańcy sektorów zachodnich 
nie są od siebie oddzieleni ba­
rierami. Trzy sektory sta­
nowią-' jedną całość, ^shiięje 
^ainJedna policja, jedpa.^&i- 
nistracja w sprawach dfepdjp- 
wych i przemysłowych; wspól­
na bankowość i jeden
aparat wybrany wspólnie 
przez. ludność wszystkich sek­
torów. Dlatego ogólńoberliń- 
ska komisja dla przeprowa­
dzenia wyborów powinna skła 
dać się z reprezentantów obu 
części miasta w równęj licz­
bie. Propozycja amerykańska 
jest podyktowana wyłącznie 
chęcią uprzywilejowania trzech 
mocarstw zaohodńieh w przy­
gotowaniu i przeprowadzeniu 
w^yborów*

Partie polityczne niają do 
odegrania ważną rolę we wła­
dzach miejskich Berlina, lecz 
nie należy w żadnym wypadku 
usuwać organizacji społecz-

Od 10 do 20 czerwca 
rejestrujemy analfabetów 

W dniu 10 czerwca rozpoczyna się na terenie całego 
kraju rejestracja analfabetów i półanalfabetów. Skrupu­
latne przeprowadzenie rejestracji posiada olbrzymie zna­
czenie w planowej walce z analfabetyzmem. Są to jednak 
zaledwie początki- Dopiero bowiem po ukończeniu reje­
stracji wiedzieć będziemy dokładnie, ilu w Polsce mamy 
niepiśmiennych, w jakiej części kraju jest ich najwięcej. 
Dopiero wtedy będzie można planowo opracować sieć 
kursów’, ich ilość, ustalić liczbę nauczycieli itd. Będzie to 
możliwe jednak tylko w wypadku, jeśli rejestracja anal­
fabetów przeprowadzona będzie sumiennie i dokładnie.

Przeprowadzenie rejestracji powierzono najniższym 
ogniwom aparatu społecznego, powołanego do walki z 
analfabetyzmem: podstawową jednostką; na terenie której 
odbywać się będzie rejestrowanie, jest na wsi gromada, w 
mniejszych miastach — rejon, obejmujący jedną lub kilka 
ulic, w miastach większych — blok mieszkalny. Powołane 
zostały specjalne społeczne komisje gromadzkie, rejono­
we i komitety blokowe, które czuwają nad przebiegiem 
spisu. W akcji rejestracyjnej biorą udział również rady 
zakładowe, które na terenie zakładów pracy sporządzają 
spisy osób niepiśmiennych. Współdziałają one ściśle z 
komisjami rejonowymi i gromadzkimi oraz komitetami 
blokowymi-

Taka organizacja aparatu rejestracyjnego ma na celu 
dotarcie przy pomocy członków komisji terenowych oraz 
rejestratorów, ludzi związanych ściśle z środowiskiem i 
znających jego mieszkańców, do tych wszystkich, którzy 
powinni zostać objęci nauką.

Przystępując dziś do rejestracji komisje posiadają już 
dane tymczasowe, dotyczące niepiśmiennych, zebrane 
uprzednio przez członków komisji w obrębie rejonu, w 
oparciu o materiały będące w posiadaniu urzędów’ gmin­
nych, szkół, zawarte w książkach meldunkowych itp.

Właściwa rejestracja polegać będzie na wciągnięciu do 
specjalnych formularzy nazwisk niepiśmiennych. Rzecz 
jasna, że nie wolno tu stosować metod biurokratycznych 
i należy pamiętać, że ten kto czyta powoli lub kto pisze 
z błędami ortograficznymi nie jest analfabetą i nie pod­
lega obowiązkowi rejestracji. Rejestratorzy w czasie peł­
nienia swych funkcji niejednokrotnie będą jednak mu- 
sieli przełamać wiele oporów, wypływających z fałszywe­
go wstydu, czy, wręcz niechętnego nastawienia do obo­
wiązku nauki.

Tylko sprężyste, dokładne t terminowe, przy współ­
udziale całego społeczeństwa, przeprowadzenie rejestracji 
zapewni °siągnięcie celu, jaki ma ona spełnić. K- N. \

Dziś 10 Stron Dla powiatów południowych Ziemi Lubuskiej Cena 5 ił

CAZETA
LUBUSK

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok II ABC Sobola, 11 czerwca 1949 r. Nr 155 (168

Przyjęcie propozycji radzieckich 

oW niHii Ml Mim
oświadczył min. Wyszyński na posiedzeniu Rady Ministrów Spraw Zagranicznych na CDM

nych od udziału w wyborach. 
Powinny mieć one prawo sta­
wiania kandydatów, a nie tyl­
ko urządzania pochodów ulicz­
nych. Działacze społeczni ma­
ją ze względu na swe do­

Idowi HniMistrowia

tyczna i kontrola aktywna, 
która polega na okazywaniu 
pomocy organowi kontrolowa­
nemu. Ni© jest przypadkiem, 
że statut okupacyjny z roku 
1946 wspomina o opiece i po­
mocy władz okupacyjnych dla

. ludności Niemiec.'
! W konkluzji minister Wy­
szyński oświadczył, że Ko­
mendantura Sojusznicza po­
winna wznowić swą działal­
ność- Należy również przy­
wrócić magistrat dla całego 
Berlina.

Przyjęcie tych propozycji ra 
dzieckich przyczyni się do szyb 
szego rozwiązania problemu 
berlińskiego, ułatwi przygo­
towanie traktatu pokojowego 
i zjednoczenie Niemiec jako 
państwa demokratycznego.

W: czwartek' odbyło . się 
Złotej Sali Urzędu Woje wódz-
kiego w, Poznaniu wąl^z ——t :—. ;      u, । , - । ,    waiiiti

Dzięki wytężonej pracy chłopów i robotników rolnych 
odłogi zlikwidowano prawie całkowicie
Stan zasiewów jesi lepszy niż w roku ub.

WARSZAWA (PAP)W dniu 
9 bm. odbyła się w Minister­
stwie - Rolnictwa konfćrericja 
prasowa, na której omówiony 
został przebieg tegorocznych 
wiosennych zasiewów. Na kon­
ferencji obecny był minister 
rolnictwa ob. Jan Dąb-Kocioł.

Jeżeli chodzi o ogólną ocenę 
zasiewów, to stan ich jest lep­
szy niż w roku ubiegłym. Szcze 
gólnie ’ dobrze zapowiadają się 
rzepak ozimy i ziemniaki.

Dopiewo w 2 i 3 dekadzie 
kwietnia pogoda ustaliła się, co 
umożliwiło właściwe rozpoczę­

12 nm - wjmiziii zjaiil ftai 
Tonyslwa Ważni Polsho-Sailzincliiei

W niedzielę 12 bm. o godz. [ Organizacje Przyjaźni ze Związ
10 w auli Uniwersytetu Poznań : kiem Radzieckim. łamiąc
skiego rozpocznie obrady rocz ! 
ny wojewódzki zjazd de lega- j 
tów Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Zjazd wy- 
bierze nowe władze zarządu 
wojewódzkiego towarzystwa' i 
dokona wyboru delegatów na 
III Zjazd Krajowy. W obra­
dach weźmie udział delegat Za 
rządu Głównego.

i!-
Geneza powstania Tówarzy 

stwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej jeat odruchem samo 
rzutnym szerokich mas spo­
łeczeństwa polskiego. W chwi­
li gdy Armia Radziecka we- 
spół z Wojskiem Polskim wy- 
zwoliła nasz kraj spod oku­
pacji hitlerowskiej grupy osób 
□ różnych poglądach politycz­
nych i spośród najrozmaitszych 
warstw społecznych zwiane | 
wspólnym uczuciem wdzięcz-
naści i przyjaźni dla. Związku | wych,.władz, wybór delegatów na n 
Radzieckiego, zrzeszyły się w) Walny Zjazd Krajowy. L

świadczenie bardzo pozytywną 
rolę do odegrania w zarządzie 
Wielkiego Berlina.

Minister Wyszyński zazna­
czył, że istnieją dwa rodzaje j 
kontroli: kontrola biurokra- ■

cie siewów.-. Stosunkowo późne 
rozpoczęci^ siewów nie wpły* 
nęło ujemnie na realizację pla­
nu i w wyniku wytężonej pra­
cy chłopów i robotników rol­
nych, do dnia 31 maja zaplano­
wany areał sbóż, ziemniaków, 
roślin przemysłowych, pastew­
nych i mieszanek został ob- 

J siany.
Jeżeli chodzi o nawozy sztu­

czne, to polski przemysł che­
miczny przekroczył pian pro­
dukcji nawozów 1 zamiast prze 
widzianych 730 tys. ton w se­
zonie wiosennym dostarczono 
rolnikom 850- tys. ton. Z tej ilo­

sztuczne bariery, , wznoszone 
przez wrogów zarówno ZSRR 
jak i wrogów ludu polskiego. 
Od roku 1945 do dnia dzisiej 
szego Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej uczyniło po 
tężny wyłom w murze nieufno 
ści zakłemania i niewiedzy, 
stając się organizacją, masową 
obejmującą cały naród.

PORZĄDEK OBRAD WALNEGO 
ZEBRANIA

Zagajenie i powołanie Presy- 
dium, przemówienia powitalne, re­
ferat przedstawiciela Zarządu Głów­
nego o 'zadaniach Towarzystwa na 
obecnym etapie, Sprawozdanie z 
działalności Zarządu Oddziału Wo­
jewódzkiego, sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej, wybór Komisji Matki, 
dyskusja nad referatem i sprawo­
zdaniami udzielenie absolutorium 
ustępującemu Zarządowi, arefero- 
w&riie programu działalności na 
rok 1949—50, dyskusja, wybór no- 

na odbudowę Domu Żołnierza w Poznaniu

ści do -siewu wykorzystano 
95% wszystkich nawozów, zu­
życie nawozów sztucznych z 
roku na rok zwiększa się stale.

Poza potrzebną ilością. nasion 
zbóż i sadzeniaków ziemniacisa- 
nych, rolnicy otoymali również 
duże ilości nasion pastewnych, 
co umożliwiło zwiększenie are­
ału tych roślin i przyczyni się 
już w iym roku do zwiększe­
nia zapasów karmy dla zwierząt 
hodowlanych.

likwidacja odłogów przybra­
ła w roku bieżącym takie roz­
miary, że problem ten w roku 
przyszłym nie będzie już istniał. 
W woje w. olsztyńskim i szcze­
cińskim plan likwidac^ odło 
gów przekroczono. W obu tych 
województwach zaorano ok 
100 000 ha. W innych wojewódz 
twach odłogi zlikwidowane są 
już całkowicie i tylko w woje­
wództwach: białostockim, rze 
szewskim. i lubelskim pozostała 
nieduża ilość odłogów.

ładowane. Pasażerowie : 
wieszają sie na stop- j 
niach i zdarza sic. źe i 
ze względu na bezpie­
czeństwo. pociąg w 
chwili odjazdu ze sta­
cji bywa zatrzymywany.

5 papierosów i . 
kieliszek wódki

Dziwną doprawdy me­
todę spriedaży stosuje 
właścicielka „Baru Strze- 
leckiego" w Strzelcach 
Krajeńskich. Robotniko­
wi czy chłopu sprze­
dało ona kilka papiero­
sów tylko pod tym wa. 
runkiem, te tytułem re­
kompensaty wypije ... 
kieliszek wódki.

Właścicielka ..Baru" 
usprawiedliwia sie tym, 
że przecież płaci podat­
ki. i źe nie warto jej 
tak ..napróźno" stać za 
bufetom.

Radzilibyśmy tej pa­
ni, aby zaniechała tego

systemu, zmierzającego 
do rozpijania robotni- 
kuw i chłopów. Metody 
wychowawcze właści­
wych w.adz mcg yby 0- 
kazać się bardziej prze- 
kowujące. ale teź i zna­
cznie ... kosztowniejsze.

(Ten)

Puste wageny 
i spóźniający się 

robotnicy

Codziennie przed go­
dziną 6 i 7 rano przy* 
jeżdiaja z Mosiny do 
Poznania pociągi wiozą­
ce ludzi do pracy. Pc- 
ciągi te są często prze-

Prawdziwym rajem dla dzie^ 
ci jest Dzieciniec Miejski przy 
Drodze Dębińskiej. H’ dni u- 
palne wielką atrakcję stenowi 
basen z pięknym wodotryskiem. 
Mały Zygmuś pomimo prośby 
młodszej siostrzyczki nie ma 

zamiaru wyjść z wody.

102000 złotych
dał pow. śremski

Nasz korespondent orga­
nizacyjny z ZMP w Śre­
mie — ADAM donosi?

W wyniku akcji zbiórkowej 
funduszów na Centralny Dom 
Młodzieży zebrane na terenie 
pow. śremskiego 102 00Q zl; x 
czego na miasto Śrem przypa­
dłe około 53 000 zŁ

Podkreślić należy ofiarność 
■społeczeństwa tak miejskiego 
jak i na wsi. Suma ta jest naj­
wyższą, laką kiedykolwiek uzy­
skano dotychczas w Śremie. 
Planowano zebrać około 50 000 
zł. W ten sposób plan został 
wykonany w-przeszło 200 proc.

nie Komitetu Obywatelskiego 
Odbudowy ' Domu Żchńer?a 
przy.. TPŻ. -

Ze sprawozdania z rocznej 
działalności Komitetu wynika, 
że dołożył on wszelkich starań 
aby dźwignąć z ruin poznański
Dom Żołnierza. W ciągu roku 
zebrano w Wiełkopolsce na od­
budowę Domu około 89 mdl. r&. 
Najwięcej ofiarował chłop wiel 
kopolski. Z tych funduszy od­
gruzowano zniszczony teren 
oraz odbudowano gmach w sta­
nie surowym. Obecnie przepro­
wadza się tam prace dekarskie

Poza tym Komitet Obywatel­
ski przekazał z zebranych fun­
duszy na odbudowę domów 
akademickich kwotę 13 mil, zł.

Na zebraniu podjęto ważną 
uchwałę, włączającą działalność 
Komitetu w ramy Wojewódz­
kiego Komitetu Odbudowy War 
szawy i Poznania. W ten spo­
sób skoncentruje się akcję zbiór 
kową oraz zbierze większe fun­
dusze. Przyczyni się to do szyb­
szego zakończenia odbudowy 
Domu Żołnierza, (r)

Nie mielibyśmy o to 
pretensji, gdyby rów­
nocześnie nie zabrania­
no robotnikom wsia­
dania do pusto jadą- 
cych wagonów II kla­
sy. W wyniku takiego 
postępowania wielu ro-
botników 
do pracy, 
peronie.

Czy f

spieszących 
zostaje na

skrupulatność
konduktorów nie posu­
wa się w tym wypadku 
za daleko?
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Kurtyna H

możliwi! Wzlec-ife udziału # dbradAfch Kbhiitetu Wyfebnaw- • 
czego tlŃRSęO, Hić jest odbsobnionym wydarzeniertfr? W • 
ciągu osiptHięgb rbkii było takich wypadków znacznie • 
wieeej. WsfcAźiiją dłi^ żę fząd francuski stosuje prze- • 
myślany puiegAjąty nie łyłb ik iMiriiimU iidźiefe- • 
rtia wiz WjAzdUwyth, ile Ha ópÓźhlduiii wyd^HU tych wiz • 
i tthlćtHtóliiyteHiU W łeb sposób brihuA uilźiaiii tv : 
międzyriatoduwyeh zjAźdAbb i kbHłB^iicjacfe, Ódhywają- : 
cyćh się ha tetćHić fmwl |

Ważnym etapem na drodze rozwoju
ruchu zawodowego w Polsce

Kąt em

Otó dla płźyklAdU kilim tego rodżaju kwiatków z dy- : 
plomatycznej łączki francuskiej. W lipcu ubr. zwołani ; 
został do Paryża Kongres .lęzykożnAHcOH. Ź Polski Hu ♦ 
ten kongres miała wyjechać trzyosobowa delegacja w ? 
śkładzie: prof. dr Jerzy KuryłUtylć^, *dlr JKh •
ptof. Br Witold DdroszewsRi; HleroivHlklbtH delegacji był : 
#tbf. RitfryłoWiH, jedćh z 14 członków shthego MUdzy- • 
namiUłtegh HbtHłiehi Językoznawców t jedyny Polak, • 
cżłonęk Akademii FbadbUśkiej. Prof. dr Kurylewicz roz- ;
począł starania o wizę francuską na miesiąc przed ter­
minem rozpoczęcia Kongresu. Wizy nadeszły, alb ... po 

S zakończeniu Kongresu.
• W Tipcu ubr. zebrał się w Paryżu Kongres ZóologóW: 
: Rząd polski dirzytHAł HlH JAlHe do WżiełiA
; udziału w koHgłeSie. DelbgAterii JHihki był pidk ŚhHibłH. 
• Dó dhią żakonczenia kongćbsti prbf. SbHibdH dafbihnib 
• oczekiwał na wizę. I w tym W^pildku WlźA HAdęsźla po 
> zakóńcżeHiu hongresti.
■ Tę samą taktykę zastosował rz^ll francuski podbzas 
■ zjazdu zoolofÓW; klóiy odbył się w terminie późniejszym: 
: w rezultacie delegacja polska zibźoHA ź Ćżtereth WikdW- 
* ców, nie mogła wziąć udziału w zjeżdzle.
: Rząd francuski nie dopuścił fóWHież delegacji pólskićj 
; dó WzięćH tidżlalu^w zjeździć MłęflSyHAhodBwej OrgAdi- 
; zacji Prawa Karnego. Na zjazd ten fRllM ddac Śic dhle- 
5 gacja w osobach prezesa Sądti Ńaj^ŻśŁegó pi-bf. Rappa- 
; porta i prokuratora Sądti NdjUyższĆgd dr. Jerzego §a- 
J wickiego.
■ Znana jest powszechnie sprawa odmowy rządu franed- 
j slfie^o udzlelćiita wiz ^ażdowych delegatdłh polskith na 
; paryśki kongres ObrUHcdW Fbkbju.
S Niewielu lUdźluih jćst Ukr.e znany fakt, że prasa pdl- 
J ska nie była UbefenA da ołWArciU Ostatniej śćsjl ONZ W 
• Paryżu, gdyż rząd francuski nife tidżibhł dziertHikA^orti 
2 polskith wiz WjazduWyMi tlo ^tantji.

Wsżystkie te Mkty ŚWiAdtżą, że rząd francuski proWA- 
; dzi systematyczną politykę O^ranitzenia udziAłn .Polski w 
: międzynarodowym otyciu poiityąznyili, społecznym i ktlU 
; turainym. byskryminacyjha polityka rządu francuskiego 
» ma Wyraźny charakiór bezprawia, pogwałcenia pi^yję- 
■ tych 1 obowiątująćyćh zasAd międzynarodowymi, w tej 
: sytuacji kohiebżHe jhst ponoWne tOzpabzehlę tego proble- 
■ mu. Ten sani dyskryminacyjny charakter .polityki wrzb- 
■ wój, rząd francuski j ótyjcież i do Jn^ph krajów
I demokracji ludowej, a nawet do Żwiązku Radzieckiego. 
; Należałoby Więe rozpAti^eć, czy trAłhja ntoże ttadAl Pb. 
: zostać siedzibą organizacji miedzyharoUu^ yćh i miejscem 
; s&otkań międzynarodottycłi kOdferedCjL

:

:
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Zhkofic^ony Hrzed kilkoma 
dnjafni Ii kongres Związków ’ 
Zawodowych przyjął szereg^ 
dużej wagi uchwał, wytycza­
jących drogi działańih tej riaj- 
bardziej ńiaśowej or^ahlzacji' 
polskiej kj^y robotniczej.

2eby móc dać odpowiedź na 
pytanie, jakimi dF<%ami Wi­
nien dalej * kroczyć ruch za­
wodowy w P°lsce. żeby móc 
bdpuwiedzibć ria wszystkie te- 
orhtyeźłlh. H^ktyezHe, organi­
zacyjne zagadnienia, jakie 
życie postawiło i śłhwia nie­
ustannie przed związkami za- 
wbdo\VytHi, trzeba było jiłzedft 
wśżystkihi Hd za
shdnićże pytahlb, Ha pytanie: 
jdką rdię i zadahią hiają źwią- 
zki zdwot1bxVe w naśźym ży­
ciu, w ustroju demokracji lu­
dowej.

Kongres Związków, Zawodo­
wych Hal ódpoWibdź HA to py­
tanie : Związki zawodowe — 
stwierdzają uchwały KbhgrÓ- 
jni — stały si§ bardziej HlAso- 
wą. p(łwśżochną, beżpałtyjfią 
drgatHźaeją klAsy robdtHićźfej, 
reprezentującą -jej codzienne 
interesy i mobilizującą do wal 
ki o realizację zAdań. stoją­
cych przed HaŚźyHl pańśtWetn 
i kierowniczą siłą — klasa ro- 
bottnbżd. Uf^AHjżabjd i HiH- 
biliżhcja, aktyWHy udział tnds 
w rbaflżbwąniu tych zadań — 
źwiążitt źawodbwe szkołą ^d- 
spddatowadia, szkołą tządzb- 
ńid. sżkólą sticjaliżtHtkt

WłiWidy 11 kóttgrfestt źwią- 
>ków ŹAwmlowybh. iWte ha 
żaddHiAbh tHAłksiżthitdbHiiik 
żiiiU są w tełi spóstib 
czóHieni didgoiełhiej walki 
przeciwko WpłyWOHl łeiołHii- 
źmU. tradb-tHiibnlzHlU i śyH-

Kongres Związków Zńwb- 
dowych wskazuję jednak Ha 
'komećżność?*tlalśzej stanow- 
bzej i czujnej walki przótiw 
wśzelkirh pozostałościom ód- 
todżhHia śię tWt-<
tnistyczriyćh i syndykalistycz­
nych. Tendencje te w okresie 
po pierwszym w odrodzonej 
Polścb Kongresie przejawi­
ły sić w postaci HiędOcbniatiych 
zadań produkcyjnych, niedo­
statecznej dbałości 0 mate- 
HalHe i ktilfUtdlHe wdłdhki 
klasy rbbdtiilbżdj, cźy thż w 
fołHiie Wbrii o ..hiężalcżHdśCi 
związków zawdttotvych“ „sardo

*£•1 •«.

Unia amiKiei mmii liiiliupii
BUKARESZT, Rozgłośnia Wól 

Hej Gtćcji donosi, źe w wyiiiku 
, natarcia greckiej armii demokra 
tycznej, pasmo górskie Gram- 
rrios W Glecji póhiócno-zacłibd‘ 
niej zostało całkowicie oeKysz- 
czone od wojsk nieprzyjęcihl- 
śkich. Po bltwte pod Patottia, 
w której wojska faszystowskie 
poniosły dotkliwe straty, wyco­
fały się onć z kźt&h puUktów 
strategicznych, położonych na 
wzgórzach Grammos. Oddziały 
deinókratyużdie najęły wszyst­
kie miejscowością położone w 
tych górach.

W Tesśalii jednostki pierw­
szej dywizji wojsk demokraty­
cznych po odparciu ataków nie- 
pl'źyjaciela przeszły do kontr­
ofensywy i opanowały szereg 
miejscowości w pobliżu Olimpu, 
Wojska ateńskie straciły po­
nad 500 żołnierzy i oficerów W 
zabitych, rannych i wziętych 
do niewoli.

Lyzaaickie przeprowadziły, kilka 
pomyślnych ataków ptżeciwko 
slandwiśkoih wojsk faszystbw- 
śkich w Leonidę i Ylaherna.

dykuliźmu. któtę były ptźę- 
jaWóhi śpUśeiżny i ilacisku 
ideblugltżtiego, elementów UUr 
źudżyjhyęh i . diPbhdmięsz- 
czaftsklch ha słabszó ogniwo 
ruchu zawodowego. „Przeło­
mowe zhac^ehię w tej Walce 
podkreślił Kongres — miąły 
Wskazania i uchwały lipcowe­
go i sierpniowego plenum KC 
PPR. wrześniowej Rady Na- 
bżelHbj oraz Kóngrós
PZPR.

f-ządu róbotnićżego“ i UzWiąz- 
kbwieHia płzbtfeiębiotśtw.
' - ‘Wychowanie ^Ti&s związko­
wych w duchu klasowej ligi 
proletariatu ułatwi i przy­
spieszy należytfe wypełnienie 
zadań politycznych, gospo­
darczych i kulturalnych ruchu 
zawodowego w walce o osta­
teczne zHiesienie wyzysku ózló 
Wiekft piiet człowieka, o zbu­
dowanie ustroju socjalistycz­
nego. uStrojd sprawiedliwości 
sPdłęeźHei. ddbłdbytd i kiil- 
tdły Hidś“.

(Dałśzy ciąg ubhwał zamie- 
ścliny jtiłro).

„EKSPORT"
ty naszej rubryce „za doltrr^ 

wą kurtyna" musi^liśmy hśM- 
tnio przytoczyć głosy kmfówfti 
ków polityki włoskiej, dfiard'- 
wujących na prawo i lewo ro^ 
b&tników włoskich jako „to-

ha eksport. Ihipkrldliści 
zdthodńi bczy^Tscie są chćtńy- 
mi nabywcami taniej siły robo

* tir MUriHeł (West- 
fdilti.), HiUerdwcy zni­
szczyli ędsroniety zą- 
IćiO RUka.rfHi Mźbd- 
tćm ńdftłnik kii cztr 
Uśu’, pojnor(lowanych 
przez hitlerowców w o- 
kresie wojny. W Bawa­
rii Matylda LudendbrH 
gibsi jawiiie aehtUttlskH 
teorię rafiową, której 
ofiarą padły miliony 
IjshB w

niouu być na- 
ikiwdc dUlHiil ze 
jUóHi w zdtHddłiltn 
NOetó Wlćićb sa 
HH1 hei.lni w

zldHirtłieHHi 
jHIliikhilJI-* vt śdsle

£ fik także tia- 
iltzefl Miik

|yb lUlidwdli iiotwdC 
w THHtlfi z Ha|- 
BałdźlU zHdHydi taft

źwBkHHiiłŚw Tlłb. Ostat- 
hio jfedndk przjżnaUtfe- 
zd sie do rezolucji t?iu- 
fd Hitórfhacymo. NO 
i postępowanie USA i 
Eislerem, tak sie scodo- 
ba-ro w Białbgrodzie. że 
w sam rdz HźłldBd |l 
tam za gddhfe iiddadd- 
wania.

* Histetin aritykottiu- 
łiiśwżdh w t(§A źaiizHa 
rtzłÓktać łurniy wręfci 
kOHtłczhfe. Oto nos&?. re- 
bUBiikdilskł Norblad za 
iłłiełźd zddtHWme 
r>tzvRtił ustawy tiim- 
WOLtiU d^ilrtolanie 
dd ZŚkR ..bitWlHi a- 
HlBt^Rdnskkii. gyifibAty- 
ziH^tTcli z korthtniż- 
dieikz

A thOźedy tak Jednak 
śjitdęOać? —- Pb jhd- 
stb Hia^y rdBBtniczfe a- 
iłterrkddskle ^hlćOybt

do ..tjtihkH ^vlłtld“. 
idklhi iU£ ich enUgratji 
do USA by4a Europa. 
PbzóśHli f/ USA sami 
hllhltHkd ■ i ftank;^*y 
i M^tdtce ddźatlWy 
się wzajtmme z g ódu!

* AHIfeisfci kdrtstt- 
„Ddll^ Mdll“ 

Dra^ń-jdiy Franco wpro- 
#adzit do naro­
dów .JjllMi drz^la- 
ni! \ oto disHlłj kMS&t- 
watywne oiadh. źe ,,u;e 
jest tólerancją“ kićH 
„pod yumeift zwoził 
nia reżimu^ Ffaneó kaie 
sR 30 rfiflWlfil

żt aie test tpifcran- 
cją wtiHec tych ńiilio- 
tuU/ 0bHRfdłiil Ffdhcó 
w ttÓźymdrtlu Sie fik 
stolcu dyjchltorskim to 
imperialistom ańgkl- 
siHHi nie drzycHbdki 

do gWky.

Satmażysci oomiirczi skazani
NA KARĘ ŚMIERCI

WROCłAW (PAP). Wojsko­
wy Sąd Rejonowy we Wrocła­
wiu rozpatrywał w ostatnich 
dniach s pławę Henryka SzWdj- 
cera •— b. Gwektora admini- 
stracyjno-h c Ulowego Dolnoślą*

Hitler przegrał wojnę na skutek „omyłek"
,powoje Wiemia" o dzia&lności hitlerowców w Trizonii

MQSKWA, „NOWajfc WtłimW* bttiaWiA w 
artykule dałałaluuść zbrodHiarży hitlerowskich 
podkreślając^ żę źUbhOUnie Władze okupacyjne
Hifc, aby pdóżyg jbj kres.

Pismo zazna cza,, że oj pe­
wnego cząsu Mfbd Itidiiośći 
N ten.ket z ach odh i eh r ozpb - 
WszecimiUnia jest książka b. 
hitlerowskiego generała Hai­
dera, szefa sztabu generalne-

wódz naczelny".

óbsżeriiym 
w THzonii, 
nie czynią

Na karcie ty-
tułowej książki figuruję por­
tret fUehtfcta. Haider nie za­
rzuca bynajhihięj Hitlerowi, 
iż i^fwołał krwawą wojnę, 
lecz pisze jedynie z żalem, że

HoiiiHiMiihiiliiHiu
Na Peloponezie oddzdały par- go. tył ulewana: ^Hitler

i 3 J JiUiUlaU iHliilHd
WOjdą została przegrana 
skutek 0omyłek?\

Ponadto w Niemczech 
ćhodHićh kUlpoHoWAhe

na

za-
Jeśt

pisitip ,,D0r Weg“,. WydaWAhe 
w Argentynie przez osoby, 
którę należały do najbliższego 
otoczenia Hitlera. Wśród 
WSpólptAćOWłiików pfśdią znaj 
IlUją się m. iii. ptiik. SS Otto 
Skorżeiiny i Osobista lothicz- 
ka fUehrera Hanna Reitsch.

Redakcją pisma ,,Der Weg“ 
i ad ezył a w programowym 

artykule, że jego współpra­
cownicy „postępują w myśl 
rozkazu niemieckiego dowódz- 
tWa naczelnego, które nawo- 
lyWałd do ’stawiania oporu 
wrogom również po zakoń­
czeniu wojny“. Zgodnie z 
tym rozkazem pismo na wszy 
stkie sposoby wychwala mili­
taryzację Niemiec oraz dzia­
łalność bandytów hitlerow­
skich.

Skandal wywołany kolpor­
towaniem tego pisma był tak 
wielki, że wlAdże anglosaskie 
żmUszone były złożyć oświad­
czenie W celu uspokojenia o- 
pinii publicznej, podając, że 
w Bizónii rozpowszechnia się 
„zaledwie^ 1.000 egzemplarzy 
tego pisma. Okazało się jed­
nak, że pismo „Der Weg“ je^t 
rozpowszechnianie w znacz-

nie większych ilościach i nie 
tylko w Nieitidźech zachod­
nich.

tistaionó riięddwnó, iż „Deł 
WCg“ trafia rówhidź do wielu 
krajów tnarsłiAnbWskiłih in. 
in- do Danii, ^dzie jest kol- 
portdwane przez wydaWtimtWa 
amerykańskie. W AUatHl 
powstała ostatnio specjalna 
firma, która zajmuje się głó­
wnie rozpowszechnianiem te­
go pisma.

„Ńdwoje Wremia“ stwierdza 
również, że ujawnienie b. gau
lei ter a Prus Wschodnich i
hitlerowskiego kbHiiśAtźa tT- 
kMihy Kocha dtJWódźi takźfej
iż zachodnie Władze ukupa-
cyjne odnoszą się niezwykle 
pobłażliwie do bandytów hi­
tlerowskich. Koch ukiyiyał 
się pod cudzym nazwiskiem 
w brytyjskiej strefie okupa­
cyjnej, lecz na skutek pobła­
żliwości władz btyiyjśkićh, 
rozzuchwalił się do tego sW- 
phia, że zaczął wygłaszać ńa 
publicznych zebraniach po­
mówienia, Skierowane prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu. W czasie jednego z ta­
kich przemówień źdśtał zde­
maskowany i ateśżtowany.

Wszystko to — podkreśla 
„Nowoje Wremia'* — zada je 
kłam oświadczeniom Acheso-

skiego ZjódiiOcz&tiia Pizeńiyśłti 
WęgioWepó W WałBtzyćhu Otaz 
zAttlidiiiÓhyćh W tyiii samyih 
Zjedhocżehiu, gońca Henryka 
Góriłtha 1 ekspedytora poczto- 
wb^b CżarHfećkiępd.

Szwaj cer — j dk się okAżuję 
— oficer wywiadu AK, po zwol- 
ridenitt go W fOkU 1948 źe sta- 
ndwiska dyrektora adtrililistra- 
cyjiiego DolHośląskiepo Zjfed- 
rtOćżenia Przemysłu węglowego 
objął stanowisko dyrektora KK 
w Wałbrzychu i zorganizował 
wsipólnie z Czarneckim i Gerli­
chem perfidną akcję sabotażo­
wą w DZPW, mającą na celu 
dezorganizację gospodarki pań- 
SHytńyĆj. Ekspertyza biegłych 
wykazała, że straty materialne 
wynikłe z dfeiałalndśti szkodni­
czej Szwajcara i jepo wspólni­
ków w krótkim czasie czterech 
miesięcy — przekroczyły 102 
miliony zł.

Rtzdwód sądowy ujawnił, że 
Gerlich, Niemiec, jest b. cżłoh- 
kidm ŃSDAP i SA, Szwajcdr u- 
ChiOnii po Od WysiędleiitA i zA- 
tróhił w Żjednocźehlu. Czar- 
heckt, w cźasie dkupatji czło­
nek NSŹ, po wyżwoiętiiu, szbf 
WyWańdii Narodowego Związku 
Wojskowego, ma tia »Wym au- 
miętii u m. in. UdziAł w zabój- 
stwió komendanta posterunku 
MO w Szczucinie (woj. biało­
stockie) oraz dezercja z’ wojska.

Sąd, przyjmując pod uwagę 
wyjątkowe nasilenie złej woli 
oskarżonych, ich nienawiść do 
Polski Ludowej i rozmiary wy- 
iżądzońyćh pizSz nich szkód, 
skazał ich na karę śmierci.

ću], bkdiują jednak, zdańićin 
łzMti trłóikie^fi, zbyt mało 
pośpiechu.

I oto obecnie włoski mini- 
' ster prdcy FHhfdni ogłosił, że 

łzĄa jego zamierza stopić i 
prdpozycją żwołahid konferen­
cji państw Eilropy zachodniej. 
Nie dla polepszenia bytu ro­
botników, czy rozszerzenia usta 
icodawstwa socjalnego...

Takie kłópbly imperializin 
pozostawia ustrojom ludowym. 
Sam bdtćitńn nia inne kłopb- 
ly. Ftińpiiit dodał, że celem 
proponowanej konferencji ma 
być „jńzedb v^z\slkim ułdtwi^ 
nie emigracji robotników wło­
skich do innych krtajów^l

— „ĆJjiariijeiny tania sify 
roboczą! Z. gwarancją na piś- 
łiliF, że nie b^dziediy sie o hią 
dpominać! Któ chce niech hic 
■rze nasz towar, póki starczy za 
pas!^ — Gasberi i jego mini- 
ster „prdcy^ Hk to glośdó wo­
łają HU hdićdzyharód.owym iór- 
gń siły roboczej.

IP tym samym czasie do Pol­
ski powróciło dalszych kilkaset, 
naszych wychodźców z Francji 
w luksiisowych kabinach „Ba- 
tóiegó". — U nich ,,ekspóH'‘t 
U has powrót db Ojczyzny.

Nie przeszkodzi to jutro pa­
nu de Gasperi psioczyć na 
lekceważenie jednostki ludz­

kiej1' w ustróju ludów^m, a
piać na „huótdńfzmu'^
ustroju kapitałistycz?zro.

normalnym mam 
płynie życie 
w Szanghaju

PEklN. Apfencja Nowych Chin 
donosi, że zakończona została 
wymiana kuomintangowskicb 
„złotych j.Uańów” ha walutę 
Chin ludowych. W związku z 
wymianą pieniędzy, stosunki 
handlowe w Szanghaju powró­
ciły już całkowicie do stanu 
normalnego. W bankach szang- 
hajskich znaleziono wielkie ilo­
ści banknotów 5 i 10-miliono­
wych w zdeprecjonowanych 
,.złotych juanach”, które władze 
kuomintanguwskie miały zamiar 
puścić w obieg. — Wyzwolenie 
Szanghaju przez armię ludową 
uchroniło 6-milionową ludność 
miasta przed wielkimi stratami 
finansowymi.

na. Bevina i Schumana na
paryskiej konferencji Rady
Ministrów o unieszkodliwieniu 
zbrodniarzy wojennych w 
Niemczech zachodnich.

Deklaracja odpo­
wiedzialności hitlerowców zA 
dokonane przez ninh bestial­
stwa podpisana w roku 1943 
przez ZSKR. Wielką Brytanię 
i USA wymaga, by kaci hitle­
rowscy byli sądzćrtł tam, gdzie 
popełnili swe przestępstwa. 
Te sprawiedliwe zasady po­
winny być zastosowane rów- 
niea w wypadku Kocha*

Delegatowi Polski 
do UNESCO 
nie udzielono 
wizy wjazdowej 
do Francji

WARSZAWA (PAP). Amba­
sada fraficdska w Warszawie 
nie udzieliła wizy wjazdowej 
prof. Stanisławowi Arnoldowi — 
stałemu delegatowi Polski do 
UNESCO i członkowi Komitetu 
Wykonawczego tej instytucji.

Prof. Arnold miał udać się

wobec polskich statków
NOWY JORK. Transatlantyk 

polski „Sobieski”, który 7 czer­
wca przybył do Nowego Jorku 
ikmitarty został, podobnie jak 
„Batory” przez wzmocnione od­
działy straży granicznej, urzęd­
ników imigracyjnych i agentów 
Urzędu śledczego. Pasażerowie 
„Sobieskiego” podani zostali 
dokładnemu badaniu dokumen­
tów. Z 447 pasażerów „Sobie­
skiego” władze amerykański 
zatrzymały i osadziły na wy* 
spie Ellis — 26, twierdząc, 
paszporty ich nie są w porząd­
ku. Na wyspie Ellis przebywa 
w dalszym ciągu 24 pasażerów 
przybyłych iia pokładzie „Bato­
rego” i zatrzymanych przel

ha sesję UNESCO, która mapo.
ćzęłu się ostatni* w

władze imigracyjne dla „ap<a^ora mapo-1 umyiacyjne a 
Paryżu. | asenia dokumentów’*.
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Niezwykła postać ks. Piotra ściegiennego
W Kielcach, w ramach tegorocznego 

Święta Ludowego, nastąpiło otwarcie pa­
miątek po ksiedsu Piotrze Ściegiennym. 
W ten sposób p^ypomaiiana została spo- 

. łeczeństwu postać tego niezwykłego dzia­
łacza p abiotycznego i apołecznego.

Piotr Ściegienny urodził się w r. 1800 we 
wsi Bilcza, pow. kielecki, jako syn 
ubogich wieśniaków. W domu rodzin­

nym poznał biedę ludu wiejskiego, a w sko­

Ks, Piotr' ściegienny
--------------------------------- X.n—.

NU wierzcie, aby Bóg miał postanowić króla 
i cara. Monarchowie są najwięksi złodzieje 
i zbóje, a zbójów i złodziejów Bóg nie sta­
nowi. ...Umówcie się więc dzieci, nie mor­
dujcie się za panów 1 królów na wojnach, 
a Wojny nie będzie".

Lud ma jednak prawo do „wojny spra- 
wietSiwej", kiedy rozchodzi się o odzyska­
nie utraconych praw, o usunięcie wyzysku.

„Przyszła wojna nie będzie chłopów z chło­
pami, nie ubogich z ubogimi, ale chłopów 
z panami, ubogich z bogatymi, uciśnionych 
1 nieszczęśliwych z ciemięzcami i w zbytkach 
żyjącymi".

Ten rewolucyjny duch, przemycony w 
formie bulli papieskiej, dzięki zastosowanej 
formie znalazł podatny grunt w umysłach 
chłopskich przygotowując je do wzięcia u- 
działu w walce wyzwoleńczej. „Bulla" kur. 
suwała w odpisach po wsiach, kolportowana 
przez bardziej uświadomionych chłopów.

W międzyczasie ks Ściegienny poprosił 
o przeniesienie go do wsi Chochla, w pów. 
lubelskim, gdzie zaczęły się gromadzić wszy­
stkie nici zamierzonego powstania. Ściegien­
ny myślał jednak nietylko o mnrodowym wy­
zwoleniu, lecz — jako idącym z nim w pa- 
xze — również wyzwoleniu społecznym, o 
„urządzeniu Polski w duchu czysto demo- 
kratyornym", jak później pisał o nim jeden 
z uczestników spisku. Było w tych zamierze­
niach dużo idealizmu, dużo nawet naiwno­
ści, lecz przekonania ks. Ściegiennego były 
szczere, wyraźnie skierowane przeciwko ist­
niejącemu ustrojowi społecznemu.

A gitacja objęła prawie całą ziemię kielec­
ką 24 października 1844 r. ks. Ście­

gienny we wsi Krajna ogłosił szczegóły po­
wstania i odebrał przysięgę od tłumnie ze­
branych chłopów. Znalazł się jednak zdraj­
ca, który doniósł władzom o przy gotowa-

nym powstaniu i kiedy następnego dnia Ście­
gienny przybył do Kielc, został tam areszto­
wany. W następnych dniach aresztowania 
objęły liczne osoby, zamieszane w spjśek, w 
czym wielu chłopów. Spisek został rozbity!

Namiestnik carski Paszkiewicz d^magaL się 
od cara kary śmierci dla ks. Ściegiennego, 
car jednak, ze względu na chłopski charak­
ter spisku, pragnął raczej uniknąć rozgłosu, 
do Paszkiewicza pisał jednak: .,W opisywa­
nym zdarzeniu dwie rzeczy są pomyślne: to, 
że obywatelom grozi niebezpieczeństwo, a za- 
tem korzystnie jest dla nich trzymać z na­
mi, a drugie — już owoc tego pierwszego, 
że obywatel donosi na księdza — to dosko­
nale!" A

Na skutek zalecenia cara sprąwę ks. Scie- . 
giennego przekazano sądowi wojskowemu, 
który dopiero 14 lutego 1846 r. wydał wyrok, 
skazujący ks. Ściegiennego na wystawienie 
pod szubienicę, a następnie na zesłanie do^- 
żywotoe na Syberię, łącznie z pozbawieniem 
go wszelkich praw stanu duchownego. Do 
ostatniego żądania zastosowała się posłusznie 
hierarchia kościelna, zdejmując z ks. Ście­
giennego święcenia kapłańslde. Ponura cere­
monią odbyła się w Kielcach, gdzie jedno­
cześnie skazaniec musiał być świadkiem wy­
mierzenia po 1000 batów dwom swoim 
braciom, skazanym także na zesłanie.

Do r. 1862 Ściegienny, jako katorżnik, prze 
bywał w Aleksandrowska; gdzie znajdowały 
się, kopalnie ołowiu i złota, a następnie jako 
zesłaniec do r- 1871 r. w Permie. Zdała od 
kraju, nie przestawał rozmyślać nad jego po­
łożeniem. czego wynikiem było opracowanie 
„Aforyzmów czyli rzuconych myśli do <Hl- 
S5&ukan?a i oznaczenia źródła nieszczęść ród 
ludzki trapiących". — W „aforyzmach" tych 
dał wyraz swoim przekonaniom demokra­
tycznym, piętnując m. in.: „rządy każdego

le wojewódzkiej w Kielcach pogardę, z ja­
ką do tego ludu odnosili się synowie szlach­
ty i bogatego mieszczaństwa. Z tą samą po­
gardą spotkał się później jako nauczyciel lu­
dowy i urzędnik, wobec czego postanowił 
wybrać stan duchowny, jako dający mu naj­
więcej okazji do swobodniejszego działania 
na rzecz „najbiedniejszej klasy krajowej".

Po rozpoczęciu w r. 1827 nauk teologicz­
nych w Warszawie, jako kleryk działał w 
Opolu Lubelskim, w r. 1833 zaś otrzymał 
święcenia kapłańskie. ,
* Pierwszą swoją działalność społeczną roz­
począł ks. Ściegienny we wsi Wilkołazie, 
wojew. lubelskie, nawiązując jednocześnie 
pierwsze kontakty z ruchem konspiracyjnym 
w Lublinie, a później w Radomiu. W pi­
smach ks. Lamenais Ściegienny zapoznał się 
z francuskim ruchem socjalistycznym w je­
go ówczesnej utopijnej formie, która duży 
wywarła •wpływ na kształtowanie się poglą­
dów wiejskiego księdza w duchu rewolucyj­
nym, zarówno w jego postaci narodowej jak 
i społecznej.

Kontakty ks. ściegiennego z ruchem kon­
spiracyjnym zwróciły uwagę na osobę tego 
chłopskiego księdza jako tego, któryby mógł 
kierować ruchem rewolucyjnym w Kielec­
kim i Lubelskim. Wyznaczono termin po­
wstania na wiosnę 1844 r., uzależniając go je-: 
dnak od wyników pracy ks. Ściegiennego w 
Kieleckim, który w r. 1842 podjął tam nie­
zwykłą akcję. Oto wydał on odezwę w for­
mie napisanego przez siebie „Listu Ojca Świę 
tego Grzegorza, Papieża", podejmując próbę 
ruszenia mas chłopskich przez ten „Hst pa­
pieski". Był to dobrze obmyślony środek od­
działania na umysły chłopskie poddane silnie 
wpływom Kościoła. Być też może, że u pod­
staw „listuj tkwiła również chęć zemszcze­
nia się na Grzegorzu XVI, który w encykli­
ce r. 1832 potępił* Polaków za bunt przeciw­
ko władzy carskiej.

W „liście papieskim" ks. ściegienny pod­
sunął Grzegorzowi takie rewolucyjne zda­
nia:

„.^wdałem już do tych, którzy7 was uciska­
ją, aby was uznali za ludzi i nie uciskali was 
pańszczyzną, czynszami i różnymi daninami, 
prosiłem waszych królów i cesarzy, aby’' waa

Przemysł woła o nowych inżynierów
Ważne zadania
Szkoły Inżynierskiej w Poznaniu

Z Aż do ubiegłego roku trzy । fabrycznych z zasobem wie- 
■.istniejące w Polsce Szkoły1; dzy fachowej.
■ Inżynierskie w Warszawie, Po
S znaniu i Szczecinie pracowały

nie przeciążali podatkami i kwaterunkami, 
na wojny jak bydło na rzei nie pędzili i nie

■według programów indy widu-. 
* alnych i dopiero z początkiem 
Sroku akademickiego 1948/49 
j wprowadzona została ogólna 
■ reorganizacja studiów. Refor- 
■ ma ta wprowadziła \v studia 
• techniczne dwa stopnie na- 
■ tikowe: inżynierski i magister- 
■ ski. Stopień inżynierski uzy- 
• skujo się obecnie po ukończe- 
■ niu 3-letniej Szkoły Inżynier- 
; skiej lub politechniki, czyli po 
■ 3 latach nauki i półrocznej 
| obowiązkowej praktyce, po 
• czym można studiować dalej 
Sną stopień magisterski.
; Szkoła Inżynierska w Pozna 
Snju -posiada trzy zasadnicze 
■ wydziały: mechaniczny, elek- 
■ tryczny, i budownictwa, który 
Zdzieli się z kolei na architek- 
2 turę i inżynierię. Warunkiem 
• przyjęcia do szkoły7 jest ma- 
• tura szkół ogólnokształcących 
jlub zawodowych stopnia li- 
■ cealnego oraz złożenie egza- 
■ minu wstępnego. Na wydzia- 
: le architektury obowiązuje 
: ponadto egzamin z rysunków 
■odręcznych, wykazujący zdol- 
■ ności artystyczne przyszłych 
: architektów.
8 Do Szkół Inżynierskich za- 
■ czyna ją wstępować kobiety.

W nowym systemie naucza­
nia większy nacisk kładzie się 
na stronę praktyczną studiów,' 
mniej natomiast na same wy­
kłady. Teorii towarzyszą ćwi­
czenia seminaryjne, prowadzo­
ne grupami oraz ćwiczenia la­
boratoryjne w licznych pra­
cowniach uczelni. Te pra­
cownie służą również celom 
przemysłowym, przeprowadza 
się w nich bowiem doświad-

Wytaczali waszej krwi dla swego interesu, £ Ogólna ich liczba w poznań- 
. is i— ;skiej uczelni wynosi w bie-aby z wami jak z braćmi żyli — lecz serca 

ich zatwardziałe, głosu mego za wami przy­
jąć nie chcą, przeto wasza nędza nie ustaje,
nie zmniejsza się nawet / .

„Bóg, moje dzieci, dał wam ziemię, wol­
ność rozum i pamięć.- ale źli ludzie odebrali 
wam wszystko, zrobili was niewolnymi, przy­
muszali pracować dla nich, odebrali wam 
sposobność oświecania rozumu i doskonale­
nie pamięci, zubożyli was przeto i uczynili

;żącym roku 66, przy czym 
■ dziewczęta skupiają się prze- 
| ważnie na wydziale archi tek­
stury oraz elektrotechnicznym, 
; mniej stosunkowo zaintereso- 
• wania wykazują dla mecha- 
tniki. Wśród młodzieży robot- 
Iniczo-chłopskiej, która na
pierwszym roku studiów wy­
nosi już 61 proc- ogólnej licz-nieszczęśliwymi". ^osi 61 ogólnej ncz-

Potępił ks. Ściegienny w swoim oryginał- : by słuchaczów, daje się za- 
nym ,liśde“ wojnę i królów, którzy lud pro- ; uważyć ogromny pęd do nauk 
wadzą na rzeź- ^technicznych, gorąca chęć za-

„Król jest też tóowiekiom. jak 1 chW* jęcia miejsca przy maszynach

czenia i ekspertyzy np- z 
dziedziny wytrzymałości ma­
teriałów, metalografii, spawa­
nia, badania silników spalino­
wych, chemii,' różnych dzia­
łów budownictwa itd. W ten 
sposób podtrzymuje się łącz­
ność szkoły z życiem gospo­
darczym.

Wobec wielkiego wysiłku 
jaldego wymaga od studenta 
nauka w Szkole Inżynierskiej 
niezmiernie ważną sprawą jest 
zapewnienie mu egzystencji. 
Szczęśliwym układem obec- 
nych warunków studenci o- 
trzymują liczne stypendia i to 
z kilku stron. 830 000 złotych 
miesięcznie wpływa do Szko­
ły Inżynierskiej w Poznaniu, 
z funduszów Ministerstwa O- 
światy, również z Minister­
stwa Oświaty dochodzi 425 000 
zł miesięcznie dla studentów 
roku wstępnego. Inne insty­
tucje przemysłowe wypłacają 
na fundusz stypendialny 778 
tys. zł miesięcznie, co przy 
pewnych wahaniach stanowi 
przeszło 2 miliony złotych 
miesięcznie- Przeciętne sty­
pendia wynoszą od 3 do 5 000 
zł miesięcznie, przeszło 500 
studentów korzysta więc z po. 
mocy pieniężnej.

Do użytku studentów od­
dane są dwa Domy Akademic­
kie nie mogące za­
spokoić wszystkich potrzeb 
słuchaczów Szkoły Inżynier­

skiej, których liczba w bieżą­
cym- roku akademickim. wy­
nosiła już 1 500. Niezmiernie 
ważnym zagadnieniem w życiu 
uczelni jest przyszłe jej roz­
szerzenie. Do użytku szkoły 
oddane są obecnie niecałe dwa 
budynki, gdyż mieszczą się w 
nich ponadto Gimn. i Liceum 
Mechaniczne i Elektryczne. 
Szczupłe budynki warsztatowe 
i laboratoryjne oraz hale do 
badania silników spalinowych 
nie są również wystarczające.

• Rozbudowa jest więc nie­
zbędna. Zarząd Miejski przy­
znał wprawdzie na ten cel te­
reny leżące ną prawym brze­
gu Warty, niestety jednak z 
braku funduszów, budowa ta 
utkwiła na martwym punkcie-

Jednakże rozbudowa Po­
znańskiej Szkoły Inżynier, 
skiej jest sprawą nie cierpią­
cą zwłoki. Nie chodzi bo­
wiem tylko o zapewnienie stu 
dęntom możliwie najlepszych 
warunków studiowania, ale o 
dostarczenie przemysłowi tak 
bardzo potrzebnych mu kadr 
młodych inżynierów. W 6-let. 
nim planie rozbudowy prze­
mysłu zapotrzebowanie to ob­
liczono na 24 000 nowych fa­
chowców. Niezwykle ważna 
rola przypada tu Szkole Inży­
nierskiej w Poznaniu. Posiada 
ona szczęśliwe warunki ku te 
mu, personel pedagogiczny 
jest wystarczający do szkcle­
nia liczniejszych rzesz , stu­
denckich, wzrasta stale moż­
liwość tworzenia nowych po­
mocy naukowych. Na prze­
szkodzie stoi jedynie szczup­
łość pomieszczeń. Brak ten 
musi być jednak wyrównany, 
gdyż bez przezwyciężenia tej 
trudności nie zdołamy wy­
kształcić dostatecznej ilości 
inżynierów, o których woła 
nasz przemysł.

narodu miliony rocznie wydają na najdo­
skonalsze narzędzia wojenno — mordercze", 
a natomiast „nawet tysiące żałują na roz- 

. powszechnienie oświaty i nauki", czy też „na 
zachęcanie j wynagradzanie . wynalazków, 
maszyn fabrycznych i rolmęzych, korzyść i 
pożytek społeczeństwu przynoszących".

Mało wówczas lub zapewne nic nie wie­
dząc o wyrastającym na zachodzie Europy 
ruchu rewolucyjno - społecznym, tworzonym 
przez Marksa, i Engelsa, ks. Ściegienny po­
glądami swoimi jakby nawiązuje z dalekiej 
Syberii do . tego ruchu.

Piętnuje tych którzy jako „kapłani chrze­
ścijańscy, chociaż jak utrzymują, najlepiej 
znają Boga".., ogłaszają jednak, „jakoby 
wojna z woli Boga p°chodziła“. Że „prowa­
dzili zacięte spory i zawzięte kłótnie teolo­
giczne. z których wyradzały się nienawiści, 
prześladowania, morderstwa, nawet sroższe 
nad inne— religijne wojny, do których pro­
wadzenia zachęcali udające się na te bez­
bożne wojny wojsko- błogosławili, poległym 
zapewniali zbawienie, sami nawet dowodzili 
i walczyli". — „A po wojnie składali Ojcu 
Wszechmocnemu, najuroczystsze w pieniaeh 
kościelnych dzięki, że dozwolił na placu boju 
tysiące dzieci swoich pozabijać, sto tysięcy 
okaleczyć— a miliony do ostatniej nędzy l 
śmierci głodowej przyprowadzić"-

Traktat o wojnie w „aforyzmach" jest 
utrzymany w tonie tak aktualnym, iż byłby 
mógł być wygłoszony na Kongresie Pokoju, 
prawie bez żadnych zmian...

Jakże trafne jest również spostrzeżenie 
księdza - katorżnika, kiedy pisze pod adre­
sem ówczesnej literatury mieszczańskiej: 
„Powieściopisarce jedni przed drugimi silili 
się fantastycznymi lub historycznymi powie­
ściami bawić czytającą publiczność, a żaden 
nie wystawił przed oczy\ choćby także w po­
wieści, nieszczęść i cierpieli, jakich nie czy­
tająca publiczność doznawała, a to z powo­
du ciemnoty, jako też srogiego obchodzenia 
sie z nią".
|Vie był również ks Ściegienny mniej su- 
11 rowy wobec swoich konfratrów, piętnu­

jąc ich milczenie w sprawie ucisku mas lu­
dowych i pokrywanie go jakoby „wolą Bo­
ga". Albowiem żaden „z pasterzy - kapła­
nów... nie odważył się otwarcie podnieść gło­
su w świątyni pańskiej przeciwko srogim 
nadużyciom i niesprawiedliwościom, w ich 
oczach prawie popełnianym". Każdy z tych 
kapłanów „lękał się słówko powiedzieć w 
obronie uciśnionych swych owieczek, z któ­
rych pracy jednakże żył, majątek zbierał i 
później albo swoim krewnym rozdawał, albo 
jako fundusz na wychowanie młodzieży, ze 
swojej szlacheckiej rodziny pochodzącej, za­
pisywał, albo też, co gorsza, na roztrwonienie 
ze zgorszeniem zostawiał". — Taki kapłan 
„-„naukami ociemniającymi się do uciemię­
żenia ich (parafian — dop. autora) przy­
kładał, mając na celu własne szczęście i do- 
bro“.

Działając w okresie, kiedy w Europie wła­
dza cywilna ściśle była połączona z władzą 
duchowną, w rozdziale o ..nieszczęściu rządów 
niedemokratycznych" Ściegienny ostrzegał, 
że „pod płaszczykiem religijności popełnia 
się bezkarnie najbrzydsze szkarady, ohydza- 
jące człowieczeństwo". A kapłani, „aby fałsz 
pokryć, a zręczniej głupi lud omamić i zwo­
dzić, każą się w kościołach olejami św. na­
maszczać i koronować. Dlatego są uważani, 
za jakąś świętość, którą się Bóg szczególnie 
opiekuje".

Surowy to głos księdza, który patrząc na 
postępowanie hierarchii kościelnje wobec 
wiekowego ucisku ludu, na dalekiej Syberii 
doszukiwał się „przyczyny nieszczęść, ród 
ludzki trapiących". Nie zadawalał się jednak 
tylko doszukaniem się tych przyczyn, lecz 
wskazywał jednocześnie ha sposoby ich usu­
nięcia. Pod tym względem ks. Ściegienny 
był bardziej rewolucyjno - postępowy niż 
wiele późniejszych działaczy, mieniących się 
„socjalistycznymi"...

W r. 1871 były katorżnik wrócił wreszcie 
do kraju, osiedlając się w Tarnawie, pow. 
krasnostawski. Wrócił jako starzec pozbawio 
ny prawa zarówno pełnienia czynności ka­
płańskich jak i działalności wśród zawsze 
mu bliskiego ludu. Przywileje stanu duchow­
nego zostały mu przywrócone dopiero w roku
1883.

Zmarł w r- 1890 w Lublinie.
Ostatnie lata tego długiego 

przepełnione m- in. kontaktami 
cym w b. Królestwie ruchem 
nym, jak np. z Janem Hłaską

życia były 
z powstają- 
socjalistycz- 
założycielem

stowarzyszema socjalistycznego .Lud Polski* 
w Londynie i innymi.

Z. M.

Cytaty przytoczono na podstawie książki 
Mariana Tyrowicza „Sprawa ks. Piotra Ście- 
giennego(< (Wyd, ,Książka").
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A. PIETROWSKA„EUGENIUSZ ONIEGIN" a „PAN TADEUSZ"
Genialni poeci pierwszej po-1 czynienia z u tworami przypada* 

— w A1_-»-----jącymi na ten sam okres —
{pierwsze ćwierć wiedze XIX stu­
lecia, z utworami, w którydh 
znalazła odbicie cała epoka ży-

łowy XX wieku Aleksander
Puszkin i Adam Mickiewicz, 
twórcy nowej literatury rosyj­
skiej i polskiej byli sobie współ 
cześni. Wiązała ich gorąca ser­
deczna przyjaźń.

.Mickiewicz przebył 5 łat 
(1824—1829) na zesłaniu w Ro- 

gd4a -zapoznał się- z
aką przodującą myślą społecz-

oia rosyjskiego i polskiego z 

łeozaiych i estetycznych^ utwo­
rami, stanowiącymi przejaw de 

nasad humani- 
taryzmu i patriotyzmu Puszkina

A. PUSZKIN 
według portretu Tropininą

'realizmem życie tego społeczeń 
stwa, ale dali jego słuszną kry­
tykę, chłaszcząc wiele reakcyj­
nych objawów ówczesnej me- 
czywistości.

W „Eugeniuszu Onieginie” 
kiW typ młodego, czkr 

wieka 20-tych lat XIX w., które 
go nazywano później mianem 
f,ei€społF«eteego -człowieka-2. 
Przyczynę ukazania się takich 
ludzi widział Puszkin w wycho 
waniu kosmopolitycznym, jakie 
otrzymywali wówcz^is młodzień 
cy z rodów szlacheckich, wy- 
chowaniu, które powodowało 
zupełne oderw^iile od narodu. 
Dlatego też w swej powieści 
poetyckiej Puszkin przeciwsta­
wia Onieginowi. , postać Tatia- 
nyy którą ucieleśnia idęał poe­
ty, Pi^zkin stale podkreślą jej 
umiłowanie prostoty 1 -więjskię- 
gp trybu życia, wszczepione 
przez jej piastrmkę —- chłopkę 
pańszczyżn ianą.

Malując szlachtę stołeczną i 
obszarniczą, Puszkin chłoszcze 
biczem satyry jej ciemnotę i 
aieokrzeeanie, nieróbstwo i 
pustkę życia, opartą na ucisku 
narodu,

Krytykę Mickiewicza cechuje 
raczej ddbródu^źna ironia,- niż 
ostre żądło satyry, ale malując 
„europejskość^ ‘szlachty w oso­
bach hrabiego i Telimany, Mic­

kiewicz jest równie bezlitosny, 
jak i Puszkin. Na uwagę zasłu­
guje fakt, że zarówno Puszkin 
jak i Mickiewicz stwierdzają, 
iż właśnie wyższe warstwy 
szlacheckie stają się najjaskraw 

wyraadcjelami kpsmc^olK 
tycznych poglądów i nastrojów 
(Oniegin, Hrabia), a prże^ta-

-wieiełe wer»tw
checkich starają «ię naślado­
wać wyższą szlachtę, zwiększa­
jąc tym samym przepaść mię­
dzy sobą a narodem.

Wśród bohaterów „Pana Ta­
deusza” na pierwszy plan wy­
stępuje postać Jacka Soplicy 
— księdza Robaka, stanowiące­
go w znacznyiń stopMu hciełe- 
śnieme wielu ideałów polityqŁ- 
ńyęh cawg© Mjpkię;wtoa, CaU. 
nję?;wyW& 
hątera pod^j-eślą nt^pgspońty 
cbąjakter tego człowieka, który 
miął w następstwie odegrać, ro­
lę emisariusza politycznego, 
Jest to prawdziwy bojownik- 
pą t rio ta , y

W „Eugeniuszu Onieginie” i 
„Panu Tadeuszu” znalazły wy­
raz głęboki humanitaryzm, de- 
mokralycżne poglądy Puszkina 
i Mickiewicza.

bemokratycżńy charakter 
„Eugeniusza Oniegina” wyraża 
£iq przede wszystkim w ostrej 
krytyce społeczeństwa szlacheć

kiego, w dążeniu poety do zbli­
żenia swej bohaterki z ludem. 
Z jaką prostotą artystyczną 
kreśli poeta obraz piastuhki- 
chłopki pańszczyźnianej i na 
jakim stawia on ją piedestale.

Kilka. . rozdziału
„Eugeniusza Oniegina”, które

niczną miłością odzywają się 
poeci o swych krajach rodzin­
nych, jakież umiłowanie stron 
rodzinnych cechuje wiele prze­
pięknych opisów przyrody, T& 
wartych w „Eugeniuszu Onie- 
gime”..i JPanu Tadeuszu”.

„Eugeniusz Oniegin” i ,Pandachowały się do naszych cza- 
sów, zawiera- miażdżącą kryły- Tadeu^- to utwory; w których
kę znalazły odbicie wszystkie ao-

MICKIEWICZ

epoki aleksandrowskiej..

A. MICKIEWICZ 
w okresie pobytu w Rosji(Fragment)

ną, % jej najłep^ytó przedsta­
wicielami — dękabrystarpii, z 
kaburą rpąyjską i wi^łkim 
poetą rosyjskim, Alęksąpdrepi 
Puszkinem.

O wvajęnwych stosunkach 
międw dwoma poetami świad­
czy najwymowniej wspomnie­
nie pośmiertne pt, „Ąleksandej 
Puszkin”. w którym Mickiewicz 
zachwyca się poezją Puszkina 
i mieni się prayjacaeięm poety.

Jeśli chocki o kwestię sto- 
sunku twórczości Puszkina i 
Mickiewicza, to stwierdzić na­
leży wzajemne oddziaływanie 
twórczości obu poetów.

Studia porównawcze spuści* 
zny literackiej Puszkina i Mic­
kiewicza są bardzo interesują­
ce, ponieważ umożliwiają one 
nie tylko badanie cajej nowej 
literatury rosyjskiej i polskiej, 
języka, stylów, prądów literac­
kich itd. —: oczywiście, z u- 
wzgiędńięniem wszystkich' cech 
specyficznych dla Rosji i Pol­
ski — ale uwidoczniają „rzetel­
ne pokrewieństwo”' ’ literatury 
rosyjskiej i polskiej, o którym 
mówił jeszcze MickieMdz.

i oraz ich dążeń
do lądawoM w Uter^uąę.

W „Ęggęnauszu Onieg^jie’* 
Puszkin odmalował społeczeń­
stwo y^ylśkie w przededniu 
powstała dekabrystów, Mickie 
więź zaś — społeczeństwo pols 
skie w okresie prz^omowym, 
po ostatnim rozbite Polski.

W „Panu Tadęp^ą” Mackie­
wicz opisuje wydarzenia toku 
1811—1812t kiedy całą Polskę 
obiegła szeroko więść o zwy­
cięstwach Napoleona w wypra­
wię rosyjskiej, £ którą Polscy 
łączyli swe nadzieje wyzwole­
nia narodowego. Natęży 
czyć, że w okresie depresji mo­
ralnej^ spowodowanej porażką 
powstania jistopadowego (133Ó 
do 1831) Mickiewicz zwrócił się 
myślą nie do okresu ŁTęWh 
lecz właśnie do epoki, kiedy 
to — jak się zdawało — era 
wolności i niezawisłości poli­
tycznej była bliską. Poprzez o- 
brazy ’ przeszłości Mickiewicz 
starał się wzmocnić w swych 
cżytetnikach polskich wiarę w
ptżyśzłoŚc.

Puszkin i. Mickięwięz ^^0-
Stawili w śpo&Qb prą^dziwySzczególnie ciekawe jest zę- , _ ______  _

stawienie „ĘrfgeńMsza Oni$$b ; społeczeństwo szjąchęckię, kUk
Panem Tadeuszem0. | re było pa/hującą siłą spgłęez*na” z Ire b\’łb pakującą siłą spiecz

Porówiianie tó na^hća śię ! ną tej epoki, przy czym nie tyl- 
samo przez się, gdy mamy do1 ko odmalowali oni z całym

3ył tu hód nas, 
Pośród obcego mu plemienia.

W duszy
Nie iyw.il dla nas nienawiścią 

Myśmy
Tei go kochali. Cichy, dobrotliwy, 
Rył Uczestnikiem biesiad naszych.

Ż nim
Dzieliliśmy i marzeniem 

czystym.

l pieśnią. (B\ł u^lcbniony łaską 
niebios,

Z wysoka wdec na świat spoglądał)-. 
Często

Mówił o przyszłych czasach, gAy 
narody^

Zapomną waśni — iw rodzinę 
wielką

Połączą się-. Słuchaliśmy poety 
zapartym tchem.

Tłum. JULIAN TUWIM

A. Puszkin w r. t8T&, we wsi Bohtinó, gdżir ukończył s^wój po­
emat „Eugeniusz Oniegin^

Go się tyczy „Pana Tadeu­
sza’’, to nawet imię bohatera 
zostało mu nadane na cześć Ta- 
deuśza Kościuszki. Wszystkie 
karty- książki pełne są tradycji 
powstania kościuszkowskiego 
i794x—£J roku i Konstytucji 
3- hiśja. S&ćzęgólnie należy pod- 
kfdslić, że jeszcze na długo 
prżęd wyżwdleniem chłopów w 
Polsce na kartach swej „histo­
rii sżlMieckiej” Mickiewicz po 
sławił kwestię wyzwolenia 
chłodów spod jarzma pańszczy-.

we elementy, wniesione przez 
Puszkina i Mickiewicza nie tyl­
ko do literatur słowiańskich, 
lecz również do skarbnicy lite­
ratury światowej. „Eugeniusz 
Oniegin” jest pierwszą reali­
styczną psychologiczno-społecz- 
ną epopeą historyczną. „Pan 
Tadeusz” jest utworem w rów­
nym stopniu oryginalnym. Był 
to pierwszy epos poetycki, w 
którym ujawniła się w całej 

tendencja reaEśtyćzńa.
Realizm „Eugeniusza Oniegi-

żhy, jdko jędiio z uajakrUudiuej-. -na” oparty był na konkretnym
szych zagadnień dla Polski te­
go okresu.

W swych genialnych utwo- 
rach zarówno Puszkin, jak i 

ffaerpali pełnymi 
gągębami zę. Skarbnicy t^ór- 
ęzości ludowej. W tekście „Eu- 
gehmszfa Oniegina0 i „Fana Ta­
deusza” znajdujemy nawet cy­
taty pieśni ludowych. Za naj­
lepszą nagrodę zą śwą twór­
czość Mickiewicz uważał nie 
laury Kapitolu, lecz wierne X 
modrych bławatków i zielonej 

uwitji rękami chiopśkjej 
dziewczyny, czytającej jego

Oniegin” j „Pan 
J^dpu^z” ątanowią wyraz gię- 
J^kj^go paUd&tyzmu MickięWK 

4 PuszMlta. Z jaką bę^gra-

podłożn uświadomienia narodo­
wego w związku ze zwycięst­
wem nad Napoleonem. Był to 

zrównież okres ruchu dekabry­
stów.

Zgoła odmienne były warun­
ki, w których powstał „Pan Ta­
deusz”. W' latach 30 Polska po­
niosła porażkę w walce o nie- 
pedległośĆ. W warunkach kata­
strofy'politycznej, która dotknę 
ła ojczyznę w roku 1832—34, 
Mickiewicz pisze swą epopeję, 
przebywając w Paryżu- jąko 
emigrant polityczny. Marzenia 
poety o wolności ojczyzny żnaj- 
duj-ą śwe bezpośrednie odbicie 

.w motywach romantycznych, 
splatających się śćtśle z moty­
wami rędltstyczhynii w „Panu 
Tądęuśzu”.

WłMAMNWMYWWWWWWWWWUyMNWWWMMW
O istnieniu witamin nie do- 

wiedzieliśmy się dlatego, że zau­
ważono ich .obecność w orga- 
niźmie, ale na podstawie przeja­
wiającego się ich braku.

Myślano dawniej, źe szkoitet 
herkberi lub angielska choroba 
powodowane są toksynami lub 
infekcją. O fizjologii odżywia­
nia nie myślano wcale. Do­
piero w 1880 r. uczony rosyjski 
Łuńin dokonał szeregu doświad­
czeń (za pomocą myszy) i 
stwierdził, że znane dotąd skład­
niki pożywienia nie są wystar- 
ćtąMće, gdyż myszy odżywiane 
sjmtótyczńym mlekiem giną, co 
świadczy, iż nie jest dno pełno- 
wartóścipWe.

W latach 1905—12 doświad- 
rżenia Łubinu zostały rozpraco­
wane i dopraw&d^ty do rewe- 
lacyjnęgd odkryęM ucż.onegg 
polskiego Kazimierza Funka, 
Mtónr Mwgrzył naukę o dodatko­
wych skłą^ikach pożywienia — 
witaminach, Fimk ©kre‘lił bęrl- 
beri jaka chorobę spowodowa­
ną. pjzez brak ^Yłi
awitami#o2& Od tej cJw^i nw 
kia o wjfaminach zaczęta się roz­
wijać. Z chwilą, gdy teoretycz­
ne podwaliny nauki n wjtahir 
nach zostały stworzone, w ślad 
za nimi poszło ich praktyczne 
wykorzystanie przez z badanie 
chóihtćżhe.

W ciągtt ostatnich 15 łat od­
kryto 16 gatunków witamin, 
zbadano wyczerpująco kilkaset 
rodzajów związków o podóbńyih 
układzie chemicznym.

WITAMINY I ICH ZNACZENIE —. . .- , 
■ - w GOSPODARCE PAŃSTWOWEJ

Narodziny nowej nauki — Odkrycie polskiego uczonego — Znaczenie biologiczne — Witaminy a chemia — 
Regulatory przemiany materii — Racjonalne odżywianie

Budowa witamin bardzo 
skomplikowana. Najmniejsze 
zmiany struj^tury ich molekuł 
zmieniają ich działąme fizjolo­
giczne i powodują W większości 
wypadków utratę aktywności. 
Badanie witamin przycz^miło Śię 
do stworzenia nowych, bogatych 
działów Chemii organicznej.

Odkryćje witamin a tym bar­
dziej uzyskanie ich syntetyczr. 
nych postaci w niepgrąntafu 
nych ilościach, pozwoliło uczo­
nym zbadać' udział witwha w 
praCósie przemiany materii, Or 
kazało się, że w większości wy. 
podków Witaminy wchodzą w 
skład fermentów, cżyli biolo­
gicznych katalizatorów, których 
óbecńość w znacznej mierze 
przyśpiesza przbbióg redkeji 
chemicznyćli, zachodzących w 
organizmie!

Witaminy biotą w pro­
cesie utleniania, który zajmuję 
poważne miejsce w przemiąiue 
ńiaWik Przy pomocy tęgo pjo- 
ceśii- fia^fępiłje mianowicie roz­
kład ar-tytołów ^Ożywczych. 
Uczeni radzieccy odkryli męda- 
wno witaminy B6. które wcho­
dzą w skład fermentów, umoż-

Iwiających procesy przemian 
białkowych.

Równorzędną rolę odgrywają 
witaminy w procesach połącze­
nia i rozbudowy molekuł. Ciała 
.rozkładają sie weWątrz Organi­
zmu, jednakże w&fctośćjows 
składniki budulcowe, jak tłusz- 
cże i białka regenerują się w 
nowych tkankach, drog^ fermen­
tów PrzY Współdziałaniu wita­
min. Brak W organizmie witami­
ny A powodtijb osłabienię wzró- 
kuińadłniejrnńe wysuszenie skó­
ry oraz błoń sluźowych (nauka 
nie stwierdziła jeszcze jaką dro­
gą to się odbywa). Proces budo­
wy kości usta je przy braku wi- 
taminy D, przy czym powstaje 
krzywicą, do nonnąinego krzep­
nięcia krwi potrzebna jest wita­
mina K beż której najlżejsze 
zadraśnięcie mogtófóy wywołać 
krwotok. Tak póWażńy proces 
fizjglogicffliy, jakim jest ciążą, 
ni® może mięć normalnego ptzą- 
bięgu, przy braku witaminy K

Przy budowa kYwt W 'szpiku 
kostnym i przechodzeniu mło­
dych białych i czerwonych cia­
łek krwi cło organizmu, fównteż 
odgrywają doniosłą rolę Wita­
miny. Uczeig radzieccy w tej

chwili są w trakcie badania ro­
li witamin w tej dziedzinie i 
usuwania tą drogą ciężkich Scho­
rzeń krwi jak zlg śliwa anemia.

Nauka o witaminach Jest Cał­
kowicie zgodną z teorią Miczu­
rina i Łysienki. Odżywianie od­
grywa doniosłą rolę przy zmia­
nie cech dziedzicznych (Hodo­
wla rasowego bydła). Odżywia­
nie racjonalne o odpowiednich 
zasobach białka, soli minerał* 
nych i Witamin kształtuje orga­
nizm ludzki już od zaczątka fo- 
kres dąży), aż do później sta^ 
rości. Awitaminoza jest typową 
chorobą społeczną krajów kapi- 
talistycznych gdzie rozwija śię' 
ona wśród nie doZywiońychmas 
robotnaczycłi. Dlatego w ke­
jach kapitalistYczhych najdo- 

k ntośłejszo znaczenie witamin 
polega na watee ż‘ awitaminozą.

Inne zgoła znaczenie mają wi­
taminy w panstwię ądcjati^ycz- 
nyni jakim jest Związek Ra- 
dziecki oraz w krajach dem<r- 
kracji ludowej. Witaminy są 
rozpatrywane' pod kątem widze­
nia peinowartościóWegó Odży­
wiania szerokich ma? hidńośfci, 
pTobtem tęn jest rozwiązywany 
w ramaćh plańowej gospodarki

panktwowej, a nie przez pa* 
szcżógólhe goniące za zyskiem 
przedsiębiorstwa. €elem jest nie 
żyśk i korzyść dostawcy a peł- 
ńowarłościowe zabezpieczenie 
potrzeb odbiorcy. .W tytn celu 
w ppbl-fźn wielkich fabryk or­
ganizowane są gospodarstwa 
mleczne, wyrzywne i owocowe, 
ktete zaopatrują załogę w źró­
dła witamin. Drogą wyboru j se- 

4dćeji- podwyższa się wartość 
-witamin w artykułach spóżyw- 
tóyrh. Istnieją gatunki jabłek, 
posiadające 5 mgr witaminy Ć 
na 100 kg tymczasem inne za* 
wierają 40 mgr na iÓO kg. To 
eamó tyćzy ęię prowitaminy A. 
Gospodarka pfąńowa- przewidu­
je uprawę i hodowlą produktćW 
o najwyższej wartości wiłami- 
huwej. Zawartość witamin w 

■ ńflekii źle Odżywionej krowy 
jest nikła. Poważny wpływ ma­
ją witaminy na pndwytśzęnie 
produktywności bydła i odpor­
ność ną wszelkie schorzenia. 
Takie $a?no znaczenie mają one 
J^śli diodżi o płodność i zdro­
wotność młódęgo pokolenia.

W tym cętu bada sią żawąr- 
fóśę Witśrńiń, w trawach na past­
wiskach. Najbardziej wartościo-

we witaminy mogą ulec znisz­
czeniu przez nieumiejętne prze­
twórstwo. Gospodarka planowa 
w pierwszym rzędzie bięrzę pod 
uwagę zacno wam e witamin we 
wszelkich przetworach żywno­
ściowych, Pozą zachowąnięm 
witamin w żywności, doniosła 
znaczenie ma prpdukeja synte­
tycznych witamin, przędę 
wszystkim prowitaminy A, wi; 
tarniny C, i wielu innych, gdyż 
zawartość ich w środkach riatu- 
rałpych jest stale Jeszcze nie­
wystarczająca.

Bardzo ważny jest również 
rącjoftalńy dobór ■ artykułów 
żywnościowych przez samych 
konsumentów. Różnorodny i ob­
fity dobór warzyw zapewni do­
stateczną ilość witaminy C i 

■prowitaminy A (marchew, pomi­
dory, dynia, sałata, szpinak, 
szczypiorek, strączki grochu, fa­
sola, papryka Itp.J.

Niesłychanie ważne znaczenie 
ma umiejętne przyrządzenie wa- 
rzyw. Zbyt długie ich gotowa­
nie i długotrwale przechowania 
psuje smak i niszczy witaminy.

Racjonalne odżywienie W Pol­
sce. dotąd było niedoceniane, 
czego wynikiem było powstanie 
wielu chorób. Znaczenie wita­
min w gospodarce państwowej 
jest poważne. W planie sześcio­
letnim problem ten będzie się 
naukowo j praktycznie opraco­
wywać. Możliwości rozwoju 
nauki są nieograniczone, a ścb 
sły kontakt z życiem ułatwi roz­
wój witaminołogii,

Helena Konieczna
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@ EKRAN i FILM |żj „Jiańafa"

Nie będzie „sezonu ogórkowego" na ekranie
==^—JAKIE FILMY ZOBACZYMY W CZERWCU?

W ubiegłych latach utarło się 
mniemanie, że latem nie warto 
chodzić do kina, ponieważ rów 
nież na ekranie rozpoczął się 
„sezon ogórkowy”, a filmy wy­
świetlane śą na ogół słabsze. 
Obecnie jednak, gdy zmienił 
śię system urlopowania pracow 
ników j robotników, w ciągu 
całego roku Wyświetlane są fil­
my ó wysokiej wartości arty-

Czołową pozycją repertuaru 
czerwcowego będzie film ra­
dziecki „Młoda Gwardda opra- 
cowąny przez reżysera Gerasi- 
mową, na podstawie głośnej po 
wieści A. Fadiejewa. tllwór 
FądYejewa należy do czołowych 
pozycji powojennej ^toraŁUiy 
radzieckiej.

Powieść Fadiejewa została 
przeniesiona na scenę i na e- 
kran. Opracowanie sceniczne 
widnieliśmy w czasie pobytu w 
Polsce Moskiewskiego Teatru 
Dramatycznego pod dyrekcją 
Orhiopkowa. Wersja ’ filmowa 
została opracowana prze^ naj­
lepszych realkatórów radziec­
kich w Moskiewskim - Studium 
FHmowym im. Gorkiego. Rolę 
bohaterskiej młodzieży komso- 
molsklej powierzono słucha­
czom Państwowego Instytutu 
Filmowego w Mó&kwie. Obok 
nich zobaczymy znaną, radziec­
ką aktorkę Tamarę Makatową, 
W. ChochriakóWą i innych wy-

bitnych artystów. Wartość ar­
tystyczną tego wielkiego, dwn- 
seryjnego filmu, pogłębia db- 
stracja muzyczna, opracowana 
przez jednego 1 najwybitniej­
szych kompoiżytdrów radziec­
kich, D. Szos takowi cM;

Drugim filmem radzieckim, 
jaki zobaczymy w bę-
dżle bajka pt. „Ztóty kluczyk”, 
opracowana płżefc twórcę ra­
dzieckiego filmu kukiełkowej, 
Aleksandrą Płu&źko. Ni . na­
szych ekranach widzieliśmy juz 
kolordwy film tego reżysera 
„Czarodzi ejsk4 kwiKł-L P tu&ćk o 
nakręcił w okresie przedwojen­
nym około 40 filmów. Do naj­
sławniejszych fihnów A. Płwsz- 
ko należą! „Nowy €hxiiwexvf 
nakręcony w 1927 roku, w któ­
rym zwracała uwagę kunsztów 
na gra aż 2 tys. kukiełek. Ejlm 
ten utrwalił: pozycję kukiełek 
w święcie filmowym.

„Złoty kluczyk” został oprą- 
ćowahy na podstawie bajki 
Aleksieja Toł&tola. Na ękrańią 
spotykają się ktar.ym -nió- 
zykanteńi i kapitanem ^oWibtrz 
nego okrętu^iąłe kukiełki: Bu- 
ratino, Mafwjńh i Pierot. Ze­
stawienie kukiMek i żywych 
aktorów po^Wala reżyserowi na 
rozwinięcia bogatej i. fantasty­
cznej fabuły, ujętej jednak 
dzięki realistycznej interpreta- 
cji —l’w ramy prawdopodobień­
stwa. Film — bajka zawiera

śMs moralny: — ukazuje zwy- i bótntrzey który Uległ demora-
cięstwo dobra nad idem. lizującemu wpływowi kapitali-

Trzeci film raSBecki. jaki 1 ‘
w^cfae na ekr^y iv
fflel wcu - „Wwa Albania” ihlnue ty?, J?'

^produkowanym . ^ Cen- ; n '
tralhe Studio Filmów Dok amen - 
łamych pńy współpracy Kong--

i E. Linkiersem.

IMu Kultury i Szluki Ludowej
„f$Un - Polski” zapowiada po-

U^łl o . pa ęyęr.więc, z
^.epubUkl Ąl&um, J&etysnzem Dartmoor”, film produkcji an- 
filmu jest Kopalin. ,;Nowa ; glelskiej reżyser a RobhrTa Ha- 
Albania” ilustruje odrodzenie mera. Będzie to film przbdsta-

Dartmoor r film produkcji an- 
■ glelskiej reżyser a "Roberta Ha- Mario Vosoia w roli Pauli stworzył#jeszcze jedntj^GołisŁy- 

czna posiać kobiecy z jakich sUiną filmy pZWiuMi
Cieniej.

har^Urr i' państwa Albańskiego wiająx:y ^£ej^..U£ięczkj WJęź^ia 
po wyzwóleńiu z jarima^ fasży- z więzienia w Dartmoor. Film

sMEODOSC poety?

Młodziutka artystka radzicka L. grająca w fi(-
mte „Młoda Gwardiafi wlę Wali Borc, jednej z nielicznych 

„gwardzistęk(l pozostałych przy zyćlu.

„OLD MAN BIVER,(
Kóngresse Polskich Zzoią^ 

ków Zawodowych Paul Robę- 
Son powiedział: „Miło mi_ 
jest śpiewać pieśni murzyńskie 
robotnikom polskim, budują.

cym lepszą przyszłoś#‘.

W pewnym ,2lewicpwp” na- 
atawionym domu amerykańskim 
śpiewał Paul Robeson, Fenome­
nalny bas — baryton, sławny 
ha cały świat, który wśpairiałe 
sukcesy odniósł w Nowyfii Jbr- 
ku^ Filadelfii-, Londynie, Paryżu, 
Pradze, Bukareszcie, Wą^śża- 
wie, Wiedniu i miastach Zwią­
zku Rądzieckięgo, Pąnl Ro.be- 
son, nie tylko największy śpie­
wak Ameryki, najlepszy bas na 
ćałyiń Świecie, po słynnym 
Rosjaninie Szalapinie, ale wspax 
niały aktor, którego kreacje 
dramatyczne stoły się wzorami 
sztuki teatralnej i kinematogra­
ficznej.

A gdy przebrzmią! jego aksa 
mithy, zdający się rozsadzać 
mury głos jedna z- Amerykanek 
powiedziała:

T^retm IF. Iwaiiow fOleg Koszewaj) i znana artystka 
mara Mak^mwa -w roli^mtitki Olega Hedeny fCdś,ż^bj w “fit- 

miś „Młoda Gwardia"*__

Wltl, ^o^iadą ó walce naró-1 na _max^inesie pokazuję życie 
du albańskiego o wolność, -0 angielskiego miasteczka pro-win-

•Rogaty i uro®mai€p®y pfo- 
Apku ^u^kiKowskiega, 

organizowanego w Polsce, prze­
widuje m in. wyświetlenie fil­
mu radzieckiego „Młodość poe- 
t#” — opowieści o życiu i twór 
ćzóści Aleksandra Puszkina b- 
raz "szeregu filmów nakręconych 
według jego poematów.

Życie Aleksandra Puszkina 
jak małó którą biografią stano­
wi wspaniały wątek scena.riu- 
szą Pełna 'czhru. ^ó-
stać młodego poety, jego nie- 
złomność w wypowiadaniu 
swych s^czGrodemokratycznych 
dK^lądów, działalność rewoju-' 
cyjna, duchowa rpzterka, po- 
wstała wskutek niezgodności 
charakteru ? otoczeniem nieła-

iradycji, Reżyserzy hollywoodz 
jcy; nakręcając na taśmę poe­
mat Dubrawskiego, tak całkowi­
cie wypaczyli jego treść, że w 
Rudolfie Valentinp grającym 
oficera kozackiego w stylu fcdw 
boysko detektywistycznym trud 
no było poznać bohatera puszki 
nowekiego poematu. Tg samo 
zresztą uczynili reżyserzy tran- 
ruscy w filmie „Dama tikowa”, 
Włosi w „Córce kapitana” oraz 
Memey w i^óroe ■pw^iSlłza’^ 
nakręconym fuT "ostat­
niej wojny. W^ysTkie te nie­
udane próby były kaleczeniem 
myśh wielkiego autora, nie zaś 

• utrwalaniem TcK ha taśmie fil­
mowej i dopiero kinematogra­
fią radziecka przystąpiła do
filmowania dzieł Pusgkłffa z

budownictwie kraju, o biater- 
skón śnjiyan tad^oko-albąń.- 
kKim, Wąstotó- dokuw^tóriiej 
r ideowej-filmu odpowiada wy. 
a^i podiom aTiySLycżjiy i hpta- 
chwanie t^ćhmczber

PrÓcż Filmów radzieckich wej­
dą na nasze ekrany dwa filmy 
czechosłowackie: lekka korne,- 
dia reżysera Marcina Fricza, .o 
której już pisaliśmy, .Pocału­
nek na stadionie” i dramat fiL 
mowy w opracowaniu reżysera 
Karola Śtekl^ę^p (autora wy^ 
świetlanej juz u nas „Syreny”) 

| pt. „Kariera”.
| Film >tKąriera” opowiada dzie 
i je zdemobilizowanego po pierw 
• śżej wojnie światowej zÓłhie- 
rza, po Chodzącego z klasy ro-

cjonalnego i gsgjelskiej mie- 
szcaańskiej rodOTy, do kto+ej 
wdziera ^ię uchodząc przed po- 
ścigiWi jyZbięrp z Dartmoor”.

Serię filn^r * reda­
ny cli n^. .czerniec zęmyka ko-
media.jspeiiowa „Kulisy

ską caf^ i zesłanie, piy^edwg^
sną śmierć w pojędynku wkur Oddaniem ducha

V A MMMM « A . MM MT Mtęk intrygi miłosnej i wreszcie epoki oraz wiecznie żywego
to, cg dla Polaków fęst s&eee- 

Ogólińe G^iine — serdeczna przy­
jaźń łącząca go z Mickiewi-

z życia bokserów, produkcji
francuskiej. Reżyserem filary 
jest zmarły w ttb. r. Ął^ts^n^ęr 
Esway. W filmie zobaczymy no 
wego „gwiązdora” ekranu frap-' 
cusklego. Ivesa Montanda.
znanego boksera, Ol-
ka. Film jesl ciekawscy, 
że odsłania kuksy

czaru -poezji Puszkina. U. R.

ezem oto porywająca tema-

^u^kin jest ponadto jedy* 
nyĄ pisadżćm epoki roma^xtyx- 
S, którego dzieła były stałe 

gowane od początku is-hweiua 
kinematografii. Liczba wszyst­
kich Hteiów opartych ąa cteife- 
łądi poety dochodzi ogółem Źó

cznego wyzysku stosowanego ^mY te nakręcane były

NOWY FILM POLSKI 
: CZARCI ŻLEB' 

} Ukończone zwisły zdjęcia ple. 
1 dp
• żowego Klmu polśŁegą „CSStfi 
. zleh,'L. ńak.ręcone^t> prz^s rężyse- 
■ pów T. Rayskiego i Wł^ba^tdó 
r Yergano. Zdjęcia te nakręcone

przez rozmaUyth menagerów 
wobec sportowców.

Ł, Rubach

. . . „ ; >. btły Tatraęh i Krakowie. Obecprzeważnie w Ameryce. Francji;^ ekipa wrćeila dp
i Włó^&echi Ameryka pozosta- • Lodzi i pracuje dalszymi 
ła i tu wierną swej, filtnówej i ranni w atelier filmowym.

— Mój mąż nigdy mi nie wy 
baczy, że dotknęłam ręki tego 
czarnego śpiewaka, ale nie mo­
głam się oprzeć pokusie. Słu­
chanie czarnego śpiewaka jost 
dużą atrakcją.

Tak ocęniąno w Amerycą te-, 
go niepospolitego artystę.

Paul Robeson powtarza nie­
jednokrotnie: „Chciałbym żeby 
w moim kraju ojczystym słu­
chano mnie nie dlatego, że je­
stem czarnym śpifewakidńt, ąlfe 
po pręstu dlatego, żd jóśtem 
śpiewakiem.”

Swą działalność, artysty^ną 
Robeson łączy z pr&cą społecz­
ną i polityczną w szeregach ru­
chu postępowego. W r. 1947 
wycofał się nawet n& jakiś 
czas z życia artystycznego; że­
by bez. reszty, poświęcić się wal 
ce politycznej. Przemawiał na 
wiecach wraz z agitatorami 
Kongresu Walki o Prawa Oby­
watelskie, przemierzał ulice ńió 
sąc plakaty z protestami prze­
ciwko dyskryminacji rasowej 
Murzynów, został wybrany prze 
wodnicząc^ Rady do Spraw 
Afrykańskich.

— Ja służę ludowi — mówił 
Paul Robeson w rozmowie z za 
granicznymi dziennikarzami. ■— 
Zawsze będę ęłuźył ludowi jako 
artysta mający swoje politycz­
ne przekonanie.

W kilka tygodni później wła- 
dze amerykańs^ zabroniły mu 
występów w mieście Peom 
stanie Illinois. Przed przyjas." 
denr tam miejsctrwt reakcjoni­
ści stworzyli w mieście atmo-

CZŁOWIEK
o którym mówią na obti póflculacli
sferę; #fźypominąjącą przygoto­
wania dg lynchu. Paul Robe- 
śMf optfącił miasto potajemnie, 
wydostając się z przygotowa­
nej nań zasadzki.

Gdy w jakiś cżas potem pe- 
tfśeh łjhaienaifkarz angielski za- 
pyta! go: „Czy jest komunistą” 
— Robesóh odpowiedział:

Gdy podobne py tanie za- 
datf mi członkowie Trybunału 
Amerykańskiego, odpowiedzia­
łem, że gdyby nawet w dniu 
wyborów otworzyli kartkę, na 
ktŚrśj oddałem swój głoś i prze 
konali się. o tym naocznie, moje 
prawa wolnego obywatela nie 
stały by się przez to bardziej 
uszczuplone, niż są dziś.

Na posiedzeniu Komisji Se­
nackiej Robeson śmiało i zdecy- 
^Owahie dświadcżył, źe nie ma 
zamiaru zaprzestać bronić swo­
ich przekonań politycznych sło­
wem i czynem, i gotów jest za 
swoje poglądy iść do więzie­
nia wraz t innymi postępo­
wymi działaczami politycznymi 
Ameryki. Te słowa wywołały 
Oburzenie prasy reakcyjnej 
„Dlaczego Robeson znajduje się 
jbsżćźe tutaj?” — piaanó naza­
jutrz w waszyngtońskim „Ti- 
mes HmO” — „Albo ten syn 
niewolnika, będzie się zącjipwy- 
wał przyzwoicie przóz cały 
czas pobytu w naszym mieście, 
albo nie wyjdzie mu to na

zdrowie. Zmierza on wprost 
do bram więzienia.”

Paul Robeson to człowiek o 
wielkiej i wszechstronnej wie­
dzy. Jest on synem niewolni­
ka, który uciekł od swego pa­
na i został pastorem metody­
stów. Pracą, zdolnościami i 
wytrwałością Paul utorował śó- 
bie drogę do wiedzy. Zapisał 
się na wydział prawny, ale 
wiedział, że czarny prawnik nie 
dojdzie w Ameryce do żadnych 
wyników. Poszedł więc na- 
scenę.

Zaczął występować w r. 1924

w tealrże dramatycznym w 
Haarłęrmę /murzyński^ dzielni, 
cy Nówego Jorku)-. Wkrótce-aa- 
Stynął jako Śpiewak. Wykonu- 
te prtewą^ftte pleśni tetfo- 
we; murzyńskie, amerykańskie, 
rbśyjśkie, współczesne rądżiec-, 
kie,, hiszpańskie. W związku 
z tym wiele czasu poświęca na­
uce języków. Jest doskonałym 
lingwistą. Mówi wieloma ję­
zykami europejskimi, językiem 
chińskim i kilkoma dialektami
afrykańskimi. Ale najbardziej 
lubi mówić po rosyjsku i wiele 
cżyta współczesnej literatury 
radzieckiej.

Ze szczególnym zamiłowa- 
ńtem śpiewa po rosyjsku, wy- 
kc^jąc ulwm Czajkowskiego, 

Ud.

Robeson pracuje nad rol$ 
Go^upowjł

Związek Radzi ec^ peeląga-g* 
od dawna. Już w r. 1934 
•wtedził -żen -kreth w k^óryw jak 
sam powiedział: „po raz pierw­
szy chodził po ziemi, odczu­
wając godność człowieczeń­
stwa.”

ObeĆhy jdgo prżyjaźd *6 TM 
ski jest jednym z .etapów jego 
podróży po krajach d^mokL*’ 
cji ludowej, o której mar^y też 
od trzech Tal Jest to pochMT 
triumfalny po .ziemiach, które 
wyzwoH się spod jawną 
ta listów f anta^omajbów uaeer 
dowościach, po zt&ntóach które 
nię znają już wyzysku Czło­
wieka przez człowieka — tęgo 
wszystkiego z czym tąn 53-letni 
Murzyn wcUż. jeszcze, walczy 
w swoim -kraju. X.

;^YR GfCA. MOpA-
RODNA JA". Z Warszawy Paul 
Robeson udał się do Zwiąi^t 
Radzieckiego, kraju, który go 

pociąga najbardziej.

„ALE GOD^ CHILLO^L 
IW' Eondyrrie Robeson oznajmił 
iet przestoje śpiewać (j^a ;^o- 
^łtyrh". Odtąd najdrOlsze bi­
lety na jego koncerty koszto­

wać Jr^łą sfiyttngów.

„WALTER BOY".
pitta

ctbfnagdłą ^Yortltnia ##• 
besonowi pbdróży do krajów 

SełYtbkracji ludowej.
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ISPOTKANIE NA LOTNISKU!
Andrzej Kaźmierczak, cieszą­

cy się ogólnym poszanowaniem 
obywatel i piastujący pową^pe 
stanowisko w biurze tcansppr- 
iowyih, Siedział W poczekalni 
lotniska i ś^lądająć r&Ł po 
m na zegarek, oczekiwał sa­
molotu ze Szczecina.

Wyraz twarzy Kaźmier czaka 
był nieprzyjemny, usta porusza­
ły się niechętnie, jak gdyby 
wymyślając niewidocznemu roz­
mówcy.

Niewidocznym rozmówcą Ka- 
źmierczaka była jego żona Zo­
fia, lub Zochna jak ją nazywał 
pieszczotliwie, a z któtą po-^ 
sprzeczał się przed godziną.

Sprzeczka wybuchła niespo- 
dzięwanie... Rano żona w jed­
wabnym szlafroku, na którym

inenMHHagtaaaaaaBjaatiBni

ZATROSKANE R/BZ

— Dlaczego macie takie zatroskane minki, siostrzyczki?
— Bo obawiamy się, że znów ci biurokraci z Centrali Rybnej nie zamarynują nas na 

czas, i zepsujemy się podobnie jak część poprzedniego połowu.

Pocieszył go Dobra rada

W amerykańskim urzędzie stanu cywilnego
•— Czy pan w nocy chrapie?
— Nie. Jestem tylko przeziębiony 1 gdy się 

dobrze rozgrzeją pod kołdrą, to całą noc ka- 
szię.

Widz do aktora, który stara się podnieść 
partnerkę:

— Panie, rozłóż pan ten ciężar na dwie raty.

Myśli rymowane
WZGLĘDNOŚĆ

Niektórzy są zdania, że ta pani — 
ciekawa kobieta.
Gdy ją ta obiega sława, 
rzucę słówko, jeśli łaska: 
jako podmiot — tak, ciekawska, 
jako przedmiot — nieciekawa.

POSADY
Urzędnik, co „zadarł" z szefem, 
i dom, co się rozpada, 
jednaką mają cechę, 
chwieją się w posadach.

ROZKŁAD
Mówimy „rozkład mieszkania" — 
ale na jakiej zasadzie?
Na tej, według mego zdania, 
gdy mieszkanie jest w rozkładzie.

AMBITNY ANTYFEMISTA
Dziwna tym ciekiem rządzi zasada 
(choć heroiczna i honorowa!): 
w tramwaju nigdy ów pan nie 

siada, 
by miejsca damom nie ustępować!

OCENA
Kto z nałogu się przecenia, 
ten bliźniego nie docenia.

NIESKOŃCZONOŚĆ
Kończy wciąż ostatnie tchnienie 
i poczyna znów istnienie.
Skutek staje się przyczyną 
nieskończenie wieki płyną.

PYCHA
Pycha jest zawsze cechą niecnoty, 
skromność nie zawsze znamieniem 

cnoty.
Ko-ma-r 

połyskiwały wielkie róże, przy­
pominające raczej główki ka­
pusty, weszła do pokoju męża

i powiedziała słodko: — An­
drzejku, mam do ciebie maleń­
ki romansik.

Kaźmierczak poczuł zimne 
ciarki na plecach, wiedział bo­

— Stój, ani kroku. Nasz pakt nosi charakter czysto o- 
bronny, więc każemy strzelać do ciebie z karabinów ma­
szynowych. („Franc Tireur”)

— Więc napad na kasę ogniotrwałą ustalamy na Jutro. 
Nie ma przeszkód?

— Owszem są, ze strony policji.
— Jakie to przeszkody?

— Żądają aż połowy zysku dla siebie.

— Czy przysięgasz, że żona twoja nigdy nie należała do 
żadnej organizacji komunistycznej?

■■■■■■■■■■■■■■

Golab pokoju w niebezpieczeństwie

Czego wy się właściwie cackacie z tym ptaszkiem. Daj­
cie mi go, żebym mógł go pożreć w spokoju...

URobacz” — Praga)

Zbliża sie wysfanniczka Kongresu Paryskiego

Drogi materiał

wiem, że kiedy Zochna mówi: 
„maluteńki romansiczek” lub 
„maciupeńka chętka”, to ozna­
czą, żę jej życzenia będą wie}? 
kie, nieprzyjemne i trudne do 
apMai^aia.

O eg ćhotó, Żóśiu?
zapytał strwożony,

— Czy spełnisz moje maciu- 
peńkie życzeńko? Obiecuj mi, 
żę nie odmówisz?

— Z początku powiedz o co 
ci chodzi?

— A ty najpierw obiecaj.
— Nie można .ugotować roso­

łu z kury, nie mając jej. Mów 
o co chodzi.

— To nie żadna kura— mi­
le uśmiechnęła się pani Zosia 
— to ledwie kurczątko. Chcę 
żebyś wsiadł do samochodu i 

pojechał na .lotnisko. , Trzeba 
spotkać pannę Felicję i odwieźć 
ją do domu. .

Pp ipalęńku, ppozęk^j, 
ką zhowu panhę Felicję?

— Slow daję, Aftdwejku, 
śipAdłeś z księżyca. Przecież 
ona dla mnie szyje...

— I to się nazywa maluteńki 
romansik — oburzył się nie na 
żarty pan Andrzej. —- To, moja 
droga, nie kurczątko lecz krwio 
żerczy jastrząb. Na mnie w 
biurze czekają, na 10 zapowie­
działem odprawę... Jedź sama 
na lotnisko i ściskaj się ze swo­
ją Felicją na zdrowie.

— Jeżeli ja ją spotkam, to 
nie zrobi na niej żadnego wra­
żenia... A jak ty pojedziesz, 
będzie prawdziwa sensacja. 
Muszę przecież mieć modną 
suknię na lato, a krawcowe te­
raz takie wybredne.

— To mi dopiero problem, 
pójdziesz do innej krawcowej 
i ta ci uszy je!...

— Umrę rączej, niż porzucę 
Felicję — namiętnie zawołała 
Zosia. — Ona ma gust, ona 
prawdziwe cuda robi..

— Jakie znów cuda?...
—Zaraz ci powiem. Mam je­

dną znajomą — Różę Piątkow­
ską. Wszyscy .wiedzą, że ma 
krzywą figurę, cały brzuch 
przechylony na bok. Ale szyje 
dla niej Felicja i rzeczywiście 
niczego nie można zauważyć. 
Inni mężowie dosłownie stopy 
jej całują, kwiaty znoszą, a 
ty... nie możesz takiej drobnost 
ki dla mnie Uczynić.

Głos Zosi załamał się, nos 
poczerwieniał, na rzęsach poja­
wiły się łzy. Andrzej machnął 
ręką, burknął pod nosem: — 
Dobrze już dobrze, tylko nie 
becz! Pojadę — przełknął, na 
poczekaniu szklankę herbaty i 
pojechał na lotnisko.

...Samolot miał opóźnienie. 
Kaźmierczak stopniowo zaczął 
się uspakajać.

— Oczywiście Zośka jest za­
cofana i niezbyt kulturalna nie 
wiasta — już bez zdenerwowa­
nia myślał Andrzej, ale z dru­
giej strony nic w tym nie ma 
złego, że chće się dadnie ubie­
rać. Szkoda tylko, że gustu nie 

ma. za grosz, bo takie Felicje 
to kosztowne damy.

— Samolot ląduje — powie­
dział sąsiad Kaźmierczaka, tęgi 
blgndyn w popielatym kapelów 
szu.
t tłumu 2 śa-

molotu wyłoniła się stfojna syl 
wetka panny Policji. Kaźmier­
czak podążył na jej spotkanie, 
lecz wyprzedził go blondyn, 
który jak skoczek rzucił się do 
przodu, schwycił neseserek Fe­
licji i zawołał radośnie:

— Dzień dobry panno Felicjo, 
Basia mnie po panią przysłała. 
Proszę za mną, wóz czeka...

Przez chwilę Kaźmierczak 
stracił panowanie nad sobą, 
szybko się jednak opanował i 
spokojnie, urzędowym tonem 
oznajmił;

— Przepraszam bardzo, ja 
również przyjechałem po pannę 
Felicję.

— Ale ja- byłem pierwszy!...
— Nic o tym nie wiem, kie­

dy przyjechałem tu, pana nie 
było...

— Jak to nie było? Siedzia­
łem tu już, gdy pan się zjawił, 
wlazł do kąta i sam do siebie 
zaczął gadać.

— Nic pana nie obchodzi z 
kim rozmawiałem — ozięble od 
palił Kaźmierczak — proszę mi 
oddać walizkę...

Pan Andrzej * wyciągnął rękę, 

żeby zabrać neseser Felicji, ale 
blondyn przy tulił. cenny skarb 
do piersi i cienko zawołał:

— Nie dam! To mi dopiero 
bezczelność! Mam świadków, że 
byłem pierwszy na lotnisku!...

Panna Felicja stanęła. Jej 
szare oczy uśmiechały się... Za 
plecami sprzeczających się „mę 
żów” skinęła na szofera.

— Pojadę autobusem — szep 
nęła — i niespostrzeżenie wy­
ciągnęła neseserek. A póki za­
ślepieni sprzeczką mężowie ob­
rzucali się wyzwiskami, „kosz­
towna dama” wsiadła do lot­
niskowego autobusu i odjecha­
ła do' miasta.

Ewa Wierzba

Rozmowa
z dyrektorem 

teatru

— Dlaczego jej daje pan rolę 
dzieweczki, a mnie starej ko­
biety?

— Gdy dojdzie pani do jej 
wieku, wówczas będzie pani mo­
gła również grać rolę młodych 
dziewcząt.

W pralni 
chemicznej

— Czy mogę oddać to do czy­
szczenia? Tylko proszę zbyt dłu­
go nie praetrzymywać.^

Bez protekcji 
ani rusz

— Ni — niczego dzi — dziś 
nie mo — można — zro —bić bez 
pro — protekcji — zwierza się 
na ulicy mocno jąkający się pan 
do swego znajomego. Zfo — 
zrobiłem wnio — wniosek o 
przy — przyj ęcid mnie na spee 
— speakera do Po — Polskiego 
Ra — a — dia, ale wnio — 
wniosek nie zos — został przy 
— jęty.

— I dlaczegóż to?
— Wi — widocznie dla — te­

go, że nie — należę do ża — ża­
dnej o — o — organizacji polr 
tycznej...

— Widać, źe ten płaszcz jest 
uszyty z prawdziwej wielbią’’ 
dziej wełny.

Najpierw ' 
sprawdź!

Dwóch przyjaciół zobaczyło 
stojący na rogu ulicy motocykl 
i nie tracąc ani chwili czasu, 
przywłaszczyło go sobie. Jeden 
wskoczył do przyczepki, drugi 
zapuścił motor i z szybkością 
80 km na godzinę ruszyli z miej­
sca.

Po pewnym czasie kierowca 
zauważył, że jego towarzysz 
blednie coraz bardziej i ledwo 
dyszy ze zmęczenia.

-X „Prąd powietrza szkodzi 
mu" — pomyślał, dodając gazu. 
Gdy jednak zauważył, źe towa­
rzysz wykazuje objawy zemdle­
nia, zwolnił bieg i zapytał: —
Co ci właściwie jest?

— W przyczepce nie ma dna 
— usłyszał jęk w odpowiedzi,

Sąsiadki
— Walentowa, pożyczcie mi, 

proszę wałka.
— Nie .mogę, kochana bo sa­

ma na starego czekanu.



OdpouchlMM
Si^^d^ięi ę żości rozsadę

Na ostatnim plenum KC PZPR, 
sekretarz tow. Zambrowski po­
święcił w swym referącje dużo 
miejsca zadaniom spółdzielczo­
ści wiejskiej. Reasumując do­
tychczasowy rozwój gminnych 
spółdzielni SCh tpw. Zgnąbrow- 
ski stwierdził na tym odcinku 
duże osiągnięęia. Przede wszy­
stkim daje się ^auważyę* poważ 
ny wzrost oibrotów spółdzielni 
SCh. które w r. 1947 wynosiły 
70 miliardów zł, w pierwszej 
polewie r. 1948 wzrosły zaś Jo 
100 miliardów zł. W, ustatpgm 
półroczu wzrosła również ijczba 
członków spółdzielni (o 25Ó 000) 
i obecnie osiągnęła liczbę 
1 600 000.

Przytoczone cyfry świadczą 
najlepiej u wwtąjącej rgp 
$pÓta*iielni w wyiuiapie hąndio 
wej między wsią ą miastem i 
ciągłym wzmacnianiu pozycji 
gmipąyoh spółdzielni w gospo­
darczym żyęju wsi. Ppwstają 
nowe ośrodki jnąszyngwe, wzrg 
$tą zaoipatrzęwe wsi we 7vszyst- 
kie potrzebne mąteriąły, mąszy 
ny i nąa-zędżia nąwo-
zy ^l^gczpę, ^a§iqmą selekcyjne 
i tym podobne towary. Corąz 
b ar dziej wyrasta i usprawnia 
Się §pg|dW®lW ^kup prpduk-. 
tów rolnych i żywca. Widzimy 
więc, że wzmapnią się coraz 
bardziej r-d|a gminnych spół­
dzielni SCh, która ułatwia i po­
maga Chłopom "We wproście do­
chodowości gospodarstw oraz 
powiązania gospodarki chłop­
skiej z planową gospodarką 
Państwa.

Pomimo poważnych osiił9nięć 
tpółdzta łczośęi ną wszystk.ch 
odcinkach pTąpy, grzęd spół- 
dzięjtaawi 9)ninnymi stoją ję- 
ęzcze ogromne zadanm. Tow. 
ŹambrQwski zwrócił uwągę na 
wciąż jeszcze nie do stateczną 
liczbę sklepów filialnych gmiip-

pej sipoiłdżieini o$ąg ną po ważne 
ząnieidbątpie ną odcinku spół- 
dwloz ości ml egża .rsk o - ją j)CZ-ar - 
skiej. Z tej to spółdzielczości 
ciągle me korzystają w
pęlm biedni i śr ednio rolni chło­
pi, bowiem w:ę w^ądząich ^pół- 

j dżielpz yoh obok ludzi uczci- 
’ wy cię udóąnyph Mleresom mas 
pracujących wi, sjęd&ą jeszcze 
ciągle ąpcy i wrogo nąstawiet 
ni go dzisiejszej rzeczywistości 
ludzie, którzy ś wiadomie nią 

.dopusz-czają mało i średnipTol- 
uybh chłopów do korzystaima z 
usług ^ółdwtalui jątjaaairsko- 
mlępząT&kięj.

dowąp piagę manka tgwąrgwe- 
go, uprawnić, gospodarkę trans 
portową, ą dU wwoębta0a 
fjnąpspw ^óWię^ zjik^ 
Ógwać sprzedaż kredytowa i zą 

wylkWW fjkgw a n y ęb 
tó^gwycU.

AŻęiby Uapj a w^ńć dZiątolilOSĆ

Hęą ^d-Weuł
Partii jęst pgdj^ęię Ayal-

gm-jp^ych Trze­
ba zWwidflWć wsawtW pjye- 
roąty admmtatraęyjnę, zlikwido 
wąć zaległe reprasnępty i długi, 
wprowiad^ó §WW0 dyscyplinę 
finansową, bezwzględnie zwał- 
ę^.ąć w^z^lkię nadużyęia, zlikwi

i$Xp piąte komitetów pzionkow 
sklcli pad kun kute Spędów 

pipikiów zbytu, spół- 
d zii ę i czo śpią ig ta'czu r sko - ja j czą r- 
ską i wszystkimi innymi pupk- 
tami zakupu. W tyrg celu dp 
akcji tęj ną.leŻY wciągnąć ma­
sy bezrolnych, mało f średmig- 
rgjąyćh chłggńw oraz młodzież 
i kobiety. Poprze zofgunęzowa- 
UU d^ghdnpśę spółdzielni zy- 
ąką jeszcze większe zaufąnję 
mas chłepsKich, stanie się jer 
^zęze hardzięj mdSOWa i tym 
sąmyiu spełni rple obrońcy nn 
ter esów b ez r o 1 ń y y h ni a to i ।
śre d n i w q! g y ęh c h iogó W.

e wielkąpolskie pg^ 
winny więcej uwągi poświęcić 
hodowli rasowych kur. Na 
zdjęciu widzimy dwa wspania­
łe kąguly rąsy Ląnghorny 
w(ą^ąej hodowli Kuhylmc- 

skic] z Gorzową.

Referat Odbmtawy pray Sta 
ręstawię powiatowym w Fez 
naniu zaprojektował wybnd«- 
wanta M dztałlęaęh parpeMn- 
tów w grom. Nmw^ gm. 
Swarzędz wzorowego osiedla 
wiejskiego. Jak się obecnie do 
widujemy Piękny projekt ut­
knął na martwym punkcie. 
Wiospą ub. roky ropoezętp co 
prawda budowę dwóch budyń 
ków, na które wydano masę 
gotówki i nie ukończono do-
l^d całości budowy.

Urząd Wojewódzki

tan ora *wa nk Mim rtlwm
unormowanie pracy i zarobków

W uówej wmówię zbiorowej 
dlą robotników roiuyeh, któ­
rą wesria w życie z dniem 1 
kwietnia br. <.uśżIo dużo zmian 
Hą ^przyśó ropomikóW' Na 
ęzuhl zągadnięó wysuwą s*ę 
efektywne podwyższenie za­
robków robotników sezono- 
wyeii i ^więW^oię wił »y- 
wóiośrinwyrh. Podniesiono m. 
in. ilość Brąyózięląnęgo chlóba 
na tydzień $ 3,5 k» do 5 k# 
oraz dodano dę poprzedniej

przeprowadzeiiie 
wspomnianych

polecił 
budowy

domów Pań-

W* pasiece zmriadowcy stacji 
kolcjmrej <f Pączkyrąąę ąp. 
Ggldy p iuąję ../pywiony rąrh". 
^ęiężo óżądyfpty rój wybierą 

się na zbięranje pcnżytku.

racji po 
mięsa.

Nowy

J < kg cukru i 10 dbg-

uWd Ahiorowy po- 
ręwtpęż warunki ro-lep^l

hutników stałych, prowadzą-

OW

pyęh ną wiejsw wtąsną go­
spodarkę bodwMm- Ażeby 
dppomóe roboWfcpw w ho- 
dowH żywęąo iwen&m «- 
stąluno, ordynariusz
buduje pięrwszą jaipwkę, to 
do msu jej Wielenia dosta­
nie nie tylko pa^ę, i mle­
ko uą własne potrzeby Na 
nwy starej umowy ordyna- 
ripsz otrzymywał tylko pa^ę-

Stali robotnicy dniówkowi

utrzymują na pmtat^wić im- 
WCj Uh‘uwv rówńtaś 
^tąwki zu ciężką urncę w u? 
kresie letnim, który żo^jąl 
mzędłu^uny Óu pążdżiFFhika 
(dąwdipj dii tali ud 
1 k w talu ią d<» R wr$pśmH 
Ńówą umuwą przewiduje też 
dlą każdego stałego pr^ ów- 
nlką po 2 jednostki opalowe.

Drugim pods awowym czyn 
niklem nowej umowy jest ko­
rzystną zmiana dmychr^aso- 
wych norm pracy, Stary 
układ W brał w ugóta pud 
Uwa^ę zasadniczych różnic 
glebowych i terenu. Normy 
były ubliezanó ? * hektar i to 
wprowadzało duż4o niespra­
wiedliwości, bowiem tam, 
gdzie glebą byłą sjąbszą i uro- 
dząję Uchę, robotnipy prze­
kraczali z łatwością normy, a 
na glebach urodzajnych nie 
moglj ich wyrobić. Natomiast 
nowy układ zbj rowy wpro- 
wadzą normy w edług t ^ech 
gatupkiw gleby i według 
trzech rodzajów' tarenp. b>me 
pud uwągę wyd^jnośę pracy. 
Np przy wykopkach zjemnia-1

ków nowy układ stasuję um* 
my w kwmtąiaclk a przy 
zw*j^ęc- iŁbożą i ustswiumu 
stert w mcirąch

Obowiązujące obcciiiv m>r- 
my pf^y ^uąr^ta 
kreślę prac w FCiĘ 
akcję w^młtaawodm^ i tym* 
sąmym drogą wyrubiąnią pre^ 
ntii będzie mogła zuęóąme 
większą ilość robotników pod­
nieść swe zarobki. Normy są 
tak uiużuu^. 'ta da,ta się im>ż‘

stwowej Dwuletniej Szkole 
Rzemiosł Budowla­

ny eh dla dorosłych w Poznaniu 
ul. Faiaeea 142. Budowę pro- 
wudżuou żółwim tempem. Od 
mie^. kwta^łW Óh żniw nie 
wy h PU (Ww nawet mu rów
dwóch bódynhów, bowtam ^a- 

mw budowie zamiast pra i

eować, większą część dnią opa 
łąłi się na słońcu. Później od 
dano prace budowlane jakie jś 
firmie, którą nie wrkońwta 
również budowli. W rezulta­
cie niedbalstwa w ciągu eał« 
go roku niedokończone bu- 
dynki ni&zczeją.

Z uw^i na to, że parcelun^ 
Ci z Nowejwsi z braku odim- 
wied niego pomieszczenie nie 
mogą rozwijać należycie swej 
gospodarki, należy wspomnia­
ne budynki wykończyć i odda^ 
im do użytku.

Od powiatowego architekta 
prąy Starosit-wSe Poznańskim 
żądamy wyjaśnienia, jak dtu 
go parcelanei Rogiński i Janie 
ki którzy podpisali ną budo* 
We skrypty dłużne, będą je 
SKCze czekać pą wykończenie 
budowy i kto ponosi winę 
nienależyta dopatrzenie spra­
wy.

Uwagi naszych Czytelników

liwość piv.ekroezema ich 
każdej prHy w 15 do :ł<l 
P rze kro rze nie dz i en nej 
my o 15 m-oe. pr zy nosi

P 
Piw. 
n or-

fuhiąlowi (h^dutku^u H<l 
dniówkę. Na podwyższenie 
płąp ^buhiiką py^ni sta 
zwiększony dodatek na dzieci 
DulyęWy.ąs Oupięra przy troj­
gu dzieci r^bptnięy otoi iny- 
wali 2QQ zł, ubeęme zą ^erw- 
s^c i drugie dziecko utr^ymu* 
ją PÓ 3Q0 zł ą trzepię 1 k^ż- 
dę następne Po 300 ik.

% tych kilką tylko przyta- 
ęzonych przykładów widać, że 
po wy układ zbiorowy przy­
niesie robotnikorn zwiększenie 
zarobków i tym samym ppięp- 
szy byt ich rodzin. (Ę)

Średniorolny chłop Bronisław Piechowiak
Z powiatu obornickiego pisze: 4W uąjwy^j 5 przed pg-

łądlijem mieczy 4 ą U gud*->

Fą przędzy laniu m tytułu w do­
datku. Wieś i Hodowlą pt. ,,Ndp 
zdfąwięj świniom na pąstwisku",

Mula uiMm uieW zliożor loM 
w Poznaniu z dni? 7- czerwca 1949 r.

pragnę dorzucić kilką uwag z wła- 
snegą ^gśtąiądęzęnią. Pastwiskowe 
żywienie świń, ktaye niestety 
u nas bard^ zaniedbane, posiądą 
cąły ^tęręg

Przędę ' jąszystkim Świnia, jako, 
zrwierzę, tpszystkgżerne, wykorzy­
stuje każdy kawałek roli, wszędzie
znajdując pasze zielone,
gąsienniee, myszy, 
grzyby. piątego ,

robaki.
, jak rÓ^T^Ż 
kaszlą hpd^wli

raz po południu między 3 a 7 na
świeżym po7j>ielf zu, zoy rosła ną

Ceny rozuipieją się za tpwar 
zdrpwy. such.V, przeciętnej jako- 
tri handlowej za ioo kg w han­
dlu hurtowym, frańkp wąggp st 
żaład. w woj. Pozn.

Pszenicą 3500, żytp 2175, jgez- 
UUSP 2075. owies 2075, gryka 3900, 
arpso 3600.

Zjemniaki jadalne (pła prpppę.) 
500. tają hpfM f^0; ciemniaki przg- 
mysłowo-pastewne (dją produc.) 
550, (dla hurt.) 630; ziemniaki sa-

15 900, koniozypa szwedzka 31 800,
lucerna siewną 47 700, lucerna 

taS£czon31 15 9W’ 
7 2.120Q; typidiką 

kostrzewa czerw, rpzlpg. 
łąkową 23 320, 

25 440, mietlica

chnjięlpwa (wyb 
przelot ppspplity 
13 70Q, I—A--------
37 1Ó0, kostrzewa
kostrzewa owczą

dzeniaki niekwalifik. (dla prpduę.) 
750, (dla hurt.) 830; mąka ziem- 

(dla produc.)niaczana Superior 
7700, (dla hurt.) 8100.

Pastewną 
sta nalewną 77 goft, 
stawią biała 44 000,
stewna 
ehew 
$0'530;

kolorowa

55 000, kapu- 
^lafćhew pa- 
marchew pa-

52 800, mar-
postawni y^tary 

buraki pastewne hodowla-
ne 22 250, buraki pastewne RtahB" 
dowlane 29 q5f; peluszką 3780. \yy- 
ką sietyną 3564, wyką piąs^gwą 
7569, bobik 3240, łubin wąsk. pje- 
bieski gorzki 2160, Juhm żółty 
gorzki 2160, seradela 3240, kukury­
dza pąstęymą 4320, slonęęznik pą- 
stewny drobny 5460; grgph Wikto­
rią zięl. ptP, grpęh Wtaibrią żpł- 
ty 7109, grpph pomarańcz, hod. 
0420, groch Folder 5805. grpph ?WV“ 
kły 1315, groch Soja 12 840; koni­
czyn:?. Czcj /ona 29 680, koniczyna 
biała 31 800. koniczyna inkarnatka

rozłg^. 37 100, mozga trzcinowata 
53 OOO; kupkówką wczesna 25 440, 
kupkpwką 500, stokłosa
bezostna 37 400, wyczyniec łąkowy 
58 300, wiechlina łąkowa 37 100, 
wiephlipa Wna 37 100, rajgras 
angielski 13 25Ó, rajgras włoski 
16 960, rajgras holenderski !3 780, 
rajgras francuski 37 100, pyrsjk zip- 
cisty 58 300; gorczyca biała 6572, 
konppie 7420, len siewny 14 840, 
mak siewny (z gwąranc. hodowl.) 
20 140, rzepak letni 7632, rzepik 
letni 7420.

Otręby żytni? 950, otręby pszen-

przy zą^osowąniu pastwiska obni­
żają się od 20

Przekonałem się, że przebywa­
nie ną świeżym pg.wjelizu, dzląłd~ 
nie słońca i ciągły ruch, przyczy­
niają się do wzrostu świń zdro­
wych, mgęnych i odphrnyęh uą 
zachodzenia. łYznmmuy twb na 
wolnym powietrzu pp.jęgąję zdol­
ność przyswajania składników pa-

większe prawidłowo zbudowane 
sztyki. llyj i łeb sztuk hoplpudą- 
nych na pauuusku Maje sie silny, 
kończy ny azydku ją prąątipło we 
sławienie, ą ^lębukuśc' i s&ęiukuńć 
klatki pięr^ięwej p^yiękkza sję 
znacznie. Pozą tym pastwbi.ku przez 
rozcpch u n ie pt-ze w od u pokarmo­
wego paszą zieloną zmusza orgą- 
nizin do inięnsyumiejszago wyką- 
rzyslywąnią pasz ąpjętąścuw^ 
jakimi są ziemniąki i purąki.

Stwierdziłem taż, ie prziy budo­
wli pąs(wi^kG.wej knury i mąę^ory 
ząchowują dłużej płodność. Maęią- 
ry zapładuiają się zwykle prxy 
pierwszej stanówce, rod^ bez kom­
plikacji, wydzielają obficiej mleko 
i wykazują większą dbałość o pro­
sięta.

karmgwych, ^skutek czegg pęąuę- ; Bzj-^(7> nie żnaczenku jerd
ta i młode sztuki przyrastają na . fąkt, że pod względem upłacalno- 
wądze dybciej i dąją lepsze, b.o . ści, pą^wi^u są znacznie lepiej 
soczyste mięso. : wykorzystane prsezz świnie aniżeli

Trzoda ęhlewmt. p>oby wa jąc po , pr^ez inne zwierzęta domOiWC.

ne piiglkię 1350, otręby pszenne 
grpbę 15Q0, otręby jęczmienne 850, 
Ólrępy uwsiąńę 550, otręby owsia­
ne z łuskami 400, łuski owsiane 
300; makuchy lniane w taflach 
; , . .w rzepakowe4209 do 43Q9, makuchy 
w taflaęh 2Ó0Ó dp 2100.

Tejutanpja spokęjna.
Uy/ą^ą: C^py za 

młynarskie rozunjigją
przetwory 

się fragcp
stacja odbiorcza P. K. P. Ceny 
otrąb bez marży hurtownika — 
dystrybutora.

Stonka ziemniaczana | 
to lwój wróg ■

Pamiętaj skorelować pole i stwierdzić, czy sionka 
nie gnieździ się już na twoich ziemniakach!

O szybkim wzroście stanu 
pogłowia bydła decydować bę- 
dcaie racjonalny wychów cieląt. 
Cielę bezpośrednio po porodzie 
należy natychmiast wytrzeć 
mocno stoma, aż będzie suche. 
Jest to ważne dlatego, że su­
cha sierść umQŻ]iwia normalne 
oddychanie cielęcia poprzez 
»kórę. Npwo narodzone ciele 
musj mieć zapewniane odpo- 
wieduie pomieszczenie i utrzy­
manie. Ną-typhigiąst po urodze- 
imu najeży cielę usgnąć z obo-

Prawidłowy rozwój óeiąt zą» 
leży w dużej mierze od utrzy- 

Pod-mania ich w czystości, 
ściółka winpa być sucha 
dostatecznej ilośęi. 

Podczas ciepłej pory

w

roku

fy j pizenjeśę do 
suchego i jaw>go 
nią.

Tęmpeiałmu w

chłodnego 
pomieszcze-

ppop leszcze-
iwą dta cieląt wiipną wynosić 
w zimie 8- W. Npwoniiihho- 
aych eta ta i nie powiuno się u- 
tataszcząć w ciu&nym pomieść-

< '

ra
O szybkim oscte u( u 
pągfaww hy^ą decyduję
(jonąlny aychów
Wodarst.wom chłopskim pohzc 
ba jeśzcze dużo zdrowych z 
wysókomlccznych krów, które 
wychowamy, rozp. znając ho- 
dotff(ę gd prjiffstaa' - ^(1 nale­

żytego wychowu cieląt^

częniu ani też wiązać. Do 8 ty- 
^qdni życia cielę winno prze­
bywać w osobnej przęgtgdzie, 
ąhy w ten sposób uniknąć wza 
jemnego ssania, które jest 
szczególnie niebezpieczne i 
szkodliwe u młocizieży,

cielęta powinny przebywać na 
dobrym pastwisku. Pastwisko 
pie może być jedyną karmą dla 
cieląt.

Pods tą wgw ym odżywianiem 
w pierwszym gkre&ie chowu 
ję®t mleko. Powstaje tytko p,y- 
lamę: cielęca poić czy pozwom 
lic s$ąę. Otóż jak wykazuje 
nauka i praktyka nie powinno 
się dopuszczać cieląt do ssania, 
bowiem wypijają one nieraz do 
15 litrów mleka dziennie, co 
nje wpływa dobrze ną normal­
ny rozwój zwierzęcia. Odsta- 
wieme cielaka od matki i wy- 
d^ielą^ta Ó?u dokładnie tyle

Kię mi o rzeczywiście po- 
dia swego

Jasi pąrl^jei zbłj^Pe 
j wychowu.

Cielę w pięrw^yąp 
gi odzeuiu otrzy m u je

rozwoju, 
do naiu-

dniu po
3 liin

mtai»W 
»niki.

lę^g^tatan^gp no 3 po-
W pierwszych

W SK aż.anć j^t częste
dniach 

pojenie
uwrytpi dawkiiąpi, ąlbowiem żo 
iqde|> cwlt^^ pię jeś| w stanię 
p^iężtlć większej i)ośd ' po- 
Ay

Fu uii^.ąG4ę'h wystał-
pu.ić cielg dwa rą^y d^isn- 

aj©, mwki pidiicgu mlęka dla 
j i-g yy z w ię ip y St opnio w P

dziennie począwszy
ud 3 l|hu# w ptarwsżyrn dniu, 
a 9 litrpch

W Hi i dqta. 8 litrów 
4ul&ka jizitupta uli ry mu ją eta' 
tau. aż do U lygod-
nj życia.

b lyyudmcK h /.mniejszą sie
Łyd^m pełnego

iu|eka u 1,5 litra dziennie i za­
stępu je się in|ekiern chudym, w 
leć spo^db jaiówkr w wieku 3 
inijesięcy ou/Ąmuta dziennie 9 
do 10 litrów chudego mleka. 
Tą ilość mleka olfwmują ja* 
lówki aż do 8- -8 ą^jęsięcy. Pa­
szę treściwa można dawać już 
pq 3 tygodniąph życia.

Stosuje się zwykle rri^^ząnkę 
śruty owsianej i jęczmiennej, 
Daje się jej tyle ile cielęta zje­
dzą. fi-miesięczne cielęta — ja­
łówki otrzymują dziennie 2 kg 
pąszy treściwej. Dawkę tę sto­
suje się aż do ukończenia 1 ro­
ku życia. Od tej chwili poda­
wanie pasz treściwych nie jest 
konieczne, gdyż jałówka ma 
już tak lozwinięte narządy tra­
wienne, iż musi otrzymywać pa*
szę normalną. B. M.



Strona I

Nie tylko „Konsłal" i „Polska Wełna

ta ,W i wizyta w MłiM Mmtwd
w Zielonej Górze

W Zielonej Górze, oprócz 
dużych zakładów pracy jak 
„Konstal" i „Polska Wełna", 
są też i mniejsze liczbowo i 
takie, o których się mniej sły 
szy. Właśnie zwiedzamy jeden 
z nich, a mianowicie: Dolno­
śląskie Zakłady r letalurgicz- 
ne — Zakład nr 3.

Niejednemu z naszych czy­
telników nazwa ta wydawać 
się będzie obcą. Jest to dawna 
„Fabryka Maszyn Rolniczych" 
a jeszcze dawniejsza „Żeliwo". 
Jedna z pierwszych urucho­
mionych fabr. zielonogórskich, 
po przejęciu jej w lo ro­
ku 1948 pizez Zjedi-^cz-.ue 
P omysłu Odlewniczego w 
Krakowie, włączona central­
nie do DZM w Nowej Soli — 
zatrudnia obecnie przeszło 250 
esób.

Będąc pod fachowym i ezuj 
nym Okiem, naczelnego dyrek­
tora trzech zakładów tow. inż. 
A. Dagnana i kierownika tow. 
inż. Kapuścińskiego, fabryka 
ma „pełne ręce" poważnej, 
skomplikowanej i o wysokich 
wymogach technicznych — ro 
boty.

Zaznaczyć trzeba, że załoga 
zakładów rekrutuje się z pra 
cc mików, którz> ze zwykłych 
’ botników, vv okresie 'rzy- 
letniej pracy, stali się wykwa 
lifikowanync metalowcami. Do

P-zy której „zawzięcie" roz­
prawiają jacyś pracownicy.
Przystajemy przy nich — oka-

pracy z ostatniego etapu: to­
karz ob. Ludwik Bigo i ślu­
sarz tow. Ignacy Lewando- 
wiez. Oni to objaśniają nas, źe 
maszyny, których pokaźny

j ^^Irząd stoi przed nami, są to ma
zuje się, że są to przodownicy I szyny odlewnicze, pozwalaj ą-

f w naszym odcinku powieściowym
„Doktor Popf zdawał sobie sprawę, jak ś 

ogromne znaczenie będzie miał jego eliksir dla ■ 
ludzi biednych czyli stanowiących przeważa- : 
jącą ludność jego kraju i nie tylko jegc kraju, i 
ale nawet całego świata".

„Eliksir Bereniki" przyśpieszał wielokrotnie ś 
hodowlę bydła, a tym samym obniżał ceny i 
mięsa, mleka, masła, wełny, skóry i mnóstwa : 
innych produktów potrzebnych człowiekowi", ś

tyczy to przede ws?’ od
działu odlewni, — gdzie wy­
sunięty na mistrza tow. Skar­
żę wski, włożył niemało trudu 
w szkolenie formierzy.

Wchodzimy właśnie na od­
dział mechaniczny fabryki. O- 
gamia nas gorączkowe tempo 
pracy. W hali montażowej wi 
t~ nas długi rząd nowych ma 
szyn odlewniczych, lśniących 
świeżością czerwonej farby. 
Podchodzimy do jednej z nich,

„Biuro informacji prasowej rozporządzało 
szeroko rozgałęzioną siecią zakonspirowanych 
korespondentów. Otrzymywało od nich do­
kładne wiadomości o tym kto, gdzie i nad ja 
kim wynalazkiem pracuje obecnie.

Ale nabywanie patentów w celu dalszej 
sprzedaży lub eksploatacji zajmowało w czyn 
nościach Akc. Tow. „Hamulec” drugorzędną, 
choć nie pozbawioną rentowności pozycję.

Celem istnienia „Hamulca” i zasadniczym 
źródłem jego olbrzymich dochodów było naby­
wanie takich patentów, które... były skazane 
na długie niekiedy bezterminowe przebywanie 
w czeluściach ogniotrwałych kas”.

Już w najbliższych dniach Czytelnicy nasi 
będą mogli poznać tajemnicę genialnego wy­
nalazku prof. dr. Popfa.

Tajemnice te rozwiąże sensacyjna powieść

ce na szybsze formowanie róż 
nych części.

Maszyny działają automa­
tycznie, za pomocą sprężonego 
powietrza.

Jedna seria jest już gotowa, 
a drugą składającą się z 14 
sztuk, mamy na wykończeniu, 
— mówi z uśmiechem zadowo 
lenia mistrz tow. Skowroński 
— poprawiając jakąś część su 
wakową.

W innej hali tow. Skowroń­
ski pokazuje nam wyremon­
towaną i złożoną ze starych 
części wiertarkę promieniową, 
przy której pracuje w tej 
chwili tow. Grabowski.

— „A teraz chodźmy na od 
lewnię", mówi kierownik za­
kładu tow. inż. Kapuściński. 
Po drodze dowiadujemy się, że 
planowana miesięczna produk 
cja jest systematycznie prze­
kraczana. Załoga jest pracowi 
ta i karna.

W odlewni szeregi formierzy 
w pozycji klęczącej formują 
modele. Specjalna brygada 
rozwozi płynne żelazo. Panu­
je nieznośny żar i tętni go­
rączkowy pośpiech. Trzeba się 
śpieszyć, gdyż przestygłe że­
liwo nie da je gwarancji dobre 
go odlewu. Z dużego pieca t. 
zw. żeliwiaka cienką strugą 
wylewa się srebrzysty płyn, 
kładący różowe refleksy na za 
trudnionych przy nim pracow­
ników.

Zamieniamy, a właściwie 
,kradniemy" kilka słów od pie 
cowego, tow. Żukowskiego, 
który dyryguje spustem.

— ..Praca moja jest ciężka, 
niebezpieczna i odpowiedzial­
na, ale ją lubię i czuję się 
przy niej dobrze". Więcej nie 
można z nim mówić, bo już

Ł. Łagina PATENT AW“, której druk roz-
poczniemy już w przyszłym tygodniu w odcin 
ku powieściowym naszej gazety.

fil
trzeba napełniać pusty 
pak.

Wycieczka skończona, 
chodzimy z niewielkiego 
du, któr^ tętni rytmem

czer-

Wy- 
zakła 
prac^

dla jednego wielkiego celu.
L. Gzik.

Ze sportu
KTO, Z KIM I GDZIE

Sobota, 11 bm.:
godz. 10 — Początek 1 Dorocznych 

Zawodów i Pokazów Maso­
wych S.F. młodzieży Ośr. Szk. 
Zaw. HCP i zawody pływac­
kie z P. G. Mech.-Elektr. na 
pływalni w Sołaczu;

godz. 15 — Dalszy ciąg imprezy 
OZS HCP: zawody pięściar­
skie z SPZZ i koszykówki z
P. G. i Lic. K. Marcinków-
skiego na boisku Woj. Ośr. 
K. F.;

godz. 17 — Szermiercze! mistrzo­
stwa Okręgu na kortach teni­
sowych AZS przy u. Noskow­
skiego;

godz. 17 — Kajakowe mistrzostwa 
Wielkopolski na jeziorze Ru­
sałka;

godz. 17,50 — Lekkoatletyczne mi­
strzostwa POZLA w grupie ju­
niorów na boisku „Arena";

godz. 18,50 — Czwórmecz błyska­
wiczny w piłce nożnej z u- 
działem lig. drużyn. Warty 
i Kolejarza oraz Dębu i Spój­
ni na boisku przy ul. Rolnej.

Niedziela, 12 bm.:
godz. 10 — Uroczyste otwarcie im­

prezy Ośr. Szk. Zaw. HCP na 
boisku Woj. Ośr. K.F., w pro­
gramie pokaz gimnastyczny, 
zawody lekkoatletyczne z PG. 
i Lic. M. Magdaleny, dalszy 
ciąg walk pięściarskich;

godz. 15 — Kajakowe mistrzostwa 
Wielkopolski na jeziorze Ru­
sałka;

godz. 16 — Dokończenie imprezy 
Ośr. Szk. Zaw. HCP: gimna­
styka przyrządowa z repr. ju­
niorów POZG, zawody lekko­
atletyczne, pięściarskie i po­
kaz walk zapaśniczych.

I-sze zawody i pokazy 
masowej sprawności fizycznej 
młodzieży szkolnej Ośrodka Przemyślu Metalowego

WIELKI KONKURS SPORTOWY
Dla szerokiej rzeszy miłośni­

ków piłki nożnej nasza Gazeta 
ogłasza wielki konkurs sporto- 
wyf polegający na odgadnięciu 
kolejności drużyn w tabeli I 
Ligir po zakończeniu pierwsze) 
rundy. Dla zwycięzców konkur 
su Gazeta przeznacza cenne na­
grody. Zamieszczony kupon na­
leży wypełnić i przesłać do re­
dakcji „Gazety Poznańskiej”, 
Poznań — ul. Kantaka 8/9 z 
dopiskiem „konkurs sportowy”. 
Wypełnione kupony należy 
przysłać do 20 czerwca br. Kon 
kurs nie jest trudny, bowiem 
potrzeba tylko podać kolejność 
drużyna i ilość zdobytych 
punktów.

Dla ułatwienia podajemy osta 
tnią tabelę i kalendarzyk osta-

Kalendarzyk
26 czerwca: Cracovia — Polo­

nia (W), Legia — Lechia, Warta 
— AKS, Ruch — Wisła, ŁKS — 
Polonia (B), Szombierki — Ko­
lejarz (Poznań).

3 Lipca: Wisła — Warta, Po­
lonia (W) — ŁKS, Kolejarz — 
Ruch, AKS — Legia, Szombierki
— Cracovia, Lechia 
nia (B).

Polo-

KUPON
WIELKIEGO KONKURSU SPOR 

TOWEGO
Po pierwszej rundzie przewi­

duje następujący układ tabeli
I

tnich spotkań ligowych pierw-
szej rundy.

Tabela
Pkt. St. br.

1. Wisła 16 30:8
2. Kolejarz 13 28:15
3. Cracovia 13 21:14
4. Polonia 1IV. 11 17:12
5. ŁKS 10 24:26
6. Warta 9 13:10
7. AKS 9 19:23
8. Górnik 8 16:17
9. Ruch 7 18:22

10. Lechia 5 13:29
11. Legia 4 10:24
12. Polonia B. 3 14:25

Ligi.
Drużyna

1. -.....
2. -----
3. -----
4. ..... -
5 -----
6. ™

Punkty

O. CeępefsJU
Doroczne Zawody i Pokazy Ma­

sowej Sprawności Fizycznej Mło­
dzieży Szkolnej Ośrodka mają się 
stać przeglądem osiągnięć akcji u- 
powszechnienia wychowania fizycz 
nego i sportu, ujętej 5-cioletnim pla 
nem wyszkoleniowym w. f. Ośrod­
ka. Pomyślane są one w formie 
masowego współzawodnictwa w pię 
ciu dyscyplinach sportowych, uzna 
nych przez Władze Państwowe za 
podstawowe w akcji umasowienia 
kultury fizycznej w Polsce, a mia- 
nowice: gimnastyce, lekkiej atlety 
ce, pływaniu, piłce ręcznej i pię- 
ściarstwie.

Pięć wielkich zespołów Ośrodka 
zmierzy swe siły z zespołami mi­
strzowskimi szkół miasta Poznania 
w lekkiej atletyce, pływaniu i pił­
ce ręcznej, oraz z zespołem brat­
niej SPP — 22 w pięściarstwie — 
natomiast w gimnastyce przyrząd© 
wej walczy Ośrodek z reprezenta­
cją juniorów wszystkich klubów po 
znańskich.

Zawody rozegrane zostaną o na­
grody przechodnie ufundowane 
przez Protektorów Kultury Fizycz­
nej.

Barwy Ośrodka reprezentować 
będzie przeszło 400 zawodników. 
Osiągnięcia ich na boisku, pływał 
ni, ringu czy bieżni mają dać wy­
raz właściwemu kierunkowi wycho 
wania fizycznego i sportu, nasta­
wionemu na osiągnięcia istotnego 
celu którym jest stworzenie silne­
go fizycznie psychicznie i moralnie, 
pełnego radości i bojowości życio­
wej nowego człowieka walczącego 
o lepsze jutro Polski Ludowej, kro­
czącej do socjalizmu.

Zawody rozpoczynają się w so­
botę U bm. o godz. 10 na pływalni 
w Sołaczu. O godz. 15 odbędą się

zawody pięść arskie. O 16 piłka ko 
szykowa na stadionie Ośrodka 
K. F.

W niedzielę o 10 uroczyste otwar 
cie Zawodów na boisku Ośrodka 
K. F. a następnie pokazy gimna­
styczne, zawody lekkoatletyczne, 
dalszy ciąg zawodów bokserskich. 
Od godz. 16 zawody gimnastyki 
przyrządowej, dalszy ciąg zawodów, 
lekkoatletycznych, dokończenie za­
wodów bokserskich pokaz walk 
zapaśniczych o 19 zakończenie.

BluroH 10 ioli HIOH osi •
prasie partyjnej
Co pewien czas w prasie całej Polski pojawiają się ar­

tykuły, wskazujące na niewłaściwość postępowania nie­
których dyrektorów i kierowników zakładów i instytucji 
prezesów związków i organizacji, urzędników administra­
cyjnych, samorządowych itp.

Panowie ci, dotknięci do żywego krytyką dokonaną 
przez jakiegoś dziennikarza, wysyłają w „świętym obu- 
rzeniu** list do redakcji, w którym żądają podania na­
zwiska autora artykułu, zapowiadając skierowanie spra­
wy na drogę sądową i dalsze „represje" w postaci nie­
udzielania na przyszłość informacji z terenu swojej dzia­
łalności, niedopuszczania dziennikarzy na teren zakładu 
lub organizacji itd.

Oczywiście po interwencji właściwej instancji wyższej, 
„oburzenie mija" bardzo szybko, jednak ilość podobnych 
spraw, jaką mamy w obecnej praktyce redakcyjnej ma 
swoje wymowne znaczenie.

Ostatnio naprzykład, jeden z naszych korespondentów 
fabrycznych w Kaliszu otrzymał od kierownictwa zakła­
du, w którym pracuje, list następującej treści:

„W związku z pismem Dyrekcji Z. S. T. 1 dz. 
75/Of/PN/49 z dnia 15. 4. 49 r- powstałym na skutek 
przekroczenia przez Obywatela zarządzenia D.(dyr) 
P.(rzem) Mot.(oryzacyjnego) z dnia 6. 2. 48 r. oraz 
z powodu zlekceważenia okólnika M. P. i EL, który 
zabrania samowolnego ogłaszania danych odnoszą­
cych się do przemysłu, które to dane muszą być ak­
ceptowane przez Wydział Prawny udziela się Oby­
watelowi nagany i przestrzega się przed dalszą 
samowolą/* (Podkreślenia nasze — red.).

Zacytowana przez nas sprawa jest zbyt ważna i tak 
powszechna, że należy ją dokładniej omówić.

Każdy obywatel, a tym bardziej partyjny korespondent 
partyjnej gazety ma nie tylko prawo, ale i obowiązek 
korzystać z prawa krytyki i samokrytyki, zwłaszcza w 
stosunku do instytucji w której pracuje.

„TRYBUNA LUDU", organ centralny PZPR pisała 
przed kilku tygodniami na ten temat dosłownie:

„...nasz Aparat gospodarczy i administracyjny — 
wymaga stałej rzeczowej krytyki. Ta krytyka nie 
może odbywać się tylko w czterech ścianach, w wą­
skim kole pracowników danego zakładu; opinia pu­
bliczna może i powinna wytykać braki i wady, może 
i powinna wskazywać drogę do ich usunięcia.

Krytykowana instytucja powinna to właśnie wziąć 
sobie do serca, zbadać zarzuty, usunąć uchybienia.

Jest natomiast karygodne i niedopuszczalne, jeżeli 
zainteresowana instytucja usiłuje paraliżować prawo 
do krytyki i samokrytyki lub co gorsze — wywierać 
nacisk na autora krytycznych uwzag"...

Co można dodać do tej autorytatywnej wypowiedzi cen­
tralnego organu Partii..?

Redakcja nie tylko drukuje artykuły i listy, nadesłane 
przez korespondentów, ale również z dużą rozwagą i po 
głębokim zastanowieniu kwalifikuje je kolegialnie.

Korespondent fabryczny, pisząc do redakcji i kierując 
się posiadanymi instrukcjami nie zdradzi napewno żad­
nej tajemnicy produkcyjnej. Ale praca korespondenta 
fabrycznego, który spełnia wielkie zadanie polityczne 
i partyjne nie może polegać na robieniu reklamy insty­
tucji, a tym bardziej jej kierownikowi. I dlatego listy 
korespondenta nie mogą być cenzurowane przez osoby, 
które wykreślą z nich wszystkie słowa krytyczne, odno­
szące się do nich i kierowanych przez nich zakładów.

Dużej pomocy przy ewentualnych trudnościach w pracy 
korespondenta fabrycznego może i powinna udzielić orga­
nizacja partyjna i rada zakładowa* Powinny one wziąć 
korespondenta w obronę, a biurokratom i kacykom udzie­
lić właściwej odprawy i pouczenia.

Zacytowana przez nas sprawa D. P. Mot. z Kalisza zo­
stanie* załatwiona na właściwym szczeblu i urzędnik, któ­
ry udzielił korespondentowi naszej gazety „surowej na­
gany" za to, że ośmielił się napisać prawdę, otrzyma od 
swych przełożonych pouczenie dotkliwsze, aniżeli „su­
rowa nagana".

Albowiem — jak pisze „TRYBUNA LUDU" — biuro­
kraci nie będą „kneblować ust prasie w ogóle, a prasie 
partyjnej w szczególności".

ST. TRZCIŃSKI

Adres Redakcji i Administracji
Poznań, ul. Kantaka 8/9 

Kontą P. K. O. Poznań V-4410
Telefony: Red. 
z-ca red. nacz.

nacz. 519-83.
508-73, sekr.

8.
9.

10.
11
12.

Nazwisko 
Imię ...... 
Adres —-

red. 518-87, dział lokalny 518-22, 
dział terenowy, sportowy i 
dział listów 529-38. dział kul­
turalny, kobiecy, gospodarczy 
1 rolny — 508-56, dyr. delega­
tury 529-36, kolportaż 1 prenu­
merata zamiejsc. 502-84, kolp. 
i prenum. Poznań — 502-81, 

biuro ogłoszeń 529-31, 
ekspedycja 32-48.

Wydawca R. S. W. „Prasa" 
Tłoczono: Wielkopolskie Za­
kłady Graficzne Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione 

Zakład Główny w Poznaniu
K — 37

I

Komunikat
Ubezpieczalnia Społeczna w Poznaniu zawiada­

mia, że mleko na asygnaty Z.U.S. będzie wyda­
wane w czasie wakacji przez wszystkie spół­
dzielcze sklepy mleczarskie w całym kraju, a 
zatem także i w miejscowościach nie objętych 
akcją mleczną.

Wobec tego wyjeżdżający na wczasy, obozy itp. 
mają możność pobierania mleka w miejscu cza-
sowego pobytu. B.670

Dzieci, które pobierały mleko w szkołach, będą 
je pobierały w czasie wakacji w sklepach mle­
czarskich swego stałego lub czasowego pobytu.

Państwowa

M&lWJM&l
Szczecin - Żydówce

zatrudni natychmiast: 
nBHimiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiłiiiiiimiiiiiiiiiiiirmiiiiimiłłiimm 

mżynlerow-mechanlKOw
Księgowych
K erownlROw iwsW

na kierownicze stanowisko

Techników-mechaniKów 
fcitowe siły biurowe 
offliMsirslora nomom fabrycznych

Uposażenie według umowy Zbiorowej dla 
Przemysłu Włókienn czego. Mieszkanie służbo­
we zapewnione. Podanie wraz z życiorysami 
i odoisami świadectw składać do Wydziału 
Personalnego P. F. S. J. Nr 4.

STANISŁAW RATAJ
TOWARY WŁÓKIENNICZE 
PRZYBORY KRAWIECKIE 

POZNAŃ - STARY RYNEK NR 44
WEJŚCIE Z UL. WOŹNEJ TELEFON NR 42-56

Dyrekcja Gimnazjum Prze­
mysłowego Fabryki Og­
niw, Baterii Elektrycznych 
„Centra" Poznań — Gro­
chowe Łąki 4 zawiadamia, 
że egzamin wstępny od­
będzie się 27 czerwca br. 
o godz. 8 rano. Zgłoszenia 
do 22 czerwca br. Wł.671

Zagubiono legitymację nr 
3 D.L.P. na nazwisko Cze­
sława Kulpińska. zam. w 
Gorzowie Wlkp., Drzyma-
ły 17. Wł.679

Słupki żelazne do parka­
nów nadeszły. „Budomat", 
Gniezno, ul. Roosevelta 
27. Wł.683

Zagubiono zaświadczenie 
szkolne Gimnazjum dla 
Dorosłych Wągrowiec. — 
Zygfryd Dopieralski, — 
Gniezno, Cicha 2. Wł.682

Obelgę, rzuconą dnia 6 
czerwca br. na Szczepana 
Idzioszka, — odwołuję. —

Zagubiono dnia 2 bm. dwie 
książki rejestracyjne, wy­
dane Konin. Władysław 
Olszewski, Młynów, wój­
tostwo Czekanów, pow. O-
strów. Wł.669

Szutmacher. WŁ684

Zagubiono legitymację — 
Bratnia Pomoc — Akade­
mia Handlowa. — Jerzy 
Hecht.

Zagubiono kartę rejestra­
cyjną RKU, Adam Dobro- 
gojski, Wągrowiec, Kole-
jowa 44. Wł.678

Zagubiono legitymacje b. 
PPS nr 930921, wkładka 
174696. Wiktor Krzyżosiak,
Pecna. Wł.672

Zagubiono odcinek za­
meldowania, — wystawiła 
Gm. Zawada. Barbara 
Młynarczyk, Hynów, pow.

Cukiernia
Zielonagóra, Wł.675

Zagubiono zaświadczenie 
RKU — Wieluń. Józef 
Tyka, Zawada — Zielona
Góra. Wł.676

Zagubiono dowód osobi­
sty, książeczkę Ubezpie- 
czalni Społecznej — Stefa­
nia i Bolesław Filipow­
scy. Zielonagóra, 3 Maja
41. Wł.677

M. Stefański
POZNAŃ 
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Przodownicy pracy w Zakładach Drzewnych w Zielonej Górze 

ucztiH Kongres

wyczyszczeniem kotła mo I kanałów piecowych
Trzej fÓbdUlcr T^flstWdWegb TarUkii Wielkdpdiśkith Zd 

kładów fżżeihyśłd DmWliggń W ii&ldnfej Gótze, pdfljąłą. ślę 
dla uczczeiiią Kdń^reśU ŹWiążkóW ZąWdddwych óSzyiclń kd- 
cioł parowy z osiddtegb WS kamienia ÓHz ócżyśHĆ
kanały piecowe w kotidWiii.

Koszt tej pracy, gdyby wykbiiaió iriHe Pł-zerfśiębiorstwo, 
wynosiłby około 25 tys. zł.

Zaciekawiony tą suchą no­
tatką, zamieszczoną w proto­
kole WzpD, udałem się dó 
tnetOkh przy Ui. Artyiteyj- 
śkiej 1, by ihóc porozmawiać 
z inicjatorami i zarazem wy- 
kbnaWćanii lego cźyhu.

Tow. Górzyńskiego spotka­
łem na placu tartacznym, jak 
schylony pod ciężarem dłu- 

' Życy (belki), uśilÓWał zrzUGić 
ją z prźyćźebki śamótlldad.

Skbtźy sta­
łem ź chwi­
li pTzerwy 
w pracy i w

zie nie, lecz wszyscy robotnicy 
twierdzą, że w następhym eta

ha łlóWrib ńas dó^dńdja. 
^atHbśzi

moiaiowy zisioMiw mm OSF
C?y Zarządy innych klubów śpiq?

Jan Górzyński

ple

Stefan KbrÓWidktdku roz- 
nibwy dó- 
Wiódżidlem 
się, żó jest 
on iiie tylko 
jednyth z 
inicjatorów 
uczćżóhia 
Rońgreśu

Zw. Żawo-
dowych, lecz i przódbwriikiem 
zwycięzcą 11 etapu wspńiża- 
wodnictwą 270 prOe. ńoi-biy, 
którĄ, bśiągnął tOW. GÓfżyftski; 
to liifeladą stikbęs.

— Nie znaczy tb, że jestem 
najlepszy — rtiówi — jWzećież 
Stefan BofoWink, któhy pra­
cuje ze inną też Osiągnął 266 
ptoc. normy.

— Czy j^zbże kto osiągną! 
taki wysoki prOCCht? Na m-

— O iiie! Nim zacżnićmj’ 
ci^e, idUsifrly je zładbwae ź 
ĆiągBifcW; pdtbfh ddglóbo prze 
cih&ć i dotoćżyć do toru, skąd 
załadowane na wagony wę­
drują do dalszej obróbki.

— Ą jąl> powstąłą między 
wami myśl wyczyszczenia kot­
ła parowego?

— Pierwszy pomyślał o tym 
tow- Bębenek — mówi Gó-

Wszyscy śpbłtóWry źWlĄżkó- 
Wi źolWWlązall się z bkażji KOH 
gfeśU ^W, żdóbyb
Odznaki SpMWÓŚbi FkyczhcJ, 
b£ż ktei iilfe iftóże śLUtaMfc 
żateH SBBfteWfc. W Źiblonej 
Lóiźe isbiihjb gj 6 MlłbUW śfidt 
tówyth, ż Hśfydi katóy tteiał 
by żdbbye juk uuiiępszfe 
sce w poszczegbbiyth 9ił£dlch 
sportu. Mało j&iriak praćbją

ii do nas vvy- 
soki, opalo­
ny robotnik;

— A ja 
wam mówię, 
że nie prze­
ścigną —• 
już my się o 
to postara­
my — mówi. 
To właśnie 
ob. Boro- 
wiak obja-

śnia nas WW. Górzyński.
— Czy nióżebie zdradzić w 

jaki sposób Osiągacie tak dużą 
normę?

— Zupełnie łatwo — odpo­
wiada ob. Borowiak; — Piły 
ręczne, jakimi pracowaliśmy 
dotyehezaś nie były zbyt Óstfe, 
przez cb trudno było nimi 
ciąć. Wspólnie więt postarsu 
liśmy się o lepszą piłę i pilni­
ki i dbaliśmy o to, by piła zaW 
sze była ostfa. MdgliśHiy dzię­
ki teiiiu ttzieiitiie Wyfciąć db 70 
ni śześo; dłużyc; pbdczd^ gdy 
piłami śtaryttił, mimo naj- 
większegtt wysiłku mogliśmy 
wyciąć tegnż samego drźewa 
tyłku 30 hi sżćśc.

— To praca wasza polega 
tylko tia przfeoinańiu dłużyc?

Pracownlcj hrowaru r zieionei Górce
zwiedzili Szczecin

W famach dkcji socjaliiej i 
kulturalno-oświatowej pfacbw- 
nicy Państwowego BrdwdrU w 
Zielonej Górze urządzili 2-dnio- 
Wą wycieczkę krajoznawczą do 
Szczecina.

Nie pomijając znaczenia swy-‘ 
ełbeżki, jakd Ukcji propagando­
wej zapoznania ludzi pfdty z 
zibtóddmd rdżfenno pulskittli iia 
zachodzie kraju, musitiiy zdhk- 
cćritować również ttbskę o rbz- 
rywkę dla pracowników Bro­
waru.

Wycieczkowicze póztiali itiia- 
stb, port, odbyli ptzejażdżkę i

pib jeziobze dębskim, Użyli thdc 
■Udażeń i piękiiych widokdW mł- 
jdhych po drbdle iiiiasl 8 swoi­
stym folklorze.

Nawet defekt samochodu 
dłUżśzy póstój w drddżfe pÓWrot 
nej nie wpłynął ujemnie na 
ndstrój.

Uczestnicy wycieczki wróćiłi 
do pracy w pysznych humb- 
raćh, upojeni świeżym zdrowy ni 
powietrzem z świeżym zapasem 
sił do pracy oraź z marzeniem 
o niedalekiej następnej eskapa­
dzie, tym razem W intiym kie­
runku. (Jm)

Dgiś sobota 11 czerwca 1949 roku 
Barnaby ap — Radomiła

Jutro niedziela 12 czerwca 1949 r. 
Jana — Wyszemierza

ODDZIAŁ REbAKCJI 
„gazety LtjmmtfeL* 

nl. ^btbtńskiFgh hi k teł. 400. 
Nh-y tktfeFóŃOW 

MiiitjO OteWdhhkri: ihi l Md 
Szpital hoWhWwt: i ŚM
PCk: .19.
Katetka PnetńhWln lihfeżfmWżM- 
ini spciehźhbj m.
strdż PłiźMthó: 140.

RYSA — óhdtyitebżka^. kihti prbd 
francuskie 1

Kimś ftttodtr i
Kołó SattiuksztsłceHłbWe prźy 

świetlicy UbezpiecżgHttl Spbłeeziifej 
ahrgailiztije W najbliższych dhittiil 
kursy haUkl kfdjU i sż^bia. Kur­
sy te będą iniaty za żadahite źa- 
poznania kahd^nńlbW z najnbw- 
sżym krojeni szyciu hdbyWać się 
będą w świetlicy US przy Ul. Ban 
kówel.

15 TYS ZŁ. KART ZA 
SPftZEDAZ Nl^tfeGAtNĄ

Referat Karno AdtniiiistfMbyjhy 
przy Zarządzie Miejskim skazał 
bb. Jana Przybylaka ź ul. ftytięk 
^boi^wy 5 iia karę grzywny w 
Wysokości 15 tys. zł. oraz konfis­
katę mięsa, za przfewóżellie na 
dalszą sprzedaż tegoż mięsa pó- 
fehodzącęgo z nielegalnego uboju.

Dwa mieszHańcii
gromady Misko
Lekarze zieionbfeórscy 

w dalszym ciągu realizu­
ją zobowiązania pierw- 
szdtiidjO^e i Mbiiłtrd^- 
we 1 w nitnaeh łych zh- 
bdwlązdij w
iiledzUję, thilg 12 eż^i w- 
ca o g. dz. I ł do Wąsżd 
gromady, aby udzielić 
Wąiłi heżbtgtHyeh zablfe’ 
tów i

PUHkt bMłHIdlwWy 
ząinstalbwmiy h^dżU w 
hzkoh PowMźethiM (Ni)

REPERTUAR KIN
&YSA — „Kieshw
Grat*? _ -

,, Óstatui Moli ik atl ih ‘ *
KROSNO - 

„Dziewczę
Lubsko - 

„Oflag"

„Lubuskie** — 
z .p@hióty“ 
„Patria** —

tWIEBODZlN - —
„Niebo czy piekło"

WSCHOWA - „Hel** - 
„Czarodziejskie ziarno"

BIELON A GÓRA — „NysA’* - 
„Klęska szpiega"

MóWa „póśtafióWilisiliyr kb- 
ciołek óbzyśćić“ zamterćsówa- 
ly iiińie.

Okazuje się, że jest to głów­
ny kocioł parowy, z którego 
para porusza wszystkie ma- . - r - .
szyny i piły tartaczne zarządy klubów nad umasówie-

nś iWWyfeMF jak po-
dolali tej pracy w trzech, tow. n.Iem. dotychczas martwych od- 
Bębenek odpowiada: ' $ak lekkoatletyka, gim-

— Ambicją naszą byid hb" r^s^- pływkO itd.
_ . dołać zadaniu, którego . Jedną z dróg wiodących do

rzynskj przyszedł z tym do śmy się4 tym bardziej, że wy- umasoWlehia, W właśnie zdbSy- 
Borbwiaka f do pogadał konaliśihy d)a utoczenia H Wattife OsF. Niestety w dmdi 
d tym co dąją ńaih żWiąźki W Tólscó tJiddwej Kongfestl przed Kmigrósern Zw Zaw. jak 
i Wtędy pbśUnowiłiśltiy wsjiól ŻWIąźków ^ddo^yhh. i w czasie tfwOia fćon^eśu M 
dymi ^ilaihi kmiotek dbźyśćić!1 Edward Tdtncżak tbdhku pH-y lii WrsnDńsMegb

Uroczystości Święta Ludowego —

w Klemsku koło Sulechowa
Już w godzmach haml.ych 

plac łlśttusźdWy w SuiCchoWie 
zjMpełhił się fhrnWikdm: chłdp 
skimi. Miejsce td WybrailO jS- 
kh pUilkt zbótny dlh Wyjeżdża 
jąbybh ria Utdbzy&tóść dó Kleili 
ska. PierWsl zajechali traktów 
rCiti z 2 brżyczepkami ozdobio­
nymi transparentahti i ziele­
nią robotnicy TOR.

W większych grupach przy­
jechali pracownicy tartaku i 
Śaniógomocy Chłopskiej otaz 
grdłndda Cigacice z tówahźy- 
szeiri Wykrętem — sekreta­
rzem gminnym PZP& na czele.

Każda gromada miała ork e- 
Mrę. Na placu fialńszoWym 
Witał serdecznie chłbpów se­
kretarz Komitetu Miejskiegó 
PZPR tow. Grzępa. Punktual­
nie o godz. 9:30 wyruszyły 
fur mank, chłopów ze śpię woni 
i orkiestrą do Klemska. Wieś 
była wspariidle Ubrdna. prdwie 
W każdym dómu w ókhhch wy 
stawióilo portrety dbśtbjhików 
gaństWówyćb i wytępiono ha-

jącć.szereg; móldzięży i
póW przedsta\vi8ieie pdrtii pó^ 
litycznych, ŻSth. i bfgSiiiżdeji 
spdłęczhyoh z s^krehifem
W i atu Wy m PZRft ta W. Moraw­
skim hh tóęlę. Do defiiadże 
przeszli Wśźysuy do pafkli. 
gdzie Utdczyśtośę żMgdił oK

faWlidz. ddddjąc głoś Md 
1'a^kskięmil. urż^ma^.al hd- 
stęptlię SL i

Po e^śćł dfie^Lhc] Odbyty 
się występy arWMwoiCfię/ w 
których brały tidz al zespoły 
śwtetiihowę. (Md)

Dzieci mmmImmm
będą miały żłóbek, przedszkole

i jerdetnewskie
N as z ko r &s|UHid elit 

z zgkidddw Dfźćw- 
iiych tbW, HRŹfcŻiŃ- 
SKI ddhosi!

Zakhtdy Ptżelnyshi Drź-e 
Wneg'0 Wespół zć Sżcźćci- 
tilaftlią w Świebodzinie u- 
rządzają olbrzymim hakla- 
dem kosztów i rotociziiy

ki jbrdailOWSkie i świetlicę
dziecięcą.

slą pbkojdwo.
W środku wsi ustówiond try

Huhę z którbj witali rhasźeru-1 żlóHćk, przudszkolb, ogród-

Dzieci roMiM FaW ZorzttM
wyjeżdżają

Nasz khrcspttndeht fn- 
brydżny tbW. SZYMAN­
KIEWICZ dóttdsh

W ramach Akcji Socjalnej 
FjjędilCKSehie Przóinysiu Ma­
szyn WłókieniCzyćh organ:źu- 
je dla dzieci pracowników Fa­
bryki Zgrzeblą rek wczasy, w 
pi Ókh ej górzystej mej śćowo - 
śęi t*ddgórżyńie koło Jeleniej 
Góry u stóp „Snieżk “, gdzie 
Śłońcc; las i wóda będą umi- 
iniy czas naszym pociechom. 
Wczaśy rózpoczną się jUż w 
miesiącu lipeu,

Do Wicifciój Ws.j nad morzem 
na póhvyspie „HeP wyjeżdża 
część dzieci w miesiącu sierp­
niu br. Pozostała część dzieci, 
która nie będzie chćiała się od 
dalie zbyt dalekd od swych 
ródzicóW. Wyjedżle iia wczasy 
dó Sojńtó k- Żi8iónej Góry. 
Natomiast dla dzict hajitlłod- 
szych zostaną urządzone pół­
kolonie w Zielonej Górze.

W ósWhich d-WUch Wypad­
kach organizację wczasów zaj

na wczasy
mu je się miejscowy -oddział 
Towarzystwa Przyjaciół Dzie­
ci. Do chwili óbecnCj na .wcza 
sy zgłoszonych jest około 7& 
dzieci hracóWnlków. t)la rodzi 
ców organizowane będą Wjr~ 
cieczki na miejsce wczasów.

----- O-----

wielka rewia tańca
w Teatrze Miejski^

w śóbdtl dh.a 11 toi, o godz.
20 dla starszych, a godz. 18 
dla młodzieży szkolnej w sali 
TÓMthU MlCjsktegU Się
„Wielka Rewia Tańca" w wy- 
konan/u Studium Baletowego 
Amiy Bekker.

W lirb^aniib zobaczymy 
skib tełW ludowe, dtaz nard 
dowe tańce radzieckie.

Przedsprzedaż biltetów w ka­
sie teatru tla dwie godz. przed 
występem.

Mdżićiiśmy tylko 60 śbdrtow- 
6W ZKŚ WgWd nich
Starły i Miódżł, tzlchkoWie za- 
rządu i y8§źtLŻe961Hyek śekcji. 
Ldbelaź zhS „star3 whuw sta- 
iiąę fia bbistó Hie 00, lecz co 
ndMńiej 208 spbHdWćów, nasu 
tka się pyłOliu a gdzie pozosta­
łe kluBti GSilb zobowiązania 
dla uczcMnia Kongresu? Powia­
towy Inspektor Kultury Fizycz­
nej oh, śobkow oświadczył, że 

zobowiązanie.
Wyda je nam się. że. dzlaU- 

cz£ l^ditdwi pozostałych źrźe- 
szeń pdgrąfefli są w zimowej 
drzemce,

bzidłacze ZKS BStal” Hie wa- 
hełl Me stariąó na feieżHi HżOłh 
z mlBdszynit koldgaW, Ćżłon- 
EÓHie zarządu: toW. knhiak 11- 
cżąfey ^dhad Idt, tóW. Szli* 
kalski. Plebański, Stawski, 
Szf^jter i inni startowali na
OSr i zdóbyli pożądane wyniki

-*-1—ftp icfi kategorii Wie-

Zejem
fjW^rowadtanie psów 
surowo wibronione^

Usiadłem przy stoliku w Wytwór- 
hej ..Ceńłrdihej‘‘ i zaWÓWiłem o- 
bind.

Kiedy pdłzyłem sobie ustd go^ 
rącĄ ziipą dd Idkdlu wpadł pies, 

bhzy śzńry wilk, ń. .zii nim 
Wszedł i pówdgą właściciel czworo 
ńóżhego klienta kpt. Póletyłłó, 

i kieWwńfk kind .,MyśSa“ W tieló- 
I hśj G6h>.
ę My siałem, że- to pomyłko, ależ 

nie — ob. Pólclyllo zamówił obiad 
i skddł zaraz za Winą.

Nleżalćżiiió ód
lego dla ubu zakładów 
czyna będzie stacja Opieki 
rlad Matką j Dzieckiem.

Inicjatywa budówy s*po- 
cży u a kl W rękdcli 10 w, Ma 
cieiewicza. Żłóbek zosta­
nie nowocześnie umebiowa

tp chwile pólbm włosy zjeżyły 
mi się ze strachu. Usłyszałem 
zgrzyt gniecionych kości i dziki
w ark o t psa. S/ ra ch 
ini i ucii-y.

Chciałem wyjść, 
biadu, leci warkot 
mńie do krzesła.

Kiedy wreszcie

Sparaliżował

niekończąc ó- 
psa przykuł

żhMżłkm się

uy obsłh.uKk any Brdzie
pfzCz kwałlfiko^ śily.

Pr z e d szkol e żag w a fahtti- 
dziecku warunki liigife- 

iliczile; żilrowdMc i prźy- 
gdtOWdnię do źhcia gtolltatl 
negOi jako podstawy do 
pdźRIeftźbj pŃicy śpolecź- 
ncj.

przy drzwiach ujrzałem na nich 
dużych rozmiarów napis ^JFpra- 
wad zenie psów do lokalu s tir owo 
Wzbióhidhc".

Wesołe pro w dal
A ja ńiyślbhńl, ze jeśli takie 

rózpńrz^dzćhie iśthtTje to óbówi^ 
żuje óhó wszystkich.

Chyba, że Właściciel „CentraL 
ńej<s chodzi również do kina w to 
warzystwie pieska. (IH)

Drugi wieczór chopinowski
w Zielonej Gerie

IV ubiegły poniedziałek o gódt. 
spraniem Pow. Pady ŻŻ. 

urządzony został w Teatrze Miej- 
Śknń Wieczór Chopinowski z u- 
działem najlepszych muzyków Zie­
lonej Góry.

Słowo wstępne wygłosił sekret

zdbhyly ob. Siirńtińśka i ^'óczyń- 
ska — fortepian oraz inż. Srbczyń 
Ski — śpiew. Kwartet muzyczny 
Szkoły Muzycznej zdóbyt nie 
mniejszy opMs. Kulturalny Wie~ 
czdrek zakończył Sie poldńkzkm 
A-dur w' Wykonaniu oK Surmiń^

tan Pow, Rady Leśniewski.
Konfebnnsjerkę umiejętnie prowa­
dził, ób, higr, t^uguebez.

prdgram jrdzhmicdhy p&lonezd. 
mi, mazurkami i walcami dał 
możność zgromadzonym słucha­
czom zapnznahiń się kompozycja, 
mi Chopina. Najwięcej oklasków

sklep
Społeczeństwo 

wy k a żało p o n o w nie 
sowania wieczorem,, 
dejh jśśt nieliczne

zielonogórskie 
brak mintere- 

cze^d- dowb^ 
przybycie. A

szkbda^ bo program stał dopraw, 
dy na wysokości zadania, a ci któ 
rży nie wieli udziału w koncer­
cie stracił dużo. f\td)

i SI *111 Hi I **■****■«*■• HHaaHBHaBać Haas ■■ńaaaastai MwwmWMimmer,«MWtMmMwmmm«»

Syreha boUtośląsklt-h Żakła- 
dóW ÓdleWftic^ych dliwleśtóła 
zakończenie pra< y. Rdbdhiicy 
Wyszli z óddiiałóW piódlikcyj- 
nych 1 udali się dodali na ze­
branie, odbywające się z okazji 
Kongresu Zw. Żaw. krótki re^- 
fórat o ^UaOźeuHi Kongresu 
wygłosił tow. Gżik, póCzym 
kierownik zakładu tow. inż; Ka
puśuińśki Wręczył zć spętjalnes 
go funduszu dyraktorskiego na­
grody pleni^ue na łątżfl^ su- 
mę 22 500 zł — 11 pracowni’ 
kom, klOtty 
ftiił się dd 
dwMi.

Zabranie

najwięcej prżytzy- 
tł&|tfawtiwiUa pro-

zakończono, lecz
nie wszyscy poszli do domów, 
gdyż na oddziale odlewni od- 
bywała jeszcze skromna u- 
rbćzy&tość zakólicż^nia budowy 
suszarni, której ukończenie na­
stąpiło z okazji Kongresu o
miesiąc przed 
terminem.

W cześnie jsze 
suszarni będzie

wyzńaczonyjh

wybudowanie 
miało duży

Wpływ na wzmożenie produkcji.

k«C*C*«BC«>

W zielonogórskiej odlewni 
przyspieszono budowę suszarni
boł.yuhcża§owa su^arnia była 
za sżeżUpla i dlatego hżiO <pół- 
hiała swego zadania. ItóbońiMy 
zatrudniehi przy budowie, śu- 
szami iiie szczędzili WyMłków, 
aby powziętego zobowiązania 
KcMigreśowego dotrzymać.

Tymczasem na podwórzu fa­
brycznym ruch. BWtich robotni­
ków niosło slól, rćsżta wesoło 
gwarząc z kierownictwem za­
kładu i Radą Zakładową, zmie­
rzała ku odlewni, Kilku robot­
ników uprzątało jeszcze resztki 
cegieł pozostałych z budowy. 
Suszarnię przystrojono tiadycyj 
ną „wiechą” i pięknie przy­
ozdobi o no b arwami na i o do wy- 
mi.

— Roboty czeka nas dużo, a 
zamówień huk. już na rok z 
góry — mówi kierownik odlew­
ni tow. Wojciechowski.

Dzielni robotnicy wychylUi

thadyćyjne lampki wina za pó- 
myśllidść pracy.

flada Żakładdwra póiM^kńwa^ 
la za tl“ud i wykńtLań| pracę 
brżódóWiiiksffl biidówy obs Fi- 
jałkhWskieitm i CiSżfeWskieHnL

Róbótnlcy Odlewni dobrze 
uczcili Kongres (Lg)

Młodzie! szkolna

w Zielonej Górze

będzie miała
na worcu świetlicę

w naj Wiżsżym czasie ótwar* 
ta zostanie przy dworCu kole­
jowym w bielonej Górze świet 
lica dla riiłbdzieży szkolnej, 
dojeżdżającej z okolic miasta 
do szkół pbdstaWnwych i śted 
nich.

tiihwhnmibnie świetlicy by­
ło od dawna ze wszech tniar 
pożądane i konieczne, gdyż 
Ucząca się młodzież, oczekując 
na pociąg nic mogła wykórzy- 
stać Wólnego cza&U ną przero­
bienie chociażby części mate­
riału szkolnego, (Lg)
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Tam gdzie pracują kobiety

fMa jur - królesiwo oMw i moW
m się ohres monll lemich

Fabryka „Ira” na ul. św. Woj 
ciecha, należy do kombinatu 
cukierniczego, do którego wcho 
dzą „Kadet” w Lesznie,. „Kargo­
wa” na Ziemiach Odzyskanych

Odkąd nastały ciepłe dni Ewunia i Wiesio wcale nie chcą wy­
chodzić z ogródka. W ogródku bawią się, pielęgnują kwiaty, 
Wiesio przygotowuje nawet zadania szkolne: W cieniu kwitną­

cych drzew zbyt szybko mija dzionek.

^Niemowlę powinno byc 

karmione mlekiem matki
iiniu(iiittintyi|im

Zapotrzeb owanie kaloryczne
dziecka' —- ustroju, rosnącego i' 
rozwijającego si^, jest znacznie- 
większe i bardziej różnorodne niż 
u dorosłego. Tłumaczy się to tym? 
że ciało dziecka rozrasta się tak 
szybko, że niemowlę pb 5 miesią­
cach życia podwaja swoją wagę, 
z jaką przyszło na świat, a po u- 
gpły wie roku już ją potrą ja. Poza 
tym przemiana materii u dziecka 
jest znacznie żywsza niż u doro­
słego. Dlatego niemowlę wymaga 
dostarczenia mu w jego pożywie­
niu 100—130 kalorii na 1 kg swej 
wagi. Z tego też względu oblicza­
nie pożywienia dziecka sposobem 
kalorymetrycznym (na kalorie) jest 
jeszcze ważniejsze niż u dorosłego. 
Im dziecko jest młodsze, tym więk­
sze jest jego zapotrzebowanie na 
energię cieplną (kaloryczną), to 
znaczy, że tym więcej wymaga 
ono pożywienia jako źródła tej 
energii. Najodpowiedniejszym po­
karmem dla niemowlęcia jest po­
karm naturalny, czyli mleko matki. 
Mleko kobiece zawiera w sobie 
wszystkie potrzebne dla rozwoju 
dziecka składniki chemiczne jak:

W »Domu Dziecka« w Puszczykowie
"Lznalazły opiekę i schronienie sieroty po kolejarzach^

Jednym z najlepiej prowadza 
nych w naszym mieście zakła­
dów dziecięcych jest internat 
pod nazwą „Dom Dziecka” w 
Puszczykowie, znajdujący się 
pod opieką Związku Zawodowe 
go Pracowników Kolejowych. 
Położony w lesie dom jest drew 
niany, ale solidnie zbudowany. 
Niebieskie okiennice ożywiają 
monotonię szarych ścian. Oto­
czony jest ogrodem warzyw­
nym, pieczołowicie przez dzie­
ci utrzymywanym.

Wnętrze robi miłe wrażenie 
czystości i porządku. Są tu 
dwie sypialnie, jedna dla 12 
chłopców, druga dla 4 dziew­
czynek, przebywających obec­
nie w internacie. Łóżeczka bia­
łe, zasłane białą kapą, mają 
materace i koce w lecie a pie­
rzy nki w zimie, chłopcy mają 
ładne barchanowe piżamy. Na 
korytarzach .stoją szafy, po je­
dnej na dwoje dzieci. Są umy­
walnie i prysznice oddzielne 
dla chłopców i dziewczynek. 
Jadalnia mieści w sobie rów­
nież świetlicę. Stoi tu radio 
lampowe, a przy stołach dzieci 
odrabiają lekcje. Świetlica po- 

oraz „Goplana” w Poznaniu 
i pozostaje pod Zarządem Zjed­
noczonego Przemysłu Cukierni­
czego. — Jest to fabryka nasta­
wiona głównie na przetwory o-

białko, tłuszcze, węglowodany i 
sole mineralne, i to w takiej ilo­
ści .i w takim wzajemnym stosun­
ku; jakiego- wymaga ustrój nie­
mowlęcia. Mleko kobiece zawiera 
znacznie więcej witamin, zwdaszcza 
witamin A i B, niż mleko krowie. 
Jest pokarmem łatwo strawnym 
i nie wymaga od gruczołów tra­
wiennych dziecka nadmiernej pra­
cy. Przechodzący bezpośrednio z 
piersi matki do ust dziecka, mleko 
kobiece jest zupełnie pozbawione 
bakterii.

Oprócz składników chemicznych 
mleko kobiece zawiera cały szereg 
rozmaitych ciał ochronnych, które 
przechodzą z krwi matki i chronią 
przed niektórymi chorobami zakaź­
nymi. Stwierdzono, że dzieci kar­
mione pokarmem matki są w póź­
niejszych latach rozwoju o wiele 
odporniejsze na choroby niż dzieci 
karmione mieszankami z mleka 
krowiego. Na końcu należy dodać, 
że mleko matki jest dla dziecka 
pokarmem tkankowo swoistym, 
gdyż pochodzi z tego samego źró­
dła, co jego własne ciało. (a)

Piotruś jest bardzo zajęty bu­
dowaniem wspaniałej twierdzy 

2 piasku.

siada szafę z książkami, a je­
dna z dziewczynek jest biblio­
tekarką.

wocowe, których wielkie ilości 
rozchodzą się po całej Polsce. 
Obecnie marmolady wyrabia się 
jeszcze w małych ilościach, głó­
wnie do nadziania cukierków. 
W sezonie jednak wytwarza się 
6—8 ton marmolady, cukierków 
zaś 27 \ton miesięcznie. Na czyn 
Kongresowy Zw. Zawodowych 
przed 1 czerwca br. fabryka 
przygotowała ponad plan 5 ton 
cukierków. Z tej samej okazji 
kobiety pracujące w fabryce 
zapisały się gremialnie do To w. 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Wśród pracownic wiele jest 
czynnych społecznie oraz wszy­
scy są członkiniami Ligi Kobiet. 
Na szczególne wyróżnienie za­
sługuje praca Wiktorii Andrze­
jewskiej.

Wśród
słodkich kadzi

W piwnicach dwupiętrowych, 
do których zjeżdża się windą 
elektryczną, służącą również do 
zwożenia ciężkich skrzyń, sto­
ją olbrzymie kadzie o pojem- 
ności 2000; kg; W sezonie na­
pełniane są owocem, który ro­
botnicy zwożą wagonikami na 
szynach wprost do piwnic. Tu 
owoce fermentują i idą do ol­
brzymich kotłów, w których 
pod ciśnieniem pary, gotuje się 
miąższ, a potem wylewa' do 
wiaderek metalowych, roźwożo. 
nych do hurtowni na handel. 
Marmolada jest wyborna z po­
wodu wspaniałych gatunków 
owoców, sprowadzanych z Ziem 
Odzyskanych i odpadków od 
cukierków, które dodają smaku

Karmel gotuje się w spe­
cjalnych kotłach, których tem­
peratura dochodzi do 140° C 
wylewa się go na stoły okryte 
blachą i posypane talkiem, przy 
których pracownicy w płócien­
nych rękawicach i strojach ku­
charskich, mieszając go jak cia­
sto aż do całkowitego ostyg­
nięcia. Wówczas karmel prze­
chodzi do specjalnej maszyny, 
która go urabia i kraje, następ­
nie do chłodni siatkowych, do 
kotłów z glazurą, wreszcie — 
do zawijania i pakowania, a 
stąd do magazynu, skąd samo­
chody zabierają towar do skle­
pów PCH.

Dzieci uczęszczają do md ej- 
scowej szkoły powszechnej, a 
w internacie przygotowują lek­
cje pod kierunkiem wychowaw­
czyni ob. Morysewicz. Chłopcy 
uprawiają sporty, grają w siat­
kówkę, piłkę nożną, palanta i 
inne gry. — Dzieci są bardzo 
uspołecznione — mówi kierow­
niczka zakładu — wzajemnie 
pomagają sobie w nauce, starsi 
opiekują się młodszymi, szcze­
gólnie dziewczynki wykazują 
dużo troskliwości w stosunku 
do młodszych. Mają też swój 
samorząd i wybierają z pomię­
dzy siebie przewodniczącego, 
sekretarza, skarbnika. W świe­
tlicy urządzają zebłania, oma­
wiają plany przyszłych uroczy­
stości i praktycznych robót jak 
np. zrobienie skrzynek na kwia 
ty.

Nie tylko dziewczynki ale i 
chłopcy są przyzwyczajeni do 
naprawiania bielizny^ i ubrań, 
a niektórzy lepiej cerują skar­
petki od dziewczynek. Te o- 
statnie pomagają w kuchni, 
chłopcy zaś utrzymują porządek 

I na dziedzińcu i w ogrodzie. Re- 
taularni© wyznacza się dyżury

Opóźnienie 
w produkcji

Niestety ostatnio produkcja 
jest zahamowana, przez opóźnię 
nie w dostarczaniu bobin do 
maszyn-zawijaczek. Maszyny z 
tego powodu stoją, co znacz­
nie przedłuża pracę robotnic. 
Maszyna zawija dziennie 240-r- 
260 kg cukierków, podczas gdy 
ręcznie przy największej zręcz­
ności "przodownica pracy docho 
dzi do 40 kg przy dwóch pa­
pierkach i do 50 kg przy jed­
nym papierku.

Zawijaczki nie mają również 
odpowiednich warunków pracy, 
bo mieszczą się w ciasnym lo­
kalu ze światłem sztucznym, w 
pobliżu motoru, który bez prze­
rwy huczy. Wydział personal­
ny stara się o przeprowadze­
nie ich na piętro, do magazynu, 
gdzie robotnice będą miały 
więcej miejsca oraz dzienne 
światło, co posiada wielkie zna­
czenie również dla akcji o- 
szczędnościowej'' na terenie fa­
bryki,

■ Dbając o .zdrowie i bezpie­
czeństwo załogi Rada Zakłado­
wa stara się o zbudowanie echo 
dów żelaznych,, prowadzących 
na piętro, obecnie są bowiem 
strome i wąskie, a pracownice 
dźwigające po, nich ciężkie ko­
tły, mogą się poparzyć lub ulec 
kalec twu.

Życie kulturalne
W fabryce założona jest nie­

dawno ładna świetlica, urządzo 
na i udekorowana przez pra­
cowników Tam odbywają się 
wszelkie zebrania oraz groma­
dzą się pracownicy dla czytania 
licznie prenumerowanych pism. 
Narazie nie ma radia, coby u- 
milało pobyt tam pracowników 
podczas posiłków i odpoczynku.

Fabryka „Ira” posiada swoje 
przodownice pracy. Wśród za- 
wijaczek trzy starsze wybijają 
się na czoło: Helena Wuker, 
Zofia Sokocińska i Stanisława 
Czajka. Podziwiałam ich sza­
loną zręczność i szybkość. Pal­
ce ich migają w takim tempie, 
że upodabniają się do automa­
tów. Scibor 

i dzieci sprzątają przed szkołą 
i w domu, zamiatają i ścierają 
kurze a podczas posiłków przy­
noszą z kuchni talerz© z nało­
żonymi porcjami.

Pożywienie jest pożywne i 
zdrowe. Trzy razy w tygodniu 
na obiad jest mięso, poza tym 
dużo jarzyn i surówek w le­
cie rano podaje się mlekom O- 
prócz kierowniczki i wychowaw 
czyni w zakładzie jest jeszcze 
kucharka i robotnik, którzy sta­
nowią personel pomocniczy. 
Opiekę lekarską sprawuje dr 
Markowski z Mosiny, który co 
tydzień odwiedza internat. Dzie­
ci dużo przebywają na świeżym 
powietrzu, na wczasy wyjeż­
dżają w góry lub nad morze. 
Dzięki Związkowi Zawodowemu 
Pracowników Kolejowych dzie­
ci były w tym roku w Bukow­
cu, położonym w górach koło 
Jeleniej Góry, gdzie spędziły 
dwa urocze miesiące w domu 
„Dziecka” a obecnie projektu­
je się wysłanie ich na kolonie 
do Miło wód i częściowo do Ha- 
lerowa. (Sc)

Akcja kolonijna nie jest 
kwestią interesującą tylko In­
spektorat Szkolny względnie 
inne instytucje dziecięce. — 
Jest to zagadnienie bardziej o- 
gólne, jest to jedno z ogniw 
planu sześcioletniego, budują­
cego podstawy socjalizmu i da­
jącego coraz to szersze możli­
wości masom pracującym. Dla­
tego też z roku na rok wzra­
sta skala, w której odbywa się 
akcja kolonijna. Plan ekono­
miczny na rok 1949 przewidział, 
że w bież, sezonie z kolonii, 
obozów letnich i domów wypo­
czynkowych skorzysta o IS^/o 
więcej dzieci i młodzieży niż 
w roku ubiegłym.

Żadna szkoła, żaden zakład 
pracy lub instytucja nie mogą 
zaniedbać sprawy wysłania dzie 
ci pracowników na letnie wcza­
sy. Sprawa ta jest bowiem wa­
żna z kilku względów. Na ko­
loniach dziecko więcej niż pod­
czas normalnej nauki w szkole 
uczy się podstawowych zasad 
żyda społecznego, przyzwycza­
ja się do współżyda, kamośd 
i obowiązkowości. Pogadanki, 
wycieczki krajoznawcze, odpo­
wiedni dobór wyświetlanych 
filmów stanowią doskonały ma­
teriał kształceniowy7 w dziedzi­
nie wychowania społecznego.

Okres kolonijny jest ogromną 
ulgą dla pracujących matek, 
które przez ten czas spokojne

DOBRA KSIĄŻKA
najlepszy towarzysz letnich wakacji

Zbliża się okres wakacji szkol-\ 
mych. Większość dzieci pojedzie na 
kolonie lub obozy. Czasem w naj­
bliższą okolicę, czasem w góry 
lub nad morze, a nieraz na Tre­
mie Odzyskane.

Księgarnia Ziem Zachodnich 
wydała doskonałą książkę dla star 
szych dzieci, będącą jakby prze­
wodnikiem po Pomorzu Zachod­
nim, ale przewodnikiem bardzo 
interesującym, napisanym żywo, 
barwnie — w jormie ciekawego 
sprawozdania .z wycieczki dwóch 
chłopców z ojcem.

Czytelnik z zapartym oddechem 
śledzi etapy wędrówki „wycieczko 
wiczówc< i ich przeżycia, przygody 

KĄCIK ^iODV

Wiele z nas musi dojeżdżać do pracy rowerem. Przy tak mod. 
nych obecnie szerokich spódnicach, jazda rowerem jest bardzo 
utrudniona, dlatego radzimy ubrać się w spódnicę — spodnie, 
która jest bardzo praktyczna jednocześnie estetyka.

o swe podechy mogą wypocząć 
w domu, względnie wykorzystać 
ten czas na wyjazd do domu 
wypoczynkowego.

Kolonie posiadają jeszcze je­
den aspekt Mają on© olbrzy­
mie znaczenie dla ogólnego pod 
niesienia stanu zdrowotnego 
dziecka. Regularny tryb życia, 
dobre odżywienie, świeże powie 
trze i kompletna beztroska dni 
kolonijnych, stanowi podwalinę 
przyszłego zdrowia, fundusz, z 
którego przez cały rok szkolny 
organizm dziecka czerpać będzie 
siły. Zdrowsza jest zabawa w 
cienistym ogrodzie lub słonecz­
nej łączce, pod troskliwym o- 
kiem nauczydelki, od hasania 
od rana do nocy na „hulajno­
dze” po pełnych kurzu, zady­
mionych ulicach miasta.

Przed kilku dniami zaledwie 
dr. Wereszczakowa z Ośrodka 
Zdrowia nr II przy ul. Małec­
kiego mówiła Ho nas: „Kolonie 
to nieodzowny warunek zdrowia 
dzieci, tego zdrowia, o które 
walczymy, a które wciąż je­
szcze u znacznej większości 
dzieci nie osi?«gnęło zadawala­
jącego poziomu.”

I o tych słowach doświad­
czonej lekarki, prowadzącej je­
dną z Poznańskich Przychodni 
Przeciwgruźliczych, winny pa­
miętać wszystkie bez wyjątku 
zakłady pracy.

— a jednocześnie uczy się historii 
Pomorza Zachodniego;, zdobywa 
ciekawe dane o florze i faunie 
tych Ziem.

Każdej z matek, mających dzie­
ci od lat 10 wzwyż, tę piękną i 
pożyteczną książkę — zaleconą 
przez Ministerstwo Oświaty do 
użytku bibliotek szkolnych — go­
rąco można polecić. Tytuł jej: 
„50 godzin w krainie lasów, jezior 
i historii". Autorem jej jest cenio 
ny pisarz dla dzieci, Adam Du- 
bowski.

Książka jest ładnie ilustrowana 
i posiada ciekawą, bardzo przej­
rzystą mapę Pomorza Zachodnie- 
gó. (db)


